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30-lecie A •• rm11 Radz· eck· ei 
Zymierskiego w 
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1> 
Marszałka sw1ęla\ 

W:ARSZAW;A, P:AP. Z okazji 30-lecia 
armii l'amieckiej Minister Obrony Narodo­
wej Marszałek Polski Żymierski wydał na 
dizień 23 lutego 1948 r. rozkaz następującej 
treści: 

ŻOŁNIERZE! 
W dniu dzisiejszym armia radziecka ob-

dlodzi 30-tą rocznicę s<vliego istnienia. . 
Dzień ten obchodzą uroczyście nietylko I 

narody ~iązkuakceigoziRge etaoin rdluw ! 
narody Związku Radzieckiego, lecz również I 
cały świat demokratyczny, wszystkie narody I 
miłujące wolność i postęp, walczące o trwały 1 
pokój, o sprawiedliwość, suwerenność i nie­
podległość. 

święto Armi Radzieckiej jest szczególnie 
bliskie naszemu Ludowemu Wojsku. 

To armia radziecka dopomogła nam: w 
n jtrudniejszych dla nas>'ego narodu chwl. 
lach zorganizować, uzbroić i wyszkolić Woj­
sko Polskie - obrońcę Niepodległości 

To armia radziecka przyniosła wolność 
naszemu narodowi, ofiarą życia i krwi tysięcy 
S\l;ych najlepszych żołnierzy 

To razem z Armią Radziecką odniosło Woj 
sko Polskie swe historyczne zwycięstwo, u­
WJenczone zatknięciem biało-czerwonego 
sztandaru obok czerwonego sztandaru Związ­
ku Radzieckiego w zdobytym Berlinie 

Wojsko Polskie zawarło z Armią Radziec­
ką braterstwo broni, pisane krwią serdeczną 
p1•zelaną we wspólne.i walce o wolność i po­
kój całej postępowej ludzkości. 

Ale brat!!rstwo broni Wojska Polskiego i 
Al'mii Ra:dz1e~iej to nie tylko wspomnienie 
o dniu wczora~ym. Przyjaźń łącząca nas 
dziś jest nie mniej silna i odgrywa nie mniej­
szą, rclę, niz w chwilach nn:.:i:i;ai'i z lJ;t !ernw-

I 
1 

Żołnie,rz radziecki os/oni/ swoją piersią­
swoją ojczy:mę i narody świata przed barba· 
rzyńcą hitlemwskim„. 

Jedna partia 
robotnicza 

-
Rumunii 

BUKARESZT PAP. - W dniu wczoraj· 
szym 'f-OZpoczął· się w Bukareszcie w&póln.y 
Kongres Rumuńskiej PartH KoIDJUni.stycznej i 
i Rumuńskiej Partii Socjal • Demokrartycznej. 
na którym zapaść ma ostateczna decyzja w 
sprawie ich połączenia. 

Na kongres przybyło około 700 delegatów, 
reprezentujących komitety 101kaLne z całego 
kraju, oraz liczne delegacje zagraniczne. 

W pierwszym dniu obrad 1congresu e:x.po­
se polityczne wygłosił sekretarz genera[ny Ru 
muńskiej Partii Korw.mistycznej, minister Ge· 
orgiu Dej, który sfor-mwo·Wał w:y&y-eme pre· 
gramu Zjednoczonych Partii. Na kongret>ie 11· 
chwalony zostanie również noyry stBJtut par· 
tii, który ustali warunki przystąpi€nia doń in· 
nych partii rumuńsk:ich. 

skimi najeźdźcami. Pl b d S " 
Dziś Armia Radziecka stoi twardo w obro enarne 0 f3 Y e1mu 

nie <.ych ;dei ; wartości, za które oddali SW€ I WARSZAWA WAi>) - Biur-0 Sejmu U6ta· 
życie najl€psi synowie Zw._ Radzieckiego, i?ei I wodawczego R. P. zawiadamia, że w gmac:m 
pokoju, opartego na współpracy wszystkich ' sejmowym przy ul. I. Da-szyńskiego Nr 4 od· 
miłujących pokój na:·odów. I będą się posiedzenia SejII]u i komi-sji sejmo· 

Jak w czasie wojny Armia R~dziecka by-: wych wedlug następującego planu: 
łfl. tą silą, która zmiotła armie hitlerowskie: I 1) Posiedzenie plenerane Sejmu Ustawo· 
tak dziś stanowi ona siłę ostrzegającą dla 1 dawczego R. P. we wtorek, dnia 24 lutego br. 
tych wszystkich, którym marzą się nowe a.wa.n' o godz. 10. 
tury wojenne. Jest ona główną siłą pokoju 2) Posiedzenie Konwentu Seniorów w po· 
światowego. w tej pracy 1 walce 0 pokój Woj · niedzialek, dnia 23 lutego br. o godz. H~tej. 
s·ko Polskie pogłębi jeszcze mocniej swój so- K · ' · I d • 
jusz z Ar~ą Radzie~ką, ~awa~ty na polach• podst:11.wą. naszej polityki, zasadniczym wa-1 Niech żyje ,~ieczne. bratc.~:wl? .broni WoJ- 1 • ~~UOf $Cl on yns~~ .. 
bitew. Kazdy nasz oficer 1 .kazdy s~eregowy runkiem pokoju, bezpieczeństwa i niepodle- ska Polskiego 1 Armii Radzieckiej! ZWJCIQZ31ą W WrbOf3Cb dO rady mletSklłJ 
wie, że braterstwo z Armią R~dzie.cką . na glaści naszej Ojczyzny. Niech Żyje bohaterska Armia Radziecka LONDYN (PAP.). W wyborach dodat-
równi z sojuszem ze Zw. Radzieckim Jest W 30-tą rocznicę powstania sił zbrojnych i je.i Naczelny Wódz Generalissimus Stalin! kowych do rady miejskiej na wschodnim 
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1 ' 11111 ~ 11111 
zw•\zku Radzieckiego, Wojsko Polskie śle Minister Obrony Narodowej przedmieściu Londynu wybrany został ko-
swej wielkiej sojuszniczce, bohaterskiej i zwy (-) Michał Żymierski I munista Steinberg na miejsce członka Par-
cięskief Armii Radzieckiej i jej Naczelnemu Marszałek Polski 1 tii Pracy, który od 5 lat zasiadał w samo-
Wodzowi Generalissimusowi Stalinowi źycze- Wiceminister Obrony Narodowej I rządzie miejskim. Jest to drugie zwycięstwo 
nia jak najwięks~,ych osiągnięć na pożytek i inż. Marian Spychalski partii komunistycznej w wyborach dodatko· 
chwałę całej postępowej ludzkości. generał dywizji wych w ciągu osta.tnich 3-ch miesięcy • 
...... ~ ...... ~..._..~ ...... .._... ...... ,........................... ....,...._,...._,..~ ...... .._,. ............. ~ ............. "119"'~ ...... ....,.~ ....................................................... ~~ ..... ~ ....... ....,. 

Lud Czechosłowacii słoi murem 
przy rzQdzie demokracji ludowej 

PRAGA (PAP) - Prezydium Centralnego 
Komitetu Wykonawc.zego Czechosłowackiej 
Partii Komunistycznej, po rozpatrzeniu na 
piątkowym posiedzeniu sytuacji w kraj11 -
wydało komunikat, który stwierdza, że pr.r.ed· 
stawicielo 3-ah partii rządowych - narodowo­
socja/istycznej, ludowej i słowackiego stron· 
nictwa demokratycznego - podejmując ostat­
nio pr6by uniemożliwienia rządowi wykony­
wania jego funkcji, usiłowali wywołać kryzy.q 
gal1inetowy. 

· Prowadzona przez nieb jednocześnie hm· I pania przeciwko organom be1.pieczeńslwa ma 

~~ ~:1E~~f:~!~~~~~:::t?~~::~ 
ny, wywołany nieoczekiwanie przez przedsta· 

„Doid7.iemy do Pr·r"1~c1" - i tvm hasłef11 wicieli trzech wyżej wymienionych partii, ~a-
11r,li iolnierze rnd;;jeccy. walczqc " wrogiem graża nie tylko wewnętrznemu, al-e i "'~wne.;.rz. 
ll.tHerocw3kfm - j doszli. •• 1 nwnu he21l!>i<e<:zen9\Nm r.e.1>ubli'ki. 

Blok tych partii jest wyraźnie antyd.~Jll O· 
kralyczny, antyludowy I antysocjalistyczny 
i ma na celu obalenie uslraju ludowo - demo­
kratycznego i dokonanie przewrotu na korzyść 
zjednoczonej reakcji. Postępowa,nie trzech 
zblo,kowanych partii świadczy, iż oddalają się 
one coraz bardziej od platformy frontu naro· 
dowego i przechodzą na tory destruk <::yjnej 
opozycji. Postępowanie lo osiągnęlo swój 
punkt kulminacyjny prze.z oclwolanic mini­
~trów narodowo · socjali.~tycznych, ludowych 
i słowackich demokratów z rzqdu. 

Prezydium CKW Partii Komunistycz.nej, po 
rozważeniu obecnego sladJum kryzyst1 poll· 
tycznego, w całej pełni zaaprobowało postępo­
wanie przedstawicieli komu.nistycznyclz w rzą/­
dzie i postanowi/o zmobilizować natyc/1miast 
wszystl<ie siły ludu procującego dla pop.1.rcin 
rządu Klemensa Gottwalda, który zdecy.:lov, ,,. 
ny jest bronić demokracji ludowej. 

Dla zapeW!11ienia hezpic~..:eńslwa, spokofju 
li :-PMZ>adkn w-· :rta:ńsbwre. .P1~1fn.rn..4~V/. .. ~ 

Iii Komunistycznej wzywa cały lud p-racający 
miast i wsi, robotników, rolników, rz~mieślni­
ków i inteligencję, wszystkich dobry .::h C7.e· 
chów i Słowaków, aby stanęli zwarcie wokół 
frontu narodowego, popa·rli rzqd Klemensa 
Gottwalda oraz umożliwili realizację jego 
programu, jak lego wymaga dobro 10.rmpii'ki, 
utrwale.nie wielkiego dzieła rewolucji oraz 
koniec2mość zabez,pieazenia dalszego, normal­
nego rozwoju kraju i utrzymonia bratnich so· 
juszniczych "stosunków ze Zwią7!lc.iem Radziec­
kim i pozostalymi pa1islwami słowiańskimi 

Manifestacie robotnicze 
w Pradze 

PRAGA. PAP. - W ciągu nocy z piątku 
na sobotę odbyły się na ulicach Pragi potęż· 
ne manifestacje, w czasie których robotnicy 
z licznl'Ch przedsiębio11sty i ~!]dapów ,~•-

~em__.-. ..... . 
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ORMO-wcy chlubnie wypełnili swe zadania Mani.::.:;:~!la~~t1:Jicze 
Rr..·zkaz S"(Ci~lny rren •0!1~a w d"U!ą roczn ce uowstan a ORMO I mysłowych demonstro~ali prztciwlt..~ d_:>truk 
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1 
• • ' · . . · cyjnej po1ltyce 3 ~rawicowych partu c~-:cho-

ORMOWCYI I W imieniu służby dziękuje Wam za chlub I 4. Podnosić stale i ~~stematyczn~e na. wy- słowackich wypowiadając się żywiołowa za · · I · · · d · · szv p ziom świadomosc społeczną 1 pol1tycz- ' . d j-l . d · w dniu drugiej rocznicy powstania Ochotni- ne w:vpełmenie w-..,.ych ~r. an! I z J ~ • RMO. polit:ką premiera Gottl·:al a, ."''° JC yme 
łlleJ Rezerwy Milicji Obywatelskiej przesy- ORMOWCY! n• członkow O . kol'ć . ORMO konstruktywna i skutecznie b.·::~u~ca p.aw lu . . . . I . . . . . . . 5 ~vstematyczme sz • rcszereg1 . tam Wam serdeczne pozdrowienia. Pam:ę1~·„1e. z.• w-:-og me :iest Jeszcze osta- ·. · • . , k . k d tvc a~ ni·

0 
"~wie- du pracuJącego. 

. . . · .. b Wierze, ze .a Ja o. cz., ' """ • k :2 lutego 1946 r. uchwałą Rady l\11mstrow tecmie ciobify, ze dtJ~o .-i.cze ~arac się ę- . 
1 

ł d wa~ zaufania Wie- PRAGA PAP. - Opublikowano tu omu· 
. . O h t . R . ,_ ..... , >v . dL:ec•e P'J;: a anego w • . ' . . ł k I o w l'sto· powołana została do zycia c o n1cza ezer-, dz1e upraw1:•r: c;wą "-l'eł!lą •z.it·><; 1.-.ą •··. ·•ę 1 •• • b d . . . ordowanie na ni\at ooda1a-cy szczego V wy ry e~ · 

. . „ d 1 t d . ł i Tę ze trwac e .z1ec1e mezm · .' · · b . · . k antvrzqdo •le'JO · wa Milicji Obvwatelsk1eJ. M1Ja wa a a o hamować tempo ~""'FJ odbw •. ,_..,.. ' d 'a . lk' 
0 

~pokój i padzie 1947 z ro1nego spis li . · • 
· · d h t ' posterunku o bu owv 1 wa 1 • d · ministrów spraw we\·nęt··z-c.hwili gdy c~łop _i robot~ik o, ~wyc. s ru- I Dlatego Waszym 01·m·• ... cy, .:;oJ·""'Ym za- bezniecŻeń~two na~zeJ Ludowej Ojczyzny. ~o cfi1s~~~k:r~e:brony ,narodowej - ge.ncr~ła 

dzonych dłom wziął krabm. ab) 1 amię przy I daniem jest: N' h y'e Wolna i Demokratyczna Polska Y · · M'l' · Ob 1Plska stanac na iec z .l SvQb0dę. 
ram:emu z . 

1 '.cJą . yw~ · · · . : 1. Stać niewzrusze111e na straży zdobycn· Ludowa! Komunikat podkreśla, że spisek był zor-
strazy spoko_Ju : bezp1eczenstwa Nasze.i De- mas pracujących. Niech żyje Ochotnicza Rezerwa Milicji O- ganizowany zarówno przez kra;owe, jak i za-
mokratyczne3 03czyzny. . „ . I 2 w 1 z ć nieubłaganie z resztkami pod- bywatelskiej - zbrojne ramię mas pracują- graniczne kola reakcyjne. 

Po raz pierwszy w historH Polski u boku I . ·. ac Y k' Na czele spisku stal Bravomir Raihl, który · . · . l b · - ziemia faszystows iego. cych ! . . stroza ładu 1 porządku stanę Y uz ro3on~ ma.. . . . . . . t ać w Ifomendant Główny Mil. Obyw. j utrzymywał kontakty z z banderowcami i an-
sy pracujace. Po raz P.ierwszy w histora . ~· Podnos1.c wyda3no~c. pracy i s an. (-) Wito'd Gen. Dyw. dersowcami, przekaz~jqc informacje o charn-
Polski rząd nie zawahał s1e w r~ce tych mas piei wszym szeregu wyscigu pracy. kteize wojskowym 1ednem11 z mocarstw za-

oddać pieczę nad sookojem i bezpieczeństwem B d "' . n a d a I . '!Jl I chodnic/1. Raihl i jego gr:1.pa przygotowy'.vala 
naszego życia codz:ennego. • a z CI e C z U ' n równocześnie •• zbr~jny .sp!s~k. klore~o of.Jara-

. . I mi miały pasc na1wyb1tnre1sze osob1stośc1 cze V:Y· ~rmowc;. Jako u.~b:o3one masy. ~0.~ I , · · lill chosłowackiego życia politycznego. 
homków i chłopow, stanęllsc1e u boku MillCJJ " Ogłuszenie komunika tu dopiero obecnie na 
Obywatelskiej do wali:iej rozo.~a~vy z wrog~- Ust M nistra Radki ewic~a d'l ORMO- 'ĄI CÓ\Y stąoilo ze względu na bezpieczeństwo wspo-
mi demokracji ludowe3, stane1Jsc1 u boku Mi- . . " 

1 
mnianych osobistości. Komunikat zaznacza w 

licji Obvwat2lskiej by wspólnie z nią rozb'.ć Minister Bezpieczeństwa Publicznego WY-1 czę dalszych sukcesow w ich ~woc~ej da ~~ zakończenill że spi kowcy zostali ujęci. 
i ~ozgro"mić bandy' podziemne, organizowane stosował nasti;pujacy list do członków Ocb&t- rodu polskiego P_racy. Bądźc1.~ na a_I _czu3m ' 
na rozkaz i za oieni~dze m'.edzynarodowego niczei Re7erwy Milicii Obywa11>lskiej. na zakus~ wrogow demokraCJl, bądzci_e na- Amer1•k;1ńs\ci reżyser orzy oracy 
faszyzmu. by ochronić spokój i hezpieczeń- .,ORMO-wcom, ofiarnym i wiernym bu- da.I w pierwszych szeregach budown.c:r:vch MOSKWA (PAP) Agencja TASS. ko-
stwo fabryk i kopalń, lasów i pól. miast i downiczym demokratycznej Polski Ludowej Polski Ludowej. mentując wydarzenia w Czechosłowacji, po· 
wsi. I w dniu II rocznicy ORMO, przesyłam gorące Nasi dzielni ORMO-wcy niech zyJą. daje, że ambasador Stanów Zjednocz.nnych 

Reakcja "lliędzynarodowa ze zrozumiałą . podziękowa~ie za dotychczasowy wkład i ży- (-) RADKIEWICZ" w C1echosłowacji, Steinhardt. złożył nieciaw· 
wściekłością patrzyła na i:ukcesy buclownic- I · - - ----

1 
no wobec dziennikarzy amerykańskich ua · 

twa Ju.dov..::iw w Polsce, robiła wszystko. ab:v i, Uroczyste otwarc e konferencji prasowej przed powrotem z No· 
~ Ł d wego Jorku do Pragi oświadczenie, w k•órym niw.e:czyć wysiłki młodej demokracji. aby na-1 pn111 S1'" „hne"O Domu Tow·~ roweno w o zi. zaatakował komunistów czeskich. rzucić narndowi po~skiemu woin~ domow~. I" r · •~ ~ J.t ~ Partia narodowo • socjalistyczna i ~:me 

Wiedział to i roz.umi~ł lud .pracu1ący Pols~i W dni uwczorajszyril odbyło się w obec· zawodnictwo pracy objąć powinno szet"cgi zblokowane z nią ugrnpowania przyjęły to 
Wiedział i rozmrnał. ze musi obok młota, Io- 1 , • • • • • • pracowników P. D. T oświadczenie Steinhardta jaJw sygnał do , r k. l · · 1 " „~1·~c· do reki karabin abv · nosci tow. tow. v-mmistrow Szyra 1 Golan- p D T p · k kan1panii przeciw. ko komunistycznemu mini· 
ostatecznie rozprawić się z reakcyjnym pod- skiego oraz dyr. naczelnego P. . . a~n- przedsta>vił dotychczasowe nie'Z.miernie pozy· strowi spraw wewnętrznych. 
.o a .. ie ni l P u„a ""· · , · · I . D T p Dyrektor naczelny , . . anu51a 

~i·e1111·em. siaka uroczyste otwarcie Powszechnych D_o-. d . ł h Celem tej kompanii było wywołanie kry-
4 tywne osiągnięcia 48 zia ającyc na tere- · 

1 5 M·inione dwa lata były latami wyścigu nra mów Towarowych w Lodzi. W uroczysto.sc.1 · ł k · p h h D • zysu rządowego dla usunięcia kom:m.1q ·w 
h . W . cd t .. I Z d MPJ me ca ego raJU owszec nyc omow z gabinetu. Na wypadek, gdyby t~ pł3!1Y na-·~~· i zwycięs•w r.r~ or~cuiącyc : a ·więc a- j wzięli udzi~. prz . s w1c1e e arzą u . ·- · Towarowych. Tow. Prezydent Stawiński rodowych socjalistów zakończyły :;ię n:epo-

szych, Orm··.v(' . Z'V"CH'stw. Dokonan~ za- \ skiego, partn politycznych CZPW, Zwią7.- wyraził w imieniu mieszkańców Łodzi na- vodzeniem _ partia narodowo _ ~orjr1/iqt·1cz­
~•ały głębokie przemiany społecrne. pol·tw·"- 'ków Zawodowych, organizacji społeczny~. d~ieję. że P. D. T. zyskają sobie właściwy-m na zamierza/a przy pomocy ataków n11 111•ni­
ne i l\ospodar·~.;z:. 1tgrunt~'v:im~ zostały zdoby~ li oraz licznie zgromadzeni reprezentanci wie- podejściem do klienta uznanie i sympatię sterstwo spraw wewnętrznych z góry dyoiuf'· 
cze demokraqi ludowe1. Zdem~skov:anle . i lu placówek pracy. Otwarcia P. D. T. <loko- świata pracy. Przemawiali następnie z ra- dylować wybory clo parlamentu. Polityko ta 
skomprorr:ito:v~ne zostały ~oncepc3e miko.aJ-

1 
nał tow. v-minister Szyr, który w wygło- mienia P. P. ·R. tow. Kakietek oraz przed- doprowadzi/a do kryzysu. który obecnie trwa 

czykowsk1e i Jego st.ror:rt1ctwo. . szonym przemówieniu podkreślił, że wido- stawicie! Związków Zawodowych. w Czechosłowacji. 
Szlach~tny ruch "''.społzawodm~twa pracy mym znakiem wygrywanej przez Rząd bi­

sprawił, . ze z .nadwyzką wykonu1e~y Plan t~v 
0 handel _ jest sieć Powszechnych Do 

Trzyletm - p1etwszy plan budownictwa lu- mów Towarowych powstających w całym 
dowego. krll.ju oraz zwrócił uwagę na fakt, że pla-

Koni erencja zastę11ców Wielkie.i Czw ~ rki 
w sorawie Te nasze sukcesv w stabilizacji. życia po- cówki detalicznego handlu państwowego, w 

li~ycznego i gos~odar~zego za:-vdz1ęczamy „w myśl z<iłożeń gospodarki planowanej, z::i-opa- LONDYN, PAP. - W piątek rano rozpo-f miecklej w Austrii rozr.atrzona została przed 
pi.envszym _rz~dz1e ś;";~domośc~ mas P:~cu1ą- trują świat pracy w coraz bo_gatsze .1 lep- częła się w gmachu India House konferencja ińnymi.. · " ;il'r>' '' " 

.:ych. Ta sw1adomosc 1 ,pddani.e sprawi_e. bu- '!ej jakości a~ortvmeritv towarow po cenach zastępców ministrów spraw zagranicznych 4 \ Stan9wisko delegata• radzieckiego poparł 
dowy nowego życia sprawiło, ze zdlawihśmy I coraz niższ"ch. Tow. min. Szyr zaakcento- mocarstw, poświęcona rozpatrzeniu probie~ , przedstawicie1 Francji. gen. Cherriere. l:tó­
ł rozbiliśmy bandy rea~cyjne, że nie ma w wał równiP,Ż ważność roli jaką na tym od- mów, związanych z mieniem poniem!eckim : ry wyraził pogląd, że uregulowanie sprawy 
tej chwili takiej siły, ktora bY, mo~la w Pol- cink•t hirndlu rn<iią. do soełnienia pracowni- w Austrii. mienia poniemieckiego ułatwi osiągnięcie po­
sce c~fnąć koło histo.rii. MaszeruJ~n:Y moC'-1 r.:r P. D. T: Od ich wkł3:du pracy _i e~tu- Otwierając konferencję, delegat USA Re- rozumienia we wszystkich innych punktach. 

traktatu pokojowego dla Austrii 

nym I pewnym krokiem ku kpszeJ 1 szczę- , 7.Jl'IZmu włozonego w spełniane obow1ązk1 - ber podkreślił, iż „delegacja ameryknńska 
śliwszej przyszłości. rależy zarlowolenie pracowniczych mas Ło- gorąco wita nowe propozycje radzieckie, któ- Rezolueia kongres11 Bryty'skie 

ORMOWCY! dzi z działania. uruchamianych państwo- re pospołu z propozycjami francuskimi stano Partii Komunistycznej 
W tym heroicznym wysiłku pracy Wasz u- wych placówek handlu detalicznego. Współ· wią właściwą podstawę dla rozwiązania pro-

dział jest wielki. • • • • • • • •• • • • ••• •• • • ••••• •• • ••• blemu austriackiego". 
Wasz ofiarny wysitek dnia codziennego N ł d WK PPS 

Owe W 8 7_e Przed rozpoczęciem szczegółowej dyskusji powiększyliście wysiłkiem na polu walki 0 
nad propozycjami radzieckimi. delegaci spre-

spokój i bezpieczeńst"'.'o ~asz!ch warsztatów W dniu wczorajszym odbyło się w Łodzi cyz.owali ogólne stanowisko swych rządów 
pracy, o całkowitą llkwtdacJę bandytyzmu. r>\?.num WK PPS z udziałem przedstawiciel1 w sprawie traktatu pokojowego z Austrią. 
Dzień zastawał Was w fabryce, rrzy warsz-1 CKW PPS·wiceprzewodnic-zącego CKW Ada. Delegaci Wielkiej Brytanii i USA zgo,dnie 
tacie. przy pługu. Noc - na patrolu: w po- ma Kurvłowicza sekretarzy CKW tow. Ta-
ścigu i walce z bandytą faszystowskim.

1 

I dzusza C":'ika i Włodzimierza Reczk~ oraz oświadczyli, iż rozstrzygnięcie kwestii mie-
Dwa lata waszej ofiarnej służby to lata pełnomocmka CKW na okręg łódzki tow. nia poniemieckiego w Austrii uzależnia.ią od 

niestrudzonej walki 0 budownictwo i 0 bez- Arlolfa Dąba. . . . uprzedniego osiągnięcia porozumienia we 
· · t to lata heroiczncJ?O wysiłku w WK ukonsly.tuował się iednomyslną uchwa· wszystkch innych spornych punktach, a to 

pieczcns wo. · . h la w sposob następujący· przewodni- w sprawie granic, odszkodowań i szeregu kla-
walce o. ~prawę r:nas praCUJf!CY~ -· . d 

1
_ _ c-rący tow. Duniak Stan., zas·tępcv przewodni· uzul wojskowych. 

Swoje oddame Polsce Lu 0 '":eJ za 0 ,u Garego: Karaczewski Artur. Andrzejak Ed· · · · · · 
e 1towal 's'ci·e krwia nai'lepszvch swych Or- · d . N 'd B 1 ł p· k t Przedstawiciel Związku Radz1eck1ego Kok-m l ' . . ·J • wnr 1 ai er o es aw. 1erwszy se re arz t t . d 'ł „ . . 

mowców, zadokumentowaliście i dokumentu- tow. Stawiński Wincenty, seketarze WK: tow. omow ~ w1~r z1 , tz uzna.le wprawdzie wagę 
jecie każdego dnia, w każde.i godzinie swym Karbowiak Jan, Siwecki Zygmunt i Głowac-1 wszystkich m~ych problem6':v, dotyczących 
cieżkim i ofiarnym wysiłkiem budowniczego ki lucian. Skarbnik Krupa Skibiński .Jan Czt0 t:aktatu pokoJowego z Austrią, lecz tiomaga 
Pólski Ludowej. ne•, prezydium tow. Szwemberg Kazimier'l. się stanowczo, by sprawa własności ponie-

LONDYN PAP. - W ~obotę rozpoczął się 
doroczny Kongree brytyjskiej partii komuni­
stycznej, na który przybyło ponad tysiqc dt>­
legalów z całego kraia oraz przedstawici.~Je 
partii komunistycznych z pól.nocnej lrlnno'•i, 
Francji, WJoch i Austrii. · 

Przewołlniczący partii priseł A. Gallacher 
oświadczył w przemówiemu m. in„ że bryty;­
ski kryzys ekonomii:;zny związany jest z po­
lilykq zagraniczną, skierowaną przeciwko 
ZSRR, która została ustnnowiona przez kon,ąer­
watystów, a następni<:? prze;ęta przez Jabou„ 
rzystów. 

Na ko·ngresie uchwalono nadzwyczajną re­
zobcię, odrzucającą stanowisko rządu w spra 
wie zablokowa.'1li11 pł;ic oraz zysków i cen, j11k 
również potępia.iącą. stanowisko Kongr2su 
Związków Zawodowych za poparcie polityk: 
rządowej. 

< 1 W<"ł „; .rr 
-~--- -·------,,....,. ~·-...... ---~-----------------------

W którą stro11ę się obrócił - \\'5/ ~.~ie jh~rbnn . który1m w 1Ą·jel1ki~ ś•Niętu ,1 1ś> 
;i.o;p otykał straże. B~'la chwila. k i~dy 111y cie.I Ziwoł:vwał ludzi do herbada mi. 
śla·ł, że się hrż nie wy•rwie. .,Biada ml. Bębe11 zaczeiJ?ił o kamień · i zai1•1człł: 
przcpad'łe111 ! - za woła•! wieilikim głrisem. osioł obejrzał się, a poniewa1ź bęb.;n ie.­
.,...,. Żegnaj. mój wierny oś'le !". huczał raz jesz·cze, wyolbrnził solbi ~ ie w 

AJP, tutaj zdarzył się niei~podziew:in'y i złe d1n-chy Po roz1praWieniu się z C!wt·,zą 
<1ziw 1w wy•pade<k, pa.mi~!Ć 0 .który1•n do· Nasre<linem, z.abiera·ją się obecnie do j-e-
1.ychczas żyje w Bucharze i nigdy nie go szarej Slkóry. w przerażeniu wi~c za­
~agia'e, tak. wielk i był po1Ploch i ta·k wiei czął wyć, 'JXl'(l1niósł ;;gon i Po'bieg! przt'z 
kie byly szk(}dy. .1 pilaic.· ·. .• 

Osioł'. }idy posłyszał żałosne wota·111~ .- P~z.e•IderJ~~9! ·Gdzie mói b~lbe·1? -
swego JJL!la. sikierował sie <lo nieg0, ale zaczął 1amerit(}lwał wJa.ścicieij he.rbac!ar· 
.~.laide.m· z.a n'm ''"1óld się aż Sipo·d mo· ni, rz;ucatiąc się w l>01g-0ń. NalJ)róż 10! O· 
sf>11 0Rrorr:1r bęl'cn ~ho·dż a Nasredin. ~ioł Pę·dzil .ia'k wi'cłwr, fak burza, ;ile im 
n!e rozc.i·;·zt1\". "'' ;:e v. cierm;1o~c1, przy· ~~zyhcie;j p~id7.il-, t:vm ~trasznied, w·ki<'k­
wi.~zfrł swt:.go :Jiia d<:1 że-lazl'je,1:;0 sko.b a I-ej i córaz Przeraźliwiej grzechotał i tY-

łiu bęben, po-dS1katku1.iąc po lrnrnie:óch i 
\vy'bofad-1. Luidzie w he.rba-ciarni .)r7,.e~.:;­
!di się i zacz,ęli trwQżuie l)ytać: - „Dla­
'Zel!:O tak grzmi tiie·SipoQrnfoie 1JfJbe·n, czy 
·1ś się z,darzylo? !". 

A w tym cza.sie na pllaic w'kra-czało o­
'tat1ni_c11 pi.ęćdziesiąt wielibłądów. o.bła­
<fowanych naczy· .inii i mie•dzią w arku­
szach.' Ujrzawszy, że z. ciemności pę,dzi 
na nich z całej siły coś strasznego, wr.ie 
szczącego, ok·ra.g'łego, sikaczącego i huczą 
cego, wielbłądy <isza1a ły i w przeraiie•niu 
zaczęły uciekać. gubiąc nacz.ynia i 
grz;miące arkusze miedzi. 

Po chwili cały pfac i wszyst!kie przy­
lc~a6ące wJi.ce o.garniięite były 'P'rreraiże­
ni< .11 i wie~kim strad1em: hała.s. dzwonie 
nie, :-żenie, wyde, ryczenie, trzas'k i 
zgrzytanie.- w~zyst'ko to łączyło się w 
.ia'~iś pi-ekielny ®ełik 1; niikt nie mógł 
zromm1eć co· tasiiło.. St>t!}d .,~i!~lff)łądów 
koni. osłów, zerwało 'siie z uw+ęzi, pedzi 
to w mro'ku, grzm:ąc p0 rozrzt1<.:onycl1 
wsz~1dzie arkuszach mi<>d, i. a poganiacze 
la1me.nt-ująe rZ1uc::ili !'l'c \\'e wszysttki.e stro 
nv. wvmaic1hufa.c poclwdn.iauni. Od te•go 

stra-sz1liwego hatais•n lu.d7..Jie bud1zHi się, 
wlJ)'a1da1li je-den na dru-gieg.o i na•peł·niali 
cieimnośd- ,krzykami roziparczy i ~imufku. 
poniewa,ż mytśleili:, że naisfą1p-ił koniec 
świaita. 

Za'J)iały i zatrze.po.taty skrz-y,dłami ko­
guty povłooh ~'zrastał z ka-ż,dą clrn ila. o 
garniając całe o-gro.mne mia:Sto arż d-0 
kra11ców - i na miejS1kiei bramie z.a­
grvmiały armaty, gdy>ż straż zdecydowa­
ła, że do Buchary w<larł się wróg, nastę­
p·nie zagrzimiały działa w pałac,11. gdyż 
Pałac-0we s1raiże zad-ecy•doiwa·ły. że zia­
cz·ei:, się PO'\vBtanie. Ze wszystJkich licz·· 
l1Y·Ch mina.retó\V roziległy się zaJęknione 
giłosy muezinów - wszystko pomiesza­
to się w mroku i niikt nie wiedział <lo-kąd 
biec i c<r r><>cząć. A w saanyrm 7.:~ietku i 
rwetesie, zręcznie ude'kaijąc od oszala­
łych koni· i wfe•lbłądów, bie.gł Chodża 
t\:„sredin. k·ierując się za &Woim osłem 
Po<l!ul?;' grzmotów bębna, a1Ie falkoś nie 
mógł !W złarpać, w kof1C·tt sznur Rię 11r­
wa ł i behen po.Jeciat n:i stronę. pod nog-i 
wielh!ąclów, k,t6r(' rzuciły się w h0ik. o­
ba'1a1jil,c szopy. herbada~oą.,t~ i sikkinv.. 
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P.RZEOIW POLSCE. 

o 

Oto pierwsi in.s.t.?;uktorzy organizctcji ,~S lużba ·PoZ.Sce", która poprzez. po~vsząchmy 
obowiązek przyspos·olYienia zmpodowego i Wf!JSk.owego _oraz wychowania ·.fizycznego 

włączy· całą młodzież naszą do wielkrngo d ziela odbudowy kra1u. 

Oto przedstawiciele organizacji NSZ i OP, którzy poprzez zdradę, szpiegostwo, dly­
wersję i mord dążyli do prnewrotu w kra ju, a znaleźli się ostatnio na lawie oska-t· 
Ż<>nych (I rząd od lewej: Kasznica, Paszk ietpicz, N eyman, II: Żelazowska, Sals ka 

i Jastrzębski). 

W TROSCE O WYCHOWANIE I WY· 
KSZTAŁCENIE MŁODZIEŻY. 

W Łodzi obradował w tym tygodniu Jl 
ok1·ęgowy zjazd Związku Nauczycielsfo)(I 
Pl)tskiego. Z.iazil podsumował do+ychczoso­
tre o..'łiqgnięcia ~w11c;,ycielstwa i v·ska~(I./ 

VAT h>'nierzno.~ć d.afazej rnzb1,dowy i i1d.o­
. ~ko»cr1R11i1J. :nk.ol»ict1i•a zwła.,<tzo-za 1rn m'I", 

BRATERSTWO PRACY. A GDY PO PRACY WOLNY MAMY 
CZAS... • 

zastanawiamy się, gdzie go spędzić. W 
Z zaprzy1aznioną Jugosławią teatrze? Za drogi. W kinie? Trudny do· 

my nie tylko towary i dobra kulturalne .~tęp. P1·zyjemnie (i najtaniej) byłoby po· 
ale równi~ż i ,,ręce roboc.-ze". Oto mlod~i siedzieć w świetlicy, ale w tym cel11 kie-
Jugoslowianie nn prz.eszkolcniv, .~(u-odo- ro1r11irt100 ,,wietlic powinno pom:11śl.eć, auy 
u.:'1)m. w fabryce motorom c..lektryc~1i.1JCh 11 były one ,.atrakcy.ine" nie tylko w dniu 
Żychlinie: na1!.'czyli si, .• jui ~~Ykft pols7cie- . 8wiqt i obchodów, al~ róumież „na codzień" • 
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P-RZEV ROcZNIC'Ą ARMII CZERWONEJ 

< 

o 

Na azień j_u'trz~jszy przypada 30-lecie ist~ie!lia Armi~ Czerwonej, która w wo.i nie z hitlerowskim naj~źdźcą okryla się w iekopomną slawą, wykazując nieposp~ 
bohaterstwo i na.1wvzsze zalety bo}~w~. Na zd1ę~m z leu:e.1 - „ARMIA CZERWONA" NTE ZN_A PRZES~KoD" {fra_gment t01:s owania Sanu w 19114 rolcz' przez radziecką 

artylerię panc.), na zd.rnciu z vrawc1 ., 11„0NIEC WIEŃCZY DZIEŁO (ostatni etap WOJny - zolnierze Armii Czerwonej ·zdobywają Berlin). 
~łllłłłltlłłlłll lllUHI ltł111111Hlltllflll 111tł1111fltlłll ltłl1łlll I lłll 11 I łl lltl I li I I llll tl llt I 1! 1 11'1'111tłłllllłl ltłłtllllllłltlłłlłllltłl łlłlllll tllllllflTI llllll lllllltłtłłlllllUllllllłflłtlllllllfllllflłll ltłUlfłlfflllllłllllllll rl lllllllllłll.ll11111111111111łllłll llllll Ili 11 IJłll lłl lllll lflll llłfllllllllll Ili llllllllll lllllłlllłllłltllłllłltllllllltll. 

W SŁUŻBIE NIEPOKOJU. W P'REZENOIE OD „WUJA" 

. St:zelcy marynarki amerykańskie.? ladu· 
Ją się na okręt wo,ienny USA, aby wylą­
dpwać w którymś z . portów greclcich lub 
UJlft!łkich i nie'l!okoić f.o,mt11.J~ lui]lfl,o§ć. 

W~ Sam jest b. Łaskaw dla 1'urcji: -
zamiast lachów UNRRA i końskich kon„ 
serw przysyła, jej„. n.&wiwtkie lo.dzie onod· 
~ „, 

. W Tel-.Ąw,~wie każi!!IJ dom ~apiienia 
Bię w t'/Pier.dzę, kaid• m•e~anie no. 
b.unkier .. 'JJrzeba -.s. ię ~· w a . ~ri"uibsm flkfJ4<j'' f/J~- . . . ,':'.:n~ • "' •Ji , ~-=~ - -
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Wywiady ze zwierzętami Drobna reperacja 
fna§laduuanie z .I. Ej§n1ondaJ 

Bardzo ożywioną d.ziałalność rozw.i.nęlo u 2) o staraniach pożyczkowych Alllee -
nas ostatnio „Towarzystwo Przyjac.iół Zwie- Bewina i Schumana - Mayera - „DOSTANĄ 
rząt". Z jego to inicjatywy rozpoczęliśmy np. TYLE, CO KOT NAPŁAKAŁ", 

. Czytałem, proszę was, u Erenbmga (Zbiór 
feli2tonów pt. „Wróciłem z USA"), że Amery­
k<illllin, gdy nip. z:brud'Zi koszulę, to nie oddaje 
jej do praJDia, ale wyrzuca na śmiecie, że 

- „KOŃ BY SIĘ USMJAŁ" - odparł koii. gdy, powledzmy, · zed.ne obcas czy zelówki, 
- Nie obawiam się wojny. Zresztą wojna to nie oddaje butów do reperacji, tylko kupu-

nowy rok tygodniem . przyiaźni ludzko-zwie- 3) o przeszłości ,,.socjalistyczne;" Be ·1 ina 
rzęcej, polqczonej z „kwiatkiem" ulicznym - „PIERWSZE KOTKI NA PŁOTKI", 
na :ronie<ibane konie i opuszczone koty. - 4) o anglosa11kie; propagandzie wojennej 
W&pani-ała zabawa, zorganiwwa11.a przeez wy-1 „na falach eteru" - „KOCIOKWIK". 

mnie nie dotyczy. Tera:i., panie, motoryzacja, je n-O'We, że gdy, dajmy na to, poplami gami­
samochody i traktory wyrugowują nas t ży- tur, to go nie <>czys1<"za, jeno funduje sobie 
cia. Ale my, konie, nie opuszt:azmy łba i daje- imiy. A.no, ciuchy i kapcie amerykańskie są 
my swój wkład w odbudowę„. fi!Jbry•kowane .tak tandetnie, ~ nie opład 

- Ulalwi.ajqc komunikację - wtrąciłem slę kh . naprawiiać. U nas, dzięki Bogu jest 
żej wymienione Towarzy.5two pod koniec kar * 
naiwału (pt. „Tej nocy 1948 r. njgdy nie z-a- ł SlrykÓw (woj. łódzkie), należy do tych 
pomni:tZ"} miala na celu zbratan!e nas z cz"'.'o przemiłych miasteczek, gdzie zwiet'Zęla rogate 
ronogam.i na gruncie towarzyskim. 1 obecnie, I i nierogate chodzą swobodnie po chodnikach, 
- mimo postu - Towarzystwo n.ie zaniedbu- przewracając od czasu do czasu budki z pa­
je się w robocie. . pierosami .i. kioski gazetowe. Tam to właśnie 

domyślnie. „t1rochę" ltn~c:zej. a!l"t'}"lruły konfekcyjne 1 obu-

- Jeśli pan kocha zwierzęta - oświadczy- natknąłem się na wspaniałą krowę w chwili, 
la mi 3iedawno przedstawicielka „Towa:rzy- gdy wstępowała po biustonosz do sklepu z ha 

- To też - o.§wiadczyl koń. - ale głów- wie pnedstawlają talk wd.elką wari~, że nłe 
nie - dosta.rczaiqc nawozµ. Z lego nawozu mamy bynajmniej zamiaru positępować 1 ni: 
bowiem fabrykuje się nasz tytoń monopolo-1 mi „po amerykańsku". 
wy... Dlatego właśnie np. obywilltelka Pietrusz-

• kieiwicz, gdy odkleiła jej się jakaś „część we 
. wn~tr:ma" w kapcach, me nuciła ich na 

slwa Przyj-aciól Zwierzą!' ' - zrobi pan ze makami. . 
- Nazywa;ą okres powojenny kwiknę- J śmietnik lecz udała się po prostu do szewciJ 

mną wywiad.„ - Wywiad? - ryknę/a, wybałuszając na 
Wprawdzie przedstawicielka uosobiala rze mnie swe śliczne wie/kie oczy - Nic z tego. 

czywiście fitzycznq niejako synteiz.ę niektórych „KROWA, KTÓRA DUlO RYCZY, MAŁO 
swoich „podopiecznych", postanowiłem prze-' MLEKA DAJE". 
prowadzić wywiady ze zwierzętami kolejno„. 

la rezolutnie świnia spod Łowicza - erą ato­
mową, ale fa się z tym nie zgadzam. Okres o­
becny jest mają erą: . erą wielkich świlistw 
międzynarodowych. Sam pan powiedz: „POD­
I<ŁADA SIĘ SWINIĘ" w polityce, cz)'.'. nie? 

* Przed wejściem do Jednego z łódzkich 
przybytków sztuki leatraln.ej za.siałem wspa­
nialego wilczura, zajęteg9 ·czynnośoią, której 
właściwym miejscem wykonania byłby r.a.czej 
ogród. · 

- Hau, hau, do you do? --,- zagadnąłem 
po angielsku, w fonetycznym przeświadcze-

• 

niu, że język ten nie powinien nastręczać lru k . . . .__ al Kiedy kiwnąłem potakuJ·ąco glou1ą, św~nia dności mojemu rozmówcy. Nie jest ta trag1czme - prouvw em ,. 
_ CAŁUJ PSA w NOS! _ odparł wilczur ją pocieszyć. - Niecli się panJ nie martv.rl o rechotała dalej: 

opuszcrojąc uprzejmie swoją „prawą tylną". mleko, obywatele sprzedawcy 1 tak i t-ak do- - Jestem b. dumna, że moje zasady ży. 
- Cóż poo robi - rzek/em - przed tea- lejq do niego wody„. clowe przejął niejeden wielki mqż Sianów, 

trem? Nie widzi pan napisu: „Wprowadzanie - Chy!'a, że tak _- west~hnęła krowa - AnglM czy Francji. Ogromnie mi to schle::iia. 
psów surowo wzbronione"? • ale tyl_ko Jedno pytanie, bo nie lubię się zasla Poza tym przenoszę się do Łodzi. 

- Napis zupełnie nJepotrzebny - wark-1 nawi<1c. . . . e - Do todzir Ależ takimi }al! panl za]mufq 
nqł w/J:k. - Do tego teatru nawet PIES Z KV- , -: Zg~da. c~. pall! llqdzi 0 prowokacy}łl 1 slę tam całkJC'l!'I spr<IWnie sądy I Kom.isja Spe-
LA WĄ NOGĄ nie przychodzi! , p~b1T~aq1 .A~gln i ""'."mery kl w . s.f rawle odpo- cjalrt'll 

- Hm, hm, - zakłopotałem &ię może wiedzialnosci za wo1nę w 1939 r„ _ - Wiem - odparła świnia. - ja też nie 
pan ma i rację, repertuar w rzeczy samej nie - „RUSZYLI D~.WCIPEM, JAK MARTWA jadę robić świństw; ale po prosltt zamie~z­
lęgl, ale to sprawa, że tak powiem, S'l.CZF.gól- KROWAdtoG.ONEM I 00,:dmłaeni1::owag:n~- kać. Słyszałam, że u was bardz-0 brudno, lll­
na, a ja chcialem zapytać, co pan sąd.z.i o o- cZJ'.m 0 rącn~szy mn e ;" „~. d :m 1.? ; dzle się nie kąpią, śmiecJ się nie vvywozi.... 
gólnej sytuac;i politycznej? w:nęła zgrabnie ,,na rog. W'zwl o 11\.Jepu l 

- Pon PSEM ~ oświadczył krótko wil- hamakami.... * . • 
czur, a widząc, że chcę zaprzeczyć, dodal za-
rru: wyjaśniająca: - Oczywiście, w tych kra- Wywiad z kr-0wą straciłby może nieco na Chclalem Jeucze przeprowadzić wywiad z 
jach, gcLzie· rząd jest „PIES NA DOLARY", wartości, gdyby nie został uzupelnJony, te osłem (b. popularne u nas zwierzę), ale na­
które p. Marshall d-aje wszystkim„ . do wącha tak powiem, „kontrwywiadem" z k.oniem. To trafiłem na trudno.ści. 
nia. Gdy kto jednak wyciągńie po nie Japę, mnie skłoniło do udania się na najbJ.iżs.ży - Pro~ę :tlożyć podanie - mruknął o-

• Otrzymuje ocj.powiedt z USA: NIE DLA PSA postój łódzkich -dor,aźek. si-01, - ro.łączyć metrykę urod,zeni·a, odpis za 
KIEŁBASA... - Co pan porabia? - zagadnqlem pierw- meldo'wania, świadectwo moralno.ki, poświad-

- No, a co pM 'powie o :tądaniach rozma- szego z brzegu eks-mwtonga. czenie obywatelstwa ... 
itych „rewizjonistów~ pod adresem naszych - Martw!ę ~ię - :tarżal koń. - Ależ - przerwa/em - tu chodzi o kil· 
Ziem Od;yskanych? - Martwi się pan? Dlaczego? ka 11l6w rozmowy ..• Po prostu - do zalatwie-

- PSIE GŁOSY NIE IDĄ POD NIEBIOSY" - N1;>. bo jest takie przysłowie.i „N!f!CH nla „od ręki" ..• 
- odparł bez wahania wilczur szczerzac zę- SIĘ KON MARTWI, BO ŁEB MA DUŻY . - Od ręki? - ryknąl osioł. - Z ominię-
by. ' • -:- A ~a 1:'.Yślalem .- rzekłe1!1 z ulgq, - że ciem DROGI SŁUŻBOWEJ? Niesłychane! 

Gdy gni"Vofn/e przy tym potrzqsnąl łbem, pan ~a 1akis szc~e_golny powoct, np. - oba- Poczem stęknął głęboko parę razy J zdechł 
zauważy/em ,iż .na obroży dynda mu się j<i · w10 się .pan trzecie/ wo1ny? z oburzenia. 
kaś blaszka. 111111 1111n1 .~ 11 1 1 1 r 1 „ 1 1· 111111 1 11 1n 1111 1 m1111111111~111111 11111 111 1 11 111 1u 1H111 1 1: 1H1u:1 1 11 111 111 1 .1 1111 11 1 11 1 11 1 11 111 1 11 1 11 111 ~1 111 1n1u1111 11 1;11 11~m. 1..1~ 1 1111 111 1 11 1 11 1 n 1 111111n11,1111111:.1m1;.111r1„1,1„M ··1 . 1' 1 1 1~ ·1 1 ' " 

- Przepraszam - znclekawilem się - czy I z • k k• 
ta blaszka znaczy, że pan należy do jakiejś Jerzy a/ar.z, OWS f. 
organizacj1? 

- Nie, la blnszka z.naczy, :le nJe m.am 
„zgryzu" z „domiarem", ponieważ ui·śc;/em 
podatek z góry za cały rok„ .• 

Co. powiedziawszy, merdnąl uprzeimle ogo­
nem i pobiegł „obszczekiwać" jakąś damę w 
pelisie i otyłego paskarza w Jutrze z wydro­
wym kdlnierzem. 

•• 
Porząqek rzeczy wymagał, aby „dla kon­

trastu" przeprowadzić „interwiew" z najwięk­
szym antagonistą psa - kote[TI. Ku swemu 
wielkiemu zdziwieniu, przekonałem się, iż po· 
glądy polilycz.ne a·ntagonifslów sq jednak dość 
zbie-żne. Oto kocie wypowiedzi: 

1) O planie MarsliaIIa - „ZABAW A W I 
KOTKA I MYSZKĘ", 

·······~······················ W związku z aresztowaniem dyr OUL -
Dowbora. 

KiWJlWł 
SABOD\Z 

NSZ 

rys. TadeU'se: Ulata\.\' .1( 1 

.. Nieczvsfa dowborowa'' l 

Pnyszed'łem o pół do szóstej • 
byłem zdziwi001Y niemile: 
'>kienko było puste, 
mówią: wyszła na chwilę. 

Wróciła po dłuzszej e~wili 
)na dworze było już ciemno) 
w ~olejce mnie ustawili 
ci, którzy stali przede Mną . 

Stanąłem, clerpUwie cżekałem, 
lecz coś ta kolejka nie tego ..• 
Podszedłem i skonstatowałem, 
ie P'a1nną rormawia z kolegą. 

Smieją się śli<!znie do siebie, 
~ się pies~czą. aż miło, 
widzę, że w siódmym są niebie, 
łecz mnie się akurat spieszyło. 

Pl«tlenka się trochę spłoniła 
(szósta ]ąż była za dziesięć) · 
g kolejki dwóch załatwiła 
l„, 'liDÓW · grhld licho ją niesie. 

Potem grzebała w p«1v1cracn, 

a kiedy wybiła szósta, 
p,atrzę: torebkę otwiera 
i lekko poprawia usta. 

Zani111 się wzięła do czynu 
znów frą~ment flirtu,z blondynem -
W efekcie zamiast w pięć minut 
tał~twić. st!'~.ciłem godzinę.' 

Wiedz przeto ślicz!llł P:'n:enko 
z n.iemniej ślicznego oHenka: 
DLA CIEBIE TO JEST IGRASZKA, 
DLA NAS Z KOELJIU. TO MEKA!„ 

Tak i tak - po'\viada 1. u§mlechem 
kapce przyni<>Mam d-0 naprawy. Drobna re-
peracja. Tr-0chę kleju i już. · 

A szewc odraizu robi mairsa. 
„I już" - nzieae przedneźnlając ldlen11k„. 

- A klej pani prz'}"niosła 1 
- Ja! _; wykrzykuje ze r.dziwleniem Pi~ 

truszkie-wiCZ()!\V'a. - Nie, nle mam tadneg-o 
kleju.i. 

- No. witl'Z'l pani. A s-kąd, pytam, Ja mam 
.mlećł 

- Prz.-ecież pan przykleja wyśdełłd do 
obuwia. .. 

- T(llk ale na ślinę i szplllki, a do kapców 
wymagalny jest klej stol;ns.kil 

- A l>to może mieć taki klej? 
- Stolarz, moja pilllli - odpowiada mlstn 

butologii. Tylko st<Jła:rz. Niech pani ldzle do 
niego, mieszka niedaleko, na rogu. 

Stolarz nie wydaje się być zdzJwiO!Jly wl-iy­
tą Pietruszkiewkrowej. W czasie okupacji 
handlował w swojej stolarni tym l owym i lu 
dzie do niego w różnych interesach przycho­
dzili. 

- Pani - pyta - zamyślony - te k&p· 
dosz.ki chce sprzeda~·l 

- Nie, skądże . Pnyulosłam do naprawy. 
Drobna reperacja. Trochę kleju i Już Szewc 
powiedzlal, że pan móqłby ... 

Stola.n bierze kapce i og1a,da starannie. 
- Ano - oświadcza po chwili - móc to 

mógłbym, .ale klej pan! przyniosłał 
- Jai - wykrzykuje Pietrusz•kiewlczowa. 

- Nle, nie mam żadnego kleju .•. 
- To wielka szkoda. W takim razie nic 

z tego. 
- Aleł przecie pan klei .meblel 
- Tak, ale na dekstrynę, ale do pani kap-

ców trzebaby kleju stol11Tskiego. 
- A kto może mieć talki klej, skoro pan, 

stolarz, go nte posiada t 
- Hm - zamyśla slę stolarz. - Bo ja 

wiem„. Może trumnilanJ Niech pant wstąpi 
do niego to parę d-0mów sitąd„. 

Wprawdzie ntt1Imn!lan;" - słowo makabry­
czne, lecz PietrUSZlkiew:kzowa chce za wszelką 
cenę naiprawl.ć ka~. Pok001uje więc lęk 
l udaje się pod wskaz;(lllly adres. 

- Pil:lll szanowna - iwraca S>ię uprzejmie 
kierownik ziakładu pogrzebowego - w spra­
wie tnrmienklł Prosimy ba:rd11:0, mamy na skła 
dzle wlelkl wybór". 

- Nie - przerywa z Irytacją Pietruszikie­
wiczowa. - Nie potnebuję żadnej trumłen­
ki, ja do pa!lla w sprawie kapców.„ 

- Kapcówt - dzlwl się .. „trnnmlarz" 
Kapców, niestety, n~e posiooamy, żaden z na 
•1"~h S'lanownycb klientów nie źyaył soble 

4 aby drogie zwroki chować w kapcach„ 
1\ leż nie - chować, tylko prz:ylclelć! 

ii' coś w środlku kapców, które z sobą. 
:siam/ Drobna reperacja! Tr<X:hę kleju 

l jLLżl 

W zLdadzJe pogrzebowym mleli rzeczywł. 
ście zapas kleju stolarskiego. Naprawili chęt­
nie . k~ce Pietruszldewiczowej, dziwiąu się 
trochę, że me chciał tego zrobić szewc. A 
mąż Pfotruszkiewiczowej.. qdy mu o.powtedzia 
la histO!l'lę swoJej ,drc>bnej reperacji" west­
chną.I: 

.- Wiesz. pęki ml pantofel kolo no·ska 
I trzebaby da'ć ła~kę. Boję $lę jednak, aby 
szewc nłe sk1ero-wał mnie po kawałek ~k6rkl 
na łatkę.„ do prosektorium, 11. Tam 
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Kobiela w mieście i kobiela 
• na WSI pracujq dla wspólnego 

- dobra Polski Ludowej. celu 
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Zac· eśnienie współpracy 
kobfet 

W dniach 17 i 18 bm. odbyła się w KCZZ 
w Warszawie konferencja aktywu kobiecego 
Związków Zawodowych. w której wzięły u­
dział kierowniczki wydziałów kobiecych, prze 
wodniei':ące Rad Zakładowych i referentki ko­
biece z całego kraiu. 

W pierwszym dniu konferencji przemawia! 
111. in. członek Prezydium KCZZ tow. Gebert, 
który pod.kreślił doniosłą rolę kobiet w Ra­
dach Zakładowych, w poszczególnych instan­
cjach związkowych w dziele odbudowy kraju, 
jak również w walce o pokój powszechny. 

Kierowniczka Wydziału Kobiecego KCZZ 
tow. Dobrowolska w swym przemówieniu wy­
sunęła dwa postulaty: organizacyjnego uspraw 
nienla referatów i wydziałów kobiecych oraz 
pogłębienie świadomości szerokich rzesz ko· 
blet. Stwierdziła przy tym wzrost aktywności 
kobiet, o czym świadczy fakt stałego wzro­
l!U ilości rad kobiecych. Ilość rad przy okrę­
gach wynosi obecnie 64, przy oddziałach 
mąz.lców - 240. Ilość referatów kobiecych 
przy instancjach okręgowych wynosi 60, przy 
oddziałach związków - 377. 

W dyskusji poruszono zagadnienia należy 
t1łj opieki nad dzieckiem matki pracującej i 
sprawę dodatków rodzinnych. 

Poświęcono wiele uwagi sprawie współ.za 
wodnictwa oraz obchodu Międzynarodowego 
Dnia Kobiety w dniu 8 marca. Ponadto wysu­
nięto sprawę uaktywnienia kobiet zatrudnia· 
nych w sektorze prywatnym l pogłębienia 
współpracy kobiety pracującej w mleścle z 
kobietą wiejską. 

O współpracy kobiet zrzeszonych w zwią­
tlach zawodowych z Ligą Kobiet mówiła prze 
wodnicząca Zarządu Głównego Ligi posłanka 
Sztachelska. Podkreśliła, iż konieczny Jest 
współudzlal tych organizacji w akcjach s.po· 
łeczmych - jak S7..kolenie kobiet beZTObol­
nych t walka z przestępczością wśród nielet· 
nich. 

Na konferencJi uchwalono rezolucję, w 
której zebrane solidaryzują się z deklaracją 

1 KCZZ w sprawie zachowania jedności całego 
świata pracy, zrzeszonego w Swiatowej Fe­
deracji Związków Zawodowych, będącej -
jak mówi reizp!ucja ..., ostoją w walce o po­
kój, postęp i sprawiedliwość społec-zną" Dalet 
rezolucja w1.ta tkacz.kl PZPB Nr 1 w Łodzi, któ 
re podjęły inicjatywę uczcrenia Międzynaro­
dOWE!iJO Dnia Kobiet w-zmo-Ło.ną wydajnością 
pracy pod hasłem: „Kto więcej, kto lepie), 
kto oszczędniej" I wzywa wszystkie członki­
nie Związków Zawodowych do podjęcia 101JO 
apelu . 

. Uczestniczlld konferencji zobowiązały się 
do wzmocnienia akcji pomocy na rzecz ko­
biet i dzieci bohatersko walczącej Grecji i 

Hiszpanii . 
Na zako11czenie konferencji dokonano wy­

boru Rady Kobiecej rrzy Wydzial& Kobie-
cym KCZZ. St. 

·w1asnytt"li s ił a ID I 

sa~ne 
Wiele przedmiotów codziennego użyt­

ku i drobiazgów garderobianych jesteś­
my w stanie przy odr'\binie zdolności i 
dobrej woli wykonać własnymi siłami 

w domu. 
·Oto rękawiczki, pasek i torebka, któ­

re sporządzamy z sukna, dy.ftyny lub 
innej na ten cel nadającej się tkaniny. 
Aby rekawiczkom zapewnić elegancki 
wygląd, powinny one zostać bardzo sta­
rannie przez nas wykończone. Właści­
wy fason i rozmiar będą posiadały w 
domu uszyte rękawiczki - jeśli wykro­
imy je ściśle według uprzednio z papie­
ru sporządzonej formy. Posek powinien 
być uszyty na sztywnym płótnie i V.'Y­
kończony podszewką. Torbę uzyskamy 
obciągając tkaniną tekturę odpowied­
nio przykrojoną. Aby ułatwić sobie pra­
cę wykańczamy najpierw podszewką 
wierzchnią i spodnią część torby, po 
czym dopiero wszywamy wykońc;zone 
rzęści boczne. Paski torebek umacnia­
my na płótnie krawieckim, 

Koszulka niemowlęca przedstawiona 
na rysunku nie ma szwów bocznych. 
Przód i tył kroi się w całości. Brzegi 
wykańczamy małym obrąbkiem złożo­
nym na prawą stronę. Pachy, ramiona 
i rękawy - zszyć należy płaskim ście­
gi~m. Zamiast guziczków umieścić na 

PRACOWNIA 
OBUWIA 
Stanisław 

SlOMKOWSKI 
ł.ódź, ul Żeromskiego 3 

to zrobin1q 
ramieniu i na lewej połowie przodu po I wykonana jest szydełkiem. Ozdobić nią 
dwie tasiemki do wiązania. mżoemy serwetkę śniadaniową, lub za­

Koronka na rysunku przedstawiona stosować do ozdoby chusteczek do nosa. 

Nobietq . PZP~ NrB 
uzyskały wszystkie nagrody za wydajność pracy 

W dniu 6 bm. w PZPJ Nr 8 (Buhle) odby­
ła się uroczystość wręczenia nagród i dy.plo­
mów uznania zwycięzcom II etaipu wyścigu 
pracy. 

Między ki1kunao.tu nagrodzonymi jest tyl· 
ko trzech mężczyzn, są to majsitrnwie ob. ob.: 

W dniu 8 marca mzdane zostaną nagrody mię­
dzy zwyciężczynie tego czysto kobiecego wy­
ścigu pracy. 

~----------------------------------

Zemler Hilary, NowakowskJ Adam 1 Pietrzak 
Bolesław, reM!tę Sitanowią ko·biety - ro.bo·tnice 
prządki i tkaczki na 4 krnsnaC'h. Wyróżniono 

. Sprawy podniesienia wydajności 1 }a.kości 
produ·kcji leżą na sercu całej ułodze f.a.brya­
nej. Uroczystość wręczenia nagród zwyci.ęz· 
com· II eta.pu wyścigu pracy 6tała się oikaa:ją 
do .rauoeni.a . wezwania o współl:awodnictwo 
robotniikom Państwowych Zakładów Przemysłu 
BawełnianegQ Nr 8 (Biederman). 

· J d e c h e k spośród ekipy przodowniczej te uc.z-e!>tnic.zki 

a W I g a . OJ n a C a wyścigu pracy, które wy1biły się nię ty>lko naj-
wyż.szą wyipra.oowaną normą, lecz których pro· 

laureal6'.a Naqrodq Zaslużoną«;h ~':~'~~~':fe~ atala jakościowo na nafwyt-

!V '!gr~dę zasłużonych Prezydium Rady 
Mpiistrow _otrzymała w bieżącym rnku Jad­
w·tga Cho1nacka, znakomita artystka dra­
matyczna za świetną kreację „Celestyny" 
11raną 16 razy z ogromnym powodzeniem w 
Teatrze Wojska Polskiego w Łodzi. 

. Jadiciga Cho.inacka rozpoczęla swe sfa­
dw al.:torslde inlco uczennfoa Jvliusza 
Osteru:.y w Redi~cie. Przez wiele lat wystę-

powala w MieJskich Teafrach w Warszawie, Nagrody pienięine o•trzymaly: 01:> ob. Sta-
po czym Qd 1931 roku w Łodzi, grając w ntsława Barczak, Stanisława Sosnowicz, Maria 
sztukach tej miary co „Kapitan z Kope- Michalska, Stanisława Grabarczyk, Leokadia 
nick", „Krzyczcie Chi'lty" i w szeregu in- Żórawska, Anastazja Fibich, Władysława Sto­
nych. Talent aktorski Chojnackie.i zably- du/ska. Dyplomy uznania wręczono ob. ob.: 
snąl szczególnie silnie w „Moralno~ct- Pani Franciszce Wendel, Annie Nowickie}, Marii 
Dulskiej" wystawionej na dwa lata przed Furmanek I Stanisławie Sobota. 
wojną w Łodzi. Wojna pr.?:ekreślila na cza8 Kobiety zatrudnione w PZPJ nr. 8 1;tanowią 
całego swego trwania twórczość artystki, blisko 60 procent .zaJogi robotniueJ Fakt, że 
która dopiero w 1945 r. wróciła na deski w ich rękach znaJaz.!y s.ię wszystkie nagrody 
sceniczne. za wydajną pracę, ma swoją wym.O'Wę. Nie-

Grana po raz pierwszy w Polsce, po o- omal wszystkie robo·tnice "Latrudnione w Cen­
gromnym sukcesie odniesionym w Paryżu. trali fabryki, eą członkiniami miejsoow01Jo Ko­
„Celestyna" - sztuka znakomicie wyreży- la Ligi Kobiet, poświęcając01Jo na tym terenie 
serowana przez Leona SchilJe.ra w zlJUdzila wiele uwagi zagadn;enlom współzawodnictwa 

Inicjatorką wezwania była ob. Ka111iowska. 
Rzucona przez nią ipropozycja spotkała się :ze 
zrozumieniem ze &trony wszystlkich, licznie 
zgromadzonych ucze~tniJków uroczystości. Te 
fakty świadczą w sposób wyraźny o tym, ie 
kobiety • robotnice, pracujące w PZPJ Nr 8, 
posiadają w wysokim stopniu rozw•nięle po· 
czucie odpowiedzlalnoAcl za 11pełnioną pracę 
; rozumieją rolę i obowiązek, ctqżący na bar· 
kach robotnika - budowniczego nowej Polski. 

ZAKŁAD 

KRAWIECKI 

(ik). 

wiele dyskusji i wiele gorących ,<1porów. pracy. 
M_imo niph P<?Z03ta1.a obiektywna prawda: W zw.iązku ze 7!bliiającyim się Swiętem Ko- ,. 
nieprzeciętne1 klasy kreacja aktorffka Ja- biet, robotnic.e fabryki zorganizowały między 
dwigi Chojnackiej, kreacja, która stanowi sobą indywidualne wsnółzawodnictwo o naj-
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DAMSKI . i MĘSKI 

T. ROGALSKI 
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ul. 11-go Listopada Nr 3 m. 5 
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Na posterunku .~adu i spokoju W Zw1·ązkach 

Chlubna działalność ORMO zawodo~!~" 
W dniu 21 lutego 1946 roku uchwałą Rady 

Ministrów została ;powołana do życia Ochot­
Ilicza Rezerwa Milicji Obywatelskiej. W cią­
fU dwóch lat swego i6t:nienia orga.nizacja ta, 
ID.ana ;pod poipulamym skrótem OR.MO, roz­
rosła się w 100-tysic;cznq armię świata pracy. 

Utworzenie ORMO miało na celu samo· 
obronę ustroju demokratycznego, walkę z wro· 
gieilll wewnętrznym I elementami przestęp<:zy· 
mi, oraz 1ępierue sz.kodników go.s.podarczych. 

ORMO-wcy pełnią swe zasz,czyte i niebez­
pieczne obowiązki hon.Qrowo. Robotnik i chłop , 
urzędnik i rzemieślnik bierze po pracy na ra· 
mię kara.bin i staje na straży bezpieczeństwa 
J praw naszego kraj1L 

częła się z dniem 20 kw•i'etnia 1946 r. 
Tak jak w całym kraju, ·tak i ORMO w Ło­

dzi jest wszędzie tam, gdzie zachodzi tego po­
trzeba: w zabezpie~·zeniu ładu i porządku, 
w gaozen·iu pożarów, w odśnieżaniu miasta 
(za co o•trzymało specjalne podziękowanie od 

prezyden ta), w wake z.e !>pekulacią - wszę· 
dzle biorą udział ORMO-wcy łódzcy, nie ża· 
łując sił. 

W dniu ich świ ęta cala Łódź zasyła 

ORMO-wcom życzenia dalszej. owocnej pracy 
dJla do1bra naiszego mias ta. 

Bezpłatne wczasy dla przodownikttw pracy 
Premie Zw. Zaw. Włókn~arzv 

Jak nas poinformował tow. Kie la;\;:, kie· 
rownik Wydziału Wczaisów pr;.:y Zw. Zaw. 
Włók•niarzy, Zarząd Główny Związku po· 
stainowil premiować przodowników pracy 
przemyŚłu włókienniczego· w ~osób n.a· 
stępujący: 

nęliby spędziś urlo1p, jak również prawo 
ustalenia daty wyjazdu w 01kresie od 
czerwca do sierpnia wlącz:nie 

Zarząd Główny Zw. Wlólmia.rzy przej­
muje na siebie pokrycie tej części kosz· 
tów pobytu w domu wy;poczyinkowym, któ­
rą normalnie wnosi każdy wcz.aisQwicz. 

Zarząd Zw .. Zaw. Prac. Sam. T~. 1 ~ 
Publ. w Polsce Oddział I w ŁodZll. 11awiada­
mi?, iż zebranie pracowników · za~du Nie­
ruchomości -odbędzie się dnia 22 lutego br. 
o godz. 10-ej w lQkalu zwi-ązkowym, przy ul. 
Wólczańskiej Nr 5. _ 

UWAGA, BUDOWLANI 
Związek Zawodowy Pracowników Przem,Y­

słu Budowlanego, C~ramicznego i Pokrew. Za 
wodów, Oddział w Łodzi, urządza w dniu 22.2 
48 r. w lokalu Centralnej Świetlicy pvzy ul. 
Nawrot 23 Akademię poświęconą rocznicy 
30-tolecia ·istnienia Armii Rad~ieckiej. Po­
czątek o godzinie 18-ej. Wstęp bezpłatny. 

ZEBRANIE KOŁA ŁODZKIEGO 
BIBLIOTEKARZY 

ZWIĄZKU 

W środę, dnia 25 lutego rb. o godz. 18-eJ 

Skład osolbowy ochotniczej rezerwy MO 
:najlepiej charakteryzuje jej strukturę j ideę, 
kltórej służy. Armia świata pracy - to w 49 
procenła,oh rob-Olln.icy, 47 procentach chlopi 
! 4 procentach inteligencja , pracująca. 
Zarówno w chwila<h dla kraju wyjątko· 
wyich, jak ii dzień po dniu toczy ORMO w całej 
PoJ'5Ce walkę ze sz:I< odnictwem .i z wrogiem, 
ik:tórej xeZUJl~a,ty to 1497 potyczek z !landami, 
u'j~e 900 lbt!ndytów, unieszkodliiwieni·e 4000 
przestępców. Po.za tym 100 tysięcy ORMO-w­
ców W'llięło udział w wartach, w patrolach, 
w akcjach ratowniczych, w akcji przeciwpo· 
wo-dzoiowej. Na granicach ipańs.tiwa _ORMO-w· 
cy, współdziałając w walce z przemytnictwem, 
przyczy.niają się do mil-ie.nowych oszczędności 
dla Skarbu Pafa;twa. Gdzi.ekolwdek i na ja· 
!kimkolwiek odcinku toczy się wailka, nie brak­
nie w niej ORMO-wców. W równych szere· 
gach stoją olbok sJebie bezpartyjni, członkowie 
demokratycznych rpartii po,Jitycznych i organl· 
zacji mio·d'Z!ieżowycih.. We wspólnej pracy i we 
wspólnej walce z wrogami demokracji ugrun· 
towuje się jedność robotniczo - chlopska. 

Przodownikom pracy, k1lórzy uzyskali 
3-krotnie pierwsze miejsce we W5<półza­
wodnictwie pra.cy .będzie przyznany 2-ty­
godniowy bez•płatny pobyt w domu wypo­
czynkowym, przy czym przysługi.wać im 
będzie prarwo yvyborn miejsca, gdiie prag-

O ile chodzi o przodowntków pracy, któ­
rzy zajęli pierwsze miejsce w wsrpółza­

wodniotwie pracy jeden lub dwa razy, to 
przyznane im będzi e prawo wyboru miej­
scowości, do krtórej pra·gnęli!by się udać. 

w lok.alu Archiwum Miejskiego Pl. Wolnoścl 

1
1 odbędzie się miesięczna konferencja k od­
czytem kol. Heleny Walterowej n-t. „Materl.ls 
ły historyczne w bibliote~a'.!h polskich". 
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Dzieje walh, wąsil•ów i dorob•u prol~arlatu „ols•leąo - . 

Muzeum robotnicze w Lodzi 

'Działalność ORMCl na terenie Łodzi rozpo· 

W Łodz,i powstanis Muzeum Robotnicze, 
które poza · zwią?k1em Radzieckim, będzie 
pierwszym tego rodrnju muzeum w Europie. 

Grono naukowców, socjoiłogów, działaczy 
politycznych i robo·tniczych opracow'uje już 
formy. ja.kie przybien:e muzeum. Według na­
sz,kicowanych planów. Muzeum RoboL11icze ma 
unaocz-nić zwiedzają-cym his'torię warsztatu 

-„_ ~---.- -

Zeznania ostatnich świadków 
w procesie zbrodn · arzy z Lohman-WerKe 

a 'lbecny oskarżony w procesie -=- Harald Su· 
Ql'!<-k. 

robotniczego, od najprymitywniejszych urzą· 
dzeń, aż do najnow0cześnie}szych zdobyczy 
technik.i. W Muzeum w 1brazowane zostaną wa­
runki lokalowe pr.acy roibotnika od kapitał-i· 
styc211ego prymitywu aż do form wspókzes· 
ny-eh, które Pańs·two Lltdowe chce dać i daje 
ludziom pracy. Muzeum przedstawi również 

zdobycze socjalne klaiSy robotniczej oraz po· 
siadać będzie specjalny dz.iał, obrazujący 

wkład proletariatu w walkę o niepodległość, 
demokrację i pracę dla kultury. Zobrazowa­
ne tu będą talenty samorodne robotnicza 
twórczość poetycka. 

Muzeum Robotnicze pokaże również wy· 
nalazki robo•tników, akcentując w ten siposób 
że wynalazczość robotn 'cza nie idzie już jedy· 
nie po linii ułatw ienia f;obie pracy, aile jest 
świadomym ws.pótudzialf!m :proJetariatu w two· 

rzeniu nasziej nowej rzeczywtisto..ści. 
Wśród wielu pomysłów mi u;wa.gę z.asłu19U­

je projekt stwerz-enia tzw. inw;ewn tywego,­
w którym byłyby czynne prnedszkoJa, ~jal­
ne 1instytucje opieki nald z-drow:irem ri nauk\ ro-
botnika. · 

Jak przewi.dują orga:ni.7..aitorzy, llbie~i• 
ek51Ponatów po•trwa prawdo1podobrllie o-kOłQ 
dwóch lat. . 

Na razie gromadzone o.ne będą w ipro•wiZO· 
rycMym lokalu, w jed·nY'łll z budynków ZaniĄ· 
du Miejskiego. 

Specja,lny gmaoh ml Muzeum Rob-011.nicz• 
zbudowany będzie kosztem 100 milionów 111. 
Nie zostało jeszcze ustalone miej5<:e, w któ· 
rym stanie, ale w każdym razie pewne jeet 
to, że znajdow+ić się bę~ie w którymś z par· 
ków, w otoczeniu kwiartów i zieleni. 

W drlliu wczorajsrzym z,eznawało pięciu 

osrtaitruicil4' świadków w procesie przemysiow· 
ców niemieckich rz Pahianric. 

Swiadek' AleksOJitder Ptaszyński został z.ba· 
damy na w:niosek prokueaitora Bronowi5lkiego, 
jako świadek do.daVkowy, aby UiStalić oJKo!icz· 
ności zdewastowania zakładów Lohm:m-Werke 
w czasie ewakuacji do Sundem. 

Nru;.tępnie zeznawali świadkowie: Popowa, 
Torncz.ak, Arulr~ejak oraz ostatni świadek ·­
Jerzy Kruk. 
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PotwierdzJU Oni raz jeszcze wszysitk:e okQ-
1 ;nności, usrę.lo.ne aktem oSkarżenia , :zema· 
n iami poprze::lnich świadków. Swiad~.k Krn\; 

Towarzystwo przyjaźni · polską-czeskiej 
rozą~czvna swą działałntść w Łt~zl 

Sw'a.dek przed wojną zajmo•wał sta·1owi­
sko ins truktora w szkole techniczno - przem"J' 
slo ·ł:'!j w Pabianicach, która narstępnie zo<>tnla 
p rze.k6'iltak01ll.a ńa •tohman-Werke. Opo\viada 
on, że w czasie ewakuacji wywieziono :io Nie­
miec 92 wagony urządzeń fabrycznych -
w Pa:bi1micach i-ostały gole ściany. W dro -.lze 
rewmdykacji z Niemiec .przywieziono do Pa· 
bianic zaledwie 3 wagony złomu żelazmego, 
;-,adającego się na szmelc. W ikomisji r<? w.n· 
dykacyjnej ze strony niemieckiej zasi:i:dał by· 
ł y dyrektor Lohman-Werke w Pab:anicach, 

zez:i.al, że Kornik bił, czy popadło i gd r.r e pe- Jitk si ę dowiatlujemy, w Łodzi pnwot1fe I &prowadzanie cze6ki<rh ®eł Hlf.~aokicb, o-r• 
pa{]ła - w bestialski sposób. Mał-o:e.\nieqo Tówar'lystwo Pnyj ażni Poiskn - Czechosłó· ganizoVlanie"impreż ii'ty"'cyc~ych':°-uruch.oroi.~ 
f')totnika, Arkadiusza Błaszczyka, ~ !ł kJucz-a- wackiej. Zaw~zalo się ono z inicjatywy pre· nie własnego klubu i!portowego;·-wr.gt111irowa­
m: Po bwarzy i po plecaie1i. - , - zeisa Ko.mitetu Słowi ańskiego, dra Nowackie· nie koła muzym.n-ego, %laba.w towcn'71ylłki<lh. 

Po pr~esłuchaniu wszys.tkioh świadków Sąd go, a organizatorami Towarzyst wa są ob. ob., kursu języika czeekiego, oTa'l "-!llWÓ..,.m• ~ 
zarządził przerwamie roząmi.wy do wt.nl{u 24 insp. Fiamciszek Janik i insp. Waclaw Trze- taktów handlowych. 
bm. Wę wtorek będzie Sl'kładał wyjaimienia beński. • Dnia 25 bm. odbędzie &:ię w lokalu ~­
biegły, prof. dr Wacław Jas.trzębow-s!ki, dyrek- Zadaniem Towarzystw abędzie zbliżenie nym przy ul. Piotrikowsk..iej Nr 272b zeb:a:rie, 
tor Deipartam.entu Mini1>ter>Stwa Żeglugi i Han- obu bra.tnich na·rodów drogą jak najszr?rszej na którym dokonany .z.o5'ta:nie wyibór za.rządu 
d!u Z-1gran!cznego. Wyrok prawdo1podobnie wspólpracy. Posłużą do tego oxganiz:iwane Towarzystwa. 
z.a.padme w środę. wyciecz.ki do Republiki Czeohosfowackiej, Bliższych informacji zasięgnąć inożnil u ob. 
• o • o • o • o • o • o • o o • o • o • o ii o • o •w • o • o • o • o • o li o • o • o • o • o • o insp. Fr.ancisUca Janika (CZPWł. Wydz!ał Te.::h· 
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Ostatnie dni Hitlera 
Wówczas za kotarą rozległ się n-agle surowy 
głos naszego szefa. Zgromił nas ostro, mó• 
wiąc . Czyście oszaleli? Jak możecie się 
śmiać z tego, co robi głowa Państwa? Jednak 
głos Krebsa· br.~miał niezbyt pewnie. Wyczu· 
wało się w nim wyraźnie wahanie i nutki 
dziwnego oszołomienia Gdy generał wyszedł 
potem na krtóko, Zerndt zbliżył się do mme 
i opowiedział niektóre szczegóły tego nler:o­
dziennego małżeństwa. 

z Monachium. Liezyła c;obłe w tej c~wili 35 
lat. Z Hitlerem zetknęła ~ię po raz pierwszy, 
gdy . pracowała w charakterze pomocnicy u je 

dział o tym intymnym odcinku _życia fuehrera. 
Jak się to s·tało. Berndt nie potrafił mi bliżej 
wyjaśnić Dopiero niedawno z,aczęto <>i:>owia· 
dać na ucho ni€które szmegóły tego romansu. 
Podobno, gdy w roku 1933 Hitler został kan· 
derzem Rzeszy Ewa Braun rezkomo miała po· ' 
wiedzieć: „Jest to nai.bardziej smutny i nie· 
szczęśliwy lt'lień w mym życiu". 

go osobistego fotografa, trw. „profesora" Hof GŁOD I PRAGNlENlE 
{mana Ten Hoffman nl!eżał do najbliższego Zaczynamy otrzymywać napływające z mia. 
otoczenia fuehrera. Pozostawał z nim w przy sta wiadomości. Są coraz okrnpniejsze. Oka­
jaznych i bliliki<:h stlo$unkach przez oały czas zuje się, że od ośmiu dn! bez przerwy w śród 
ód dojścia Hitlera do \vładzy aż do wojny. mieściu kobiety, <t~iec1 starc·y i ranni żołnie· 
Pr.~ebiegly fotograf potr , .fił wyciągnąć korzy· r.ze nie opuszczają piwnic.. W mieście nie ma 
ści ze swej przyjaźni ze wszechwładnym fue- wody. Nie ma je_i już od kilku dni. A pragnie 
rerem. Między innymi wydał on swoją córkę nie jest po stokroć gorsze od głodu. Nie usta 

EW A BRAUN NA WIDOWNI z·a Baldura von Schiracha. Jednocześnie clą· · ją ciągłe pożaJry, których nie ma czym gasić. 
Kobieta, którą poślu i-,jl w tak niecodzien- gnął miliony z monopolu n"I wszystkie zdję. Duszący dym zaściela r.ałe miasto. W dzień 

ny ch warunkach Hitler, ndl.ywała się Ewa cia Hitlera. Hoffman pr„ezornie wystarał się prażą ciepłe już promienie kwietniowego 
Braun. Nici pr·• yj aźn1 łączyły ją z fuehr erem o ten monopol jeszcze przed dojściem Hitlera słońca . Wszystko to niesłychanie potęguje pra 
w ciągu 13 lat. P rzyzn1łem się Berndtowi. nie do władzy. gnienie. A wody nie ma na lekarstwo. Nie 
bez pewn e] sk'ruchy, źe nic o tej kobiecie do- PIERWSZE SPOTKANIE ma jej również dla ciężko i lekko ranny-::h; 
tychczas nie wiedziałem i nie słyszałem . · E'wa Bra.lln po raiz pierwszy zetknęła się z którymi są przepełnione ws!"lystkie szpitale 
Berndt z lekka się zdz >~ł . ale oznajmił, iż Hitlerem 1. poznała go w 1932 roku. Będąc i schrony. Pod ziemią, na stacjach kolejki 
słys-~e!i o nieJ na ogól t.vlko ndjbliżsi fftlero wówcza~ pierws"ą labą_rantką Hoffmana, mu· podziemnej pokostem leżą setki (- tys-~ce ran 
wi ludzie. Dawniej nie ucil~'żałem do qrona siała m11 towarzyszyć w czasie wszystkich li- ny-eh żołnierzy ł mieszkaf1.ców miasta Nie ma 
tyc.h wybrańców. Nk więr dziw_:nego . Że n~- cznycb podróży propaqa„dowych Hitlera. Hof ją znikąd żadnej poJ11-0cy bo nie ma lekarzy . 
zw1sko Ewy Braun było dla mme obce. Nie fman staJ11 prz,ehywał z przyszłym fuehrerem lekamw, bandaży ... 
Wi·edziałem nawet, iż ta kobieta przebywa i produkował w celach propagandowych w!e· Kona.j.ą 1 ;>rag.nienia. bo nie ma kropli 
wra12: nami w sc~ronie. Berndt opowie<li.ial I lotysięmne serie zrjE;ć Wtedy wlaśni-e Hitler I wody ..• 
r6wn'ież szczegóły, dotyclące prteszłości obe- poznał Ewę Braun i z miei~ca nawiązał z nfą (Sz;am·arro~au woorada >ie; do n11 s• ~q ;chro 
ein.e:j małoonkj Hi'tleJ1a. Byi.1-a ona c:órk( lek-arz·a bHesze stosunki. Lecz r-r?wie n-i-k-t nł.W wł•,_.. ł ....... ał6po.cisię4nie wszys tkich. 
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Slalin-w.ódz Armii Radzieckiej 
„CZERWONA ARMIA jest armią broniącą i zdobyciem Berlina. Armia Radziecka, która wania strategicznego i pracy organizatorskiej., On właśnite zwrócR szcze~ólną uwagę na roz­

pokoju i przyjaźni nat"odów wszystkich przez 3 lata w całkowitym odosobnieniu, sa- Koncepcja działania i jego zorganizowanie w6j artylerii jako na]'potężniejszego rodzaju 
państw" Te słowa o h~storycznym znaczeniu ma jedna walczyła z potęgą hitlernwską, za- charakteryzują geJlliusz Staliv.a. Państwa agre broni, a także broni pan<:emej i lotnictwa. On 
wypowiedziane pn.ez generalissimusa Stalina tyka swe zwycięskie sztandary na gruzach syw111e są lepiej przygotowane do wojny, jak w.reszcie podkreślał nieustannie ogromne zna 
dnia 23 lutego 1943 roku wskM.ują na pod- Berlina. stwierdził Stalin, ruż państwa miłujące pokój. C'lenia współdziałania różnych broni na polu 
kład ldeofogiczny Amrii Radzieckiej, stanowią . WIELU TEORETYKOW i historyków woj- Dlatego -też :ulolności organizacyne woma walki. 
cy o jej niezwyciężalności. ny przez wiele Jat będą studiować n Wojnę kraju napadniętego odgrywają decydującą ro STALIN POGŁĘBIŁ zasady czy!lllllej obro• 

Po raz· r/."erwsz.y · świat" ujrzał armię, któ- Swlatową; wykażą oni z łatwością ciągłość lę. Trzeba umieć pr~trwać, wytrzymać ude- ny, zasady przeciwnatarcia i natarcia. Zasto­
ra _ze ~ZJta.ndarów swych skreślłłif hasłO o pod deeyzji · ~"i?ne,·a.Iissi:musa Stalina, ich_ daleko- rzenie agresora, samemu ukończyć swe przy sowanie tych zasad w 0tperacjach Armii Ra­
bop innych 111a:rodów, której broń ~w.rócilła wzroczną planowuść i logiczne powiązanie, gotowania wojenne, aby os,iągnąć przewagę dzieckiej odegrało ogromną rolę stanowiąc o 
słę prrzeciiw aqrMOrOłll, imper·ialistom i fa- ich długofalowość, re<ilność przesł,arnek, na sil i z kolei przejść do decydujących działań ich sukcesach. Dzięki niemu taktyik,a radzie· 
nyst~ i która. w walce z nlmi odn;ilósh. których się opierały. Jednym słowem wszys- z·aczepnych. Wszystko to wymaga od wodza eka rozwiązała pomyślnie na,j-trudn<iejsze za-
ws,paD'lałe zwycr~two. tko to co stanowi 0 geniuszu wodza. naczelnego wielkich zdolności 0<rganizator- gadnienie przełamania umocnionego frontu 

ARMIA RADZIECKA nie od razu okl:zepła GENIALNE KONCEPCJE, !J2-Dialne decyzje skich. W tym ujęciu generalissimus Stalin przeciwnika i zniszczenie go następnie dzła-
w tę potężną s-iłę, kióra roo:gromila na1jsilniej wodz.a - . to nie wszystko. Najgeni~lniejsze jest nietylk<> naczelnym wodzem - jest także łaniami manewirowymi przez okrążenie. 
sz.ą aTmię świata kapitaJ.utyC'łlneao - armię plany strategiclłle mają wartość wtedy do· genialnym organizatm:.em . ZtWycięstwa. . WSZYSTKIE OPERACJE Armii_ Radzieckiej 
niemiecką. Tri00ba było długich lat nieprzer piero, gdy są zrealizowane. Na wodzu nacrel JEGO TO WŁASNIE 1est zasługą, ze Ar- realizowane w myśl strategicznych planów 
wany.eh wys;tków i uporczywej pracy klerow nym, w nowoczesnym pojmowaniu jego roli, mia Radziecka otrzymała z Z~J?lecza d?s~ona Stalina stanowią świetne przykłady sztuk!l 
nlków Związ.ku Radzieckiego, aby stworzyć ciąży również obowiązek wcielenia ich w ży I łą broń i wypos~żenie '~ ~losc1ac~ ~ciąz ro- wojennej, kojarzą oryginal;,ość i głębię kon· 
1"'ezwyct-ężone Siły Zbrojne ZSRR. Tylko pań cie. Działalność Stalina jako wodza odznacra sną.cych. i zgod~1e z dosw1adczemam~ do~ko- cepcji ze sprawnością wykonania. 
stwo socjal;styczne, które odrzuciło polity·kę się właśnie umlei•'lnością koordvnacji plano- nahł11 meustanme swe formy orgamzacy1ne. MOWIĄC 0 •GENERALISSIMUSIE STALI· 

lmp~rialinnu, kierując się w swej polityce I NIE ja1ko 0 wodzu naczelnym trzeba - w 
mtędzynarcdo·wej uznaniem pr·awa wolno~i i , · odróżnieniu od innych wielkich wodzów, zna 
nł.e.rnłemc 'ci wszystkich nar-odów, mogło nych w historii _ mówić 0 nim jaJko 0 twór 
wz·iąć na siwe bM'ki ciężar walki L fasz·y11:mem cy nowej teoriii. wojny, twórcy planów 5.tra-
ndemie.cklm i - zwycięży~. , tegicznych i organizatorze. Rolpatrzenie tych 

TYLKO PAŃSTWO socjalistyczne dzięki I trzech aspektów pozwala na właściwą ocenę 
S"Wej orga;uizacji przemysłu i planowemu cha jego wielkości. STALIN JEST TWORCĄ 

rillkterowi. ekonom!, sam-0zapardu się robo:- 1 współcezsnej Armii Radzieckdej, która prze· 
nlka i jego gotowości do poświęceń - mogło była ogromną drogę rozwo,ju od czasów pierw 
pneclws1.iwić uz-luojonem11 po zęby agresso- szgch rewolucyjnych oddziałów Czerwonej 
rowi niemieckiemu wysoki /poziom techniki Armii. Ale tradycje tych oddziałów są żywe 
wojennej, bez której zwycięstwo w dzisiej- i w sercach żołnierzy radzieckri.ch. 
szych warunkach jest niemożliwe. Tylko pań WSPOŁCZESNA ARMIA RADZIECKA po-
M:wo socjalistyczne mogł-0 stworzyć armię o tężnie uzbrojona, wsławiona niedawnymi zwy 
tak wysokim, górującym morale żo4nlerza, ' cięstwami stoi dziś na straży swej socjali--
tym naj,istotniejszym czynniku zwycięstwa. i stycznej ojczyzny, ale także na straży pokoju 

ARMIA RADZIECKA w n1eprze1wanym sze i przyjaźni narodów świata. Stalin wraz z Le• 
Teg\l iwycięstw osw-0bodzila nie tylko ziemie ninem niegdyś organizował pierwsze oddziały 
opanowanie przez Niemców, ale oswobodziła Armii Czerwonej ł prowadził je do boju pod 
takje Polskę i Czechosłowację, przy-szła z 110 Carycynem, Piotrogrodem i Woronieżem. Sta-
mocll Jugo!>ławii, Nocwegii i Danii, sprawiła, lin wykuł współczesną Armię Radziecką i po 
ie Finlandia, J,łułgaria i. Rumunia zwróciły I prowadził ją do największego w historii świa 
swoi oręż; przeciwko Niemcom. ' ta zwycięstwa. 

NA TLE w~i.ałego zwycięstwa Armii .)talin i Lenin w okresie tworzenia się Armii Radzieckie; STANISŁAW ZALESKI 
R-i<dńeck~ j' która na .gruzach Berlina .zdruzgo I I I H Il I I I ... I I I I s I I I I I I ł ; ; I I I I I I I ... 111 I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I ... I I I I I I I I I I I I I I I I I li .I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I •• l!I ffll I I :1; 111 ll'l l'I· l fim ·I! (.,IJI 

fala raz na z.awsze str-aszliwego wroga państw 
demokratycznych - faszysto skie Niemcy, 
wyrasta g'gantyczna postać generalissimusa Oręż pok.oj i dobrej woli 
Stalina, jej Wodza Naczelnego. 

DO ZWYCIĘSTWA nie wystarczają. mate- w d 
dalne i moralne czynniki wojny, chociaż są • I • I 
one niezbędne. Trzeba je umiejętnie stosowaii ' n I u s w I ę a 
i umieć wykorzystać. M&żna po-siadać bez-
względną przewagę tyt:h czynników i ·- prze 

Armii 
grać wojnę. Tu właśnie uwypukla się rola w dniu dzi.siejszym mija 30 lat od dni11 na- o zteJe uczą, że nie ma takiej dobrej, ani 
wodza naczelnego, jego geniuszu w opraco- mdz.;n Armii Raidz.ieokiej. Cała •3poK:a takiej po,tężnej armii, któraby nie rrwgła 
waniu planu strategicznego i pobieraniu de- ~ historyczna dzi-eli nas od momemtu, ~ie· zostać i w ostatecznym rezultacie nie ze· 
cyzji strategicznych, w oparci.u o zrozumienie' dy słabo uzbrojone źle odziane odd?iałv stała po:kona.na, jeśli celem jej walki jest zn-
istoty wojny, o naukowo rozpracowaną teorię i cz~rwonogwardz•-st 'w ł 1 !J~ ' garniec. ie cudze]- ziemi i u1·arzmienie in::iych 
w-ojny o trafną jej doktrynę. 1• ~ . . · 0 wyrusza Y w po !", , 

·TA' WŁASNIE naukowa teoria wojny za- bro~1c młode! repu~li:ki radzie.ckiej przed ob- narodów. Niezwyciężona siła Armii Radz;ec­
wdziięcza StaJi.nowi !!We podstawy. Obalił I cą mterwenc3ą 1 na1azdem. kiej płynie stąd, że je.st ona armią sh1sznęj 

0\11 11ieml~cką te{)r•ię_ „~~rieg'u", ~vykazal w Nowym Jorku, Londynie, Paryżu na sprawy, armią, która zawsze wy.stępowała l:ło 
t.eorety~me i prakityczm~, ze str~teg~czne za giełdach i w gabine-tach oht ków i .·r:i ·· walki w imię słusznych i siprarwiedliwych ce-
skocz~nr.e - owa zasadmcza bron Hitlera - -k . . :P y . . J łów. 
nit'J wy-.;tarcza w wałce z tak potężnym prze- " o.wycb, hczo:no wowczas na dm 1 ty· 

ci.wni1kiem jakim jes·t ZSRR. Nie zaskoczenie. godnie istnienie władzy radzieckiej, istnienie A rmia Radziecka jest armią rob:il:iików, 
Mórego działanie prędzej lub później prze- pierwszego w świecie rządu robotników i chł'.>· 

·· ch!o:pów i inteligentów pracujących. Dla. 
JDl]a,. a „stałe cz_ynniki w_ ojny" _są g_warancją pów, pierwozego na świecie państwa socJ·ali· 
zwy ęst T t i,., k d tego nie walczyła nigdy i nie może wal-
. c1 wa.. Yi_n.1 ~ a•rml czynni ami s~: 0- -stycznego. Przeliczono się wówcza.s talk, Jak 
skonała 01gamzaC)a zaplecza, pracu]ącego , przeliczono się n·e ·ed k b _ • . . . czyć w imię celów, kotóre dY1ktują wyzy.skiwa-
z niezmąconym s.pokojem i wytrwałością 

1 

1 l no rn me poroieJ. cze, upatrujący w pracy i dorobku mn'J'Ch 

dla potrzeb w~jny, morale żołnierza, ilość i z· e .słab-0 u~brojonych, źle umundurowa· źródło pomnażania włas•nych bogactw. Armia 
Ja-kość dywizji, uzbrojenie armtii oraz ztlolno- n"l'.ch, nierza~k~ niedo-statecznie odży-1 Rad:ziecka je<>t armi_ą braterstw_a ,i pr_zyja'l.ai n~-
ści org-anizacyjne dowódców. Te czynni•ki, nie i w10nych oddz1ałow rewolucyjnych robot· redow. Dlatego me mogła mgdy 1 ".ie mvze 
ustannie rozwijające się w cza;;ie wojny pod 1 I • 
~;erowni.Cfl.ą ręką generalissimusa Stali.na, nie I ników i chło:pów, wyrosła najpotęż:uejsza wa czyc w celu ujarzmienia i ucisku nnych 
z.a.wiodły _ przeciwnie. dz-ladoały z coraz więk i najlepsza armia na świecie - armia, która narodów. W ślad za zwycięską Ann:ą Ra· 
szią, siłą i, kiedy wygil5ł efekt zaskoczenia opanowała po mis,trzowS1ku szh1ikę w cJ jenną, dziecką nie kroczy ani busimessman, ani g .eł· 
niemieckiego, sprawiły; że iłlkjatywa działań przyswoiła wbie wszystkie najnoiwsze zdoby· dziarz, ani obcy agent, ueiłujący narluc1c 
uchwyciła sł1rona radziecka. cze nauki i techniki, w:ł?racowała najnowo- oswabodzoinemu ~raj01Wi pęta zależnnśd od 
DŁUGA SERIA z.:a.sadnie2·ych decyzji stra- cześniejsze metody orga..nizacji i wil!lki i vr :ue· świato,wych ośrodków wielkiego, :nonopoii· 

tegi!C'lnych Stalina przywiodłia zwycięskie spotykaJtej .skali zastosuwala je W· pr'.lk\v::e, stycznego kapi.tału. Zwycięstwo Armii Ra· 
Mmie rad7ieckie do Berii-na. Stanowią <me I d · --'·· · · ł łamiąc kręgosłup hitleryzmu i niemiecko··'!U · Ztt><A.leJ przymos o narodom przez n:ą wy'. 
barmo·ni;•iną, logiczną ca!lość. W pierwszym '"' 
wi-ęc okresie. wojny, kiedy Niemcy pos.iadaią skiego militaryzmu, stanowiącego o<l ca::i.sSw swobo·dzonym pełną, nieskrępowaną swo'iodę, 
przewagę llościową i technic1'Ilą, armie ra- a~oleona najgroźniejszy instrumen•t poltt'fki ~~ztałtowa~ia swo4d1 19sów 7:godnie z :•mią 
d?ieckie p1•owa~ d7:iałaitia obronne. Mają wojen zaborczych i podbojów. 1 rntere&am1 \l)racu1ących, w 1m1ę postępn ~ pc­
one na celu zys-k na crasie, zużycie niemie-
ckich sił 7.brojnych i mobilizację własnych, w 
wyniku - zmianę d(Jtychc~as niekorzystnego 
stosunk,1 sił. Sytuacja narasta, w grudniu 1941 
w mo~encie, kiedy wróg znajduje się w od- , 
Jegł-O~ci 20 U. o« Moskwy, wojtłka radzieckie 
1mecltoclą do pneciwfllllUlrtlia ·na ~ słtny I 
rlł•. Odn:ucen~ Niemców 0 lclłka'Set ki­
lometrów, :r:ahamowatde łcl!. ruchu na 
-chód l zmuszenie do katastrofalnej kam.11"­
nii. z:mowej 1941-42 r. jest pierwszym zasad­
niczym przełomem wojny. Drugi - to Stalin­
grad i zniszczenie armii niemieckiego marszał 
ka Paulusa w świetnej koncepcyjnie bitwie, 
która doprowadziła do okrążenia dwóch nie­
mieckich armii. Trzecim wres1cie przełomo­
wym punktem wojny było przeciwnatarcie pod 
Kurskiem w Jecie 1943. Bitwa li\ w za-;adzie 
plń:y,i•ieczętowuje losy Niem.cow: tracą, oni 
infojatywę, której nie odzyska~ą do k011ca 
wojny, przechodząc do obro11y, gdy tym<.'Za­
sem armie radzieckie prą nieprzerwanie na­
przód, by ;esienią tego jeszcze roku sforsować 
Dniepr na szer.okim froncie. Rok 1944 jest ro­
kiem c!"'l. iatań zaczepnycli A•rmii Radziieckie j 
na wielk'I skali;: dziesięć (!) wielkich operacji 
doprowadza je do Prus Wschodnich, nad Wi 
słę a na poh.dniu, w kolosalnym milrszu okrą 
fają.cym Xupaty, pGpl'Zez Rumunię - do Bu 
dapesztu. I ~eszcie z.akoń.crenie w roku 1945: 
najpotęiniejszy bastion obrony Prusy 1 
Wschodnie - zdoby<ly w koncenh"yonym u- ; 
rlerzeniu 3 I 2 Białoruskich Frontów, ginie I 
tam 40 dywizji niemieckich. Rozcinające, głę 
bok!.e udenenie z obs:z<aru Warszaw.y po­
}>MM Odrę na B-eri"in k.t>Acziy słę ekof:łŻ~ 

Radzieckiei 
!koju• w imię pełnej, rzeczywistej niezależno­

ści i suwerenności narodowej. Dlatego Armię 
Radziecką otacza głęboki szacunek i !lajżyw­

sza sym,patia dzoiesiątków i setek. milbnów lu­
dzi na świecie, należących do wszystkich HIS 

i wszystkich narndów na świecie. 

T ego nie są w .stanie zrozum1ec ludzie 
a: Wall-Street, ludzie wiel!kii-ch, amerykań­
skich monopoJi bankowych .i przemysło-

wych, !którzy decydują dziś o polHyce Wa­
szyngtonu, Le1.11dynu i Paryża. Dla tych ludzi, 
których rzeczywistą rolę w popieraniu ugresji 
hitleroiw.skiej i rozpętywaniu wojny ujawniają 
dziś ogłoszone niedawno faikty i dolkumenty, 
woj&ko było zawisze i jest na<lal wyłącznie in­
st:rumentem przemocy i narzędziem polityki 
ekspansji imperiaUstycmej. Z ich rozkazu 
leje się dziś krew w Grecji i w Palestynie, 
w Chinach i w Indiach. W ich zamianch !ezy 
rozniecenie nowego, światoiwego pożaru wo­
jennego. Na sitraży pokoju s-tot' jednak Arm;a 
Radzieaka, która hamuje i paraliżuje plany 
<iwamturników wojennych. W strow.ę Armii 
Radzieckiej zwracają się z ufnością i w:arą 

oczy wszystkich, którym droga jest sprnwa 
pokoju i niepodległości. 

H as~ na:ó~ ma do.za_wdzięczenia Armii Ra­
dzieck1e3 szczegolme dufo. Wyzwolen;e 
Pol;,ki, uratowanie życia s_etek tysięcy 

i milionów Polalków, zabezpieczenie podstdW 
naszej egzystencji i naszego roZiwo ju gosp o· 
darczego w oparciu o na.jcenniejsz·e nasze d~­
bro - Ziemie Odz y:Skane - oto przede wszy<.;l­
kim jej dzieło. 

M amy również powód & szczególnej du­
my i w dniu święu; Armii Radzieckiej. 
Jej zwycięstwa były bowiem zararem 

zwycięstwami naszej młodej armii, :oasze:go 
odrodzonego Wojska PoJsikiego. U boku Ar­
mii Radzieckiej powstały jego pierwsze, uo­
jcwe oddziały. . Ramię w ramię z Armią Ri· 
d7le<:ką prze.mierzyło Wojsko Po.lskie krwawy, 
zwycięski szlaik z nad Oki do Be:rlina. Złą­

czyła nas wspó-lna wałka i wspólnie prwlana ' 
kTew. Łączy nas dzisiaj nierozerwalnie wspól­
na wo1la obrony pokoju i niepodległości nc­
szych narodów. Od Armii Radzieckiej wie'e 
nauczyliśmy się i wiele jeszcze może:ny c;ię 

nauczyć z.aró·WIIlO w dziedzinie rzemiosła. wo· 
jennego, jak i w dziedz.inie siły moral:10-po­
lityC?lllej. 

Z rąk ŻOtłnierza radzieckiego otrzymaliśmy 
wolność. Tego rnie zapomni nigdy naród pol­
sk.. Dlatego w dniu święta Armii Radz·;eckiej 

( łąc:;;ym:y z woielkim. narodem radzieckim .n-asze 

· ~e ~ia i In\OŚ'łi. s. ~~I. 
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/lllchal S:zoloch&w 

Oni walczyli za Ojczyznę 

Stalingrad 

Ju-87 zniżał się ostro, prażąc w żółte !Jllia 
zda okopów ze wszy.stkich &w~·ch karaboinów 
maszynowych. Zaciekle zachłystując ;;ię bił w 
11iego karabin maszynowy sierżalllta N!Lk.ifo­
rowa, często trzaskały wystrzały z karabinów, 
rzadko i głucho uderzały serie automatów. Ło 
pachin wyczek~wał. Bez przerwy śledził sa­
mo.Jot, który zniżał się z głuchym, przecią· 
głym, woiąż narastającym wyciem, a równo· 
cześn.ie słuch jego utrwalał różnorodne dżwię 
ki wys•trzałów: lawiną narastający huk grana· 
tów, które spadały w szkolnym ogrodzie ohok 
pozycji prz.eciwlotnkzych baterii, uderzema 
zenitówek i melodyjne trele karabinów mi:!· 
szynowych Udało mu się nawet rozróżnić kil 
kawystrzcłów z bron: przeciwpancernej. W1· 
doczn:e ni" t 'ko on po0lowal na rozz•tchwa· 
loną pikującą maszyne. 

Czyś zastygł? Zastygłeś - pytam? Ranio· 
ny? - krzyczał Sasz.ka. Łopachin rie odry· 
wając wzroku od samolotu, k rótko i ezpetnie 
zaklął i Saszka przysiadł na chmpown.te, po­
kryte brózdami dno ok<ipu, upewniwszy się, 
że Łopachin zdrów i cały. 

Na drugim rowie odwodowym wrzący 
strumień karabinowych pocisków pojnosiąc 
pył gładko z,golił z przedpiersia okoipu kępę 
trawy, zaczepiając o brzeg nasypu. łopa,:hin 
jednakże nie drgnął. 

- Schyl się! Prz.e5zyje ciebie, szalony! ·­
glcśno za"."ołał Saszka. 

- Bujda, nie zdąży! - ochryple wykntn· 
sil Łopachin i doczekawszy momentu, kiedy 
samolot wyprostował ;;ię wychodząc i ? ko· 
war. ia, wystrzelił. 

Samolot przechylił się zlekka dziob<;m. Na 
tychmiast jednakże wyprostował się i skiero· 
rował na południe, chwiejąc się jak ;>06trze· 
lony ptak, powoli i niepewnie nabienjąc wy 
so·kcść. Obok lewego skrzydła ukazał się 110· 

wieszczy dymek. 

- Aha, dolatałeś się, ps>ia krew! - cicho 
.powiedział Łoipachin, unosząc się w ok:Jpie. -
Dolatałeś się! - jeszcze ciszej i bardziej zna· 
cząco 'j)OWtórzył, śledząc kaidy ruch ma5.:y· 
ny. 

Nie osiągając wysokości, samolot :n3rnl Y.sał 
&ię i prawie piono•wo runął w dół. Z tn.1.im 
trzask.iem uderzył o ziemię, jakby w p•)b!iżu 
ktoś rozbił o stół gotowane jajko, d'Jpiero 
wtedy Łapachin o•detchnął z ogromną ulgą, o· 
detchnął całą piersią, zwracając się całą twa· 
rzą do Saszki. 
1111111111111111111111111i1111111111111111111111111111111111111111111111111ntllłlłłllllll 

(Fraq,..e.nt) 
- Ot, tak trzeba ich bić - powiedział :zo 

szerzając b·iałe nozdrza, nie ukrywając swej 
dumy. 

- Szkoda ga<lać, zdrowoś go kropnął, -
Piotr Fiodotowicz - omal że po raz pierw­
szy przez cały czas słuii;by, tytułując Łópachi· 
na tak uroczyście. 

Łopachin drżącymi rękoma śpiesznie 
ci~ papierosa, zmęczony i wyczerpany 
na dnie okopu, zaciągając się chciwie 
razy z rzędu. 

&kr-ę­
siadł 
kilka 

- Myślał, że zwieje przeklęty! - pow.ie· 
dział już teraz spokoj.niej, !Przeciągając jed­
nakże ze zdenerwowmia ~łowa. Gdyby 
czmychnął za wi,górze, diahli go wiedzą, czy 
spad.łby. czy by dotarł ~ iSWego legowiska. 
A tak - rzecll: pewna, kropnął o ziemię i pali 
się na zdrowie„. 

Nie kończqc papierosa wstał i chwilę z za 
dowoleniem w milczeniu patrzył na. tlejące 
w oddali odłamki zestrzelone.go samolotu. 
Trzy 1porostałe maszyny atakujące bat-erię 
dział przeciwlotniczych uchodziły na po.rudnie. 
.Nad przeprawą ciągle· j.e;;zcze krążyły liczne 
maszy.ny bombardujące. Be7!głośll!i.e trzaiSkały 
zenitówki, rwały się 'bomby i wysoko unosiły 
się tęczowo mieni4<:e ;;ię w słońcu bladoz.i-e· 
!one '5łupy. wody. Nalot skończył się szybko i 
przysłany łącznik wezwał Łopa&ina do do­
wó-dcy oddziału. 

ŁO'pachin wciąż jeszcze uśmiechał się, minął trzymaj się dobrze. Wstąp do Borżycha, 11· 
fizylierów, o·bchodził leje i dopędziwszy łącz· przedź w moim imieniu, będzie poważna bit· 
ni.ka, ipowiedzial: wa, wytrwać trzeba, jak to się mówi, do upa· 

_ We6o.ly chło.p, ten Nikiforow. dłego. Powiedz, że liczę llla niego. A ja tym· 
_ Teraz jednemu śmiech, drugiemu łzy, czasem przejdę się na lewe skrzydło. Jakoś 

a innemu i wie<:Zne odpoczywanie ... - poch· Niemcy zbyt naciskają llla nas z góry, o<:.zy· 
murnje odpowiedział łącznik, ~kazując na szczają sobie drogę do przeprawy„. Gorący 
roz.bHe celnym poci6kiem stanowisko i czer- będzie dzion<eik, więc trzymaj s:ię dolbrze„. 
wonoarmiejca w bluzie zalanej krwią, który · Łopa<:hin wracał do siebie ceglasto-czer· 
-.;zedł w oddali zataczając się jak pijany, bez- wo.ny od sz.częścia i wyipitej wód.ki. Podcho· 
wolnie '°'party na ręce sanitariusza. dząc jednak do okopu Borżycha, kolegi z 

Le~tnant Go~~zczekow p~yw!tal ł,op_a.chi· 1 broni pr::eciw:pa.Jlceroej, starł uśmiech z usit i 
na sz.erokim usm1echem, s.lcin1eme,m ręki za· spowazmilał, 
praszając do wejścia w okop. Korzys-tając z. Borżych jadł, starannie · oczyszczając 
krótkiej ci-.;z.y doipiero przed chwilą z pośpie· skórką -chleba dno pm;z.k.i o<l k01I1Serw. 
chem przełknął śniadanie. Gołoszcz.ekow _wv_· Łopachin położył się obo!k ok<i'PU i zapytał: 
tarł 1:1sta w czarną. od błoita cln.11Stecz.kę 1 fi· _ No, cóż, SybiTakiu, ciebie i bomby się 
glamie ~rugnął oki:em: . nie imają? 

- Tys go :u5a~ził, Łopachm? . i - I do samej śmierci nic mi nie będzie! 
- Ano, •mby Ja, toawrz~ lei.manc e. _ o.dburkmął baJSem s-zero!ki w ba·rach i przy-
- Czysta rO'bota. To u c1eb1e pierwszy w stojnv Sybira.k, nie przerywając zajęcia. 

pra1ktyce? · aliib , • · · ·d · _ p· 
5 

y - Poczęstow ys ;p1ero.gam1, me W'l ZLS'Z, 
leir'W z . . .. d . b" dl ? 

S . d · b d · Powia<la.s"l _ ze w gosc1 o cie 1e przys'Ze . em - 1a a), · ę uesz gosc1em.. . . . . . . d Om ik 
ipi~rws.zy. Mo~a przypusoczać, że nie ostait- . -:- Id.i .w gosc1 do mojej ~o;ny! o ...... ~ 
ni _ -zaża·rtował Je}~nant, ohowając w mszy d~is m~z~ela, naipewno gołl.UJe piewg1 i cie 
menażkę z niedojedrroną pol'Cją kas-zy, jedno· bie ugo.sc~. . . 
cześnie wydobywając 6tamtąd dość po1jemną, Łoipa<:h1n prze-cząco 1 simutn.ie pokiwa? gło· 
ma'llierkę. wą. . . . . . 

. - Spory kawał, rue pójdę. N1e<:h diabli 
W o~Olpie l~jt~an.ta umo:sił si~ Zillfach me biorą two·je pierogi!. 

tyllrn w1lgobneJ l ru~wyiruszone1 glmy, lecz .. 
Cale pole przed i za okopami bylo jakgdy także piołunu, sikórnunych ładownic, zlekka - Tak Spory kawałe~-ek, Jed_nakze.:· -:-

by owrzodzone, pokryte okrągłymi, żółtymi le- kolońskiej wody, cierpkiego jak ocet męskie· z westchmemem I?o;.riedz1al Borzych, ~ :1_1e 
jami rozmaitej wielkości, obramowanymi prze go potu i machorki. Łopachin pomyślał 0 tym . morz.na ?yło z orzu1~n1e:c do czego od;;ioo1 się 
paloną ziemią. Ukośne wyrwy wybite w o.gro z jaką szybk-ośdą ludzie przystosowują się to lekkie west?hmerue: czy do te~o, z.e daile· 
dzie bombami, natłoczo.ne powalonymi i roz- do żyda w oikopach, nasyca•jąc tymczaJSowe ko z tego ~ag1ego st~pu do rod-z::=ego .. o~­
dartymi dnewami odsłaniały okryte przed- miejsce zamiesz.kamia swymi zapachami, cal· ska, czy te2 do tego, ze .tak prędik:o ~prozmła. 
tym gałęziami ściany i dachy folwarcznych kowicie odrębnymi i właściwymi tyiłk<i jedne się puszka konserw. 
domos.tw, wszy.stko wokoło wyglądaJo teraz mu człowieko•wi. Mimo woli przypomniał so Borżych lek.ko rzucił w zarośla pu-stą pu­
niezwykle - po nowemu, dziko i obco. bie ;;łowa sierżanta N.i.kiforowa i uśroi·echnął s~kę, starannie wytarł ręce o zatłusZ>Czol!le 

Niedaleko ok01pu Zwiagincewa wyzierał dtJ się. Lejt:nant jednakże izroz1umia.ł jego uś- spodnie i powiedział: 
ży Jej, a obok przedpiersia okopu leżało do miech po swojemu i nalewając w ałumillio· - Łopa<:hin, poczęsbuj mnie lepiej tyto· 
połowy· zasypane ziemią, pogięte, błyszczące, wy kwbek wódkę, ostroi.nie ZaJp}"tał: niem. 
porwanymi brzegami metalu skrzydło niewiel I - To sąsiedZli z obsługi zenitówek, zao- - A czyś swój ·wypalił? - zdziwił slę ł.o· 
kiej bomby. Tymczasem prawie że wszędzie patrzyi.i :nas ·wódeClffiością, swojej już dawno pachm. 
nad strzeleclcimi rowami unosił się słodki dy· nie ma.„ No, cóż, graituluję sukcesu, bierz, - A dlaczego miałem wypalić? - Cudzy 
mek machorki, słyohać było głosy żołnierzy, ,wypij. zawsze sma=iejszy, ~.rozsądnie powiedział 
a z gniazda karabinu maszynowe.go, ukrytego Łopachin dwoma palcami, o-stro;żnie pny· Borżych i zwinąwszy papier w ki;ztakie ko· 
w starym, nawpół zniszczonym do•le do prze· jął kubek, powiedział „dzięki", pomyślał, że rytka wyciągnął rękę z okopu. - Syp, nie Ż4· 
chowywania paszy, rozbrzmiewał czyjś drżą- miara jakoś nie po rosyjsku na21byt ma!a i -za łuj. Gdyby mnie tak przytra:fiło się zestrzelić 
cy, wesoły głos, przerywany wybuchami zgo· mykając oczy powoli ze wzJ11.15zeniem wypit samolot, cały tytoń rozda~bym przyjaciołom I 
dnego ale zagłuszającego śmiechu, tak że Ło· ciepłą, pachnącą naftą, wódlkę. koleg03II. 
pac?Jn przecho~ząc ob.ok, u~miecI_inął. się t po Lejtna!!l.t chrząknął jednocześnie z Ł~a- Kiedy w milczeniu zaiciągnęli się parę ra· 
myslał: „Ot,. d1albel~k1 narod: meznis~.z~·~Yl chinem, jak gdyby dzieląc z nim przyjem- zy ciePpkim dymem machorki, Ł<Julachin lJO· 
Bombardował! t~k, ze .om.a.}. me wywro~1l_1 1~h no-ść, sam j-ednailc pić nie zaczął i ods·tawił wiedział: 
do góry nogami, ledwie ucichło, - a JUZ n:ą manierkę. - Lejtna.nt ka-zał po'Wtórzyć cl, żebyś tTzy 
jak źr.ebaki w s.tajni ... " I w tej oh~ili uś~i.ech _ A ludziiska l\l nas st!lJi się tE~raz. jacy, Ło mal się dobrze. Tó mądry chłop, myśli, że czoł· 

gnl~s s~(e~~mnta m;;,;~1·7oorlol,wba~ wwy~~~kn1~e1· pznla:!zomąryy ptakchin?l. ~~dyś,l gdy _tyl'~o ~amolohty - ,:,tszy· gi ·z początku wypróbują na nas ;;woich sił. 
~ ~ ~ :iu. Za tymi wzgórzami naiprzeciwko, doibrze i wy· śmi h ko. 1 s o pac em ezy 1 ziemię wąc a, a eraz . . d 

ze ee u, za nczy : już nie to, teraz niech leci nad nami 111a solid· godnie im się skutpić, bo i podejscie maią Q· 

- .„patrzę, a on na czworakach stoi, gło· nej wysokości, bo inaczej nogi pOiprzetrąca· bre, u/kryte, ze wi,górza na ukos jar biegnie, 
wą trzęsie i pyta się: „F(edia, nie zabL!i mnie? my. Czy nie tak Ło'Pach.in? widziale-ś go? 
A oczy prawie jailc kułak:i, 111a czole wylazły i _ Nie .inai:;zej, towarzyszu le}.tnancie... - Lej"tnan1 tak i prnwied'Ział: „Ja - mówi; 
parzoną rzepą od niego zalatuje ... on ze stra· _ Dzwonił przed chwilą pułkownik, pytał, - na Borżycha i na ciebie Łopacb.tn liczę. 
chu, zdaje się„. tego.„. kto zestrzelił sam-0Joit. Powiedzie;Ji w5-zyscy, Stać będziemy do osta1tniego". 

Ktoś tam w przestronnym okopie śmiał się że ty, sam -zresztą widz.ialem. Zapewne przed- - Ma rację, że liczy - powśc!ągtiwie ipo-
cicho i cienko, ostatkieril. sił, bez przerwy stawią ciebie do o<lnzaczenia. No, moiż.esz o· wiedział Borżych. - Ludzi pO'lostało u na! 
jak gdyby go związanegp uparcie łasko•tano. dejśó, spodziewamy się na:t.arcia, u.ważaj, - niewiele, aile za to ws-zyscy ohoć w ogień i w 

N. R11l~nhow 

Surowej nam zadumy dz!ś ni~ bro6.cie, 
Nie śmiejscie pytać o miniony ~zas/ 
Milczenia nauaz:yła nas na froncie 
śmi-erć, ni na krok nie odstępując nas. 

Bo ona inną miarę odczuwanta 
Na stromei drodze narzuciła nam. 
Stąd się bluźnierstwem wydają pytania 
Naszych najbliższych, jak żyliśmy tam. 

* 
Nam było dane wszystko ponad miarę, 
Odwaga w boju, miłość zmyta krwią, 
TraciHśmy przyjaciół, krewny:;h-wiary 
Nie utraciliśmy w ojczy11:nę swą. 

Nie wspominajcie ciężkich godzin tamtych 
Słowem, westchnieniem w cza~ wybrany źle. 
.„I pamiętajcie, jak stał mil~ąc Dante, 

I Chociaż odwiedził piekło tylko we _$nie 
pr:zełożyl Jan Trzynadłowski 

Euąenlusz · Doln1atowshi 

ATAK 
Z c!-eronośct raki-eta już wzlata 
I oto nasz d.zień się zaczyna: 
To atak, to atak, to ataki· 
Bagnetów skrwawiona szczecina 
W, zielonych niemieckich żołnierzy 
Znów wpija się, wści-ekłość znów \.)na ~ię. 
Jak grom Stalingradczyk uderzy, 
Więc w bój, towarzyszu i bracie! 

Nam szczęka się gniewnie zaciska 
I krew nasza żąda odwetu. 
Marsz naprzód! ~yśdliśmy dzisiaj 
Nie daormo stal naszych bagnetów. 
Kochana ma błękitnooka, 
Przysięgam dziś tobie najbliższej: 
Nie wrócę w twe progi, nim smoka 
W hełm czarny strojnego nie zniszcz<: 

wodę. Wytrzymamy, ale jailc sąsiedzi? 

- Sąsie<lzi niech sami o siebie Soię martwi!l 
- powiedział Łopachin. I Borżych milcząc, 
kiwną.! głową. 

Łopachin wstał, ścisnął szero!ką, nie-zgina· 
jącą się rękę towairzysz.a i powiedzi-ał: 

- I tobie, nawzajem. 
PD'Wodzenia Akim. 

ai rzełoiy li: 
Igor Sikiricki i Jan S.piewak. 
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I Dziś pora się z nimi obliczyć 
~ J Za życie żołnierskie bezdomne, 

Ty powiesz -mi: „Jesteś jak zwierzę/" 
„Nieprawda!" - odpowiem st1rowo 

·' 

f-a chłód naszyC?h pieców hutniczych 
~nisz:zonych. za miasto zburzone. 
Có~amki - okrutna stal Kruppa -
f<dziewieją i jęczą d'liś we mnie. 
Fl~miętam kolegów mych trupy, 

Sezón kqpielowy nad morzem Czarnym Spalone przez wraże płomienie 

J 
„Trel fletni kochaliśmy s~-:zP.rze 
I jutrznię dziewiczo różową, 
Lecz tyle nieS!!:częścia i srogiej 

l 
Rozpaczy kraj poznał, że wiemy: , 
Jedynie bagnetem swym drogę 
Do szczęścia wśród walk pr1eb1jem v!" 

przełożył: Włodzimier~ Slobodnlk Europa wedlug „p_rojeklu" Hitlera 
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Nr 52 ~"'Cf. -

Piotr l'łersziqora -
sumieniem Ludzie z czystym 

(Fragment) 
węzła kolejowego. ciągów wyleciały w powietrze, unosząc prędre stół. „Maszynistka" z wąsami I w kudła 
Obawiązki moje polegały na „obsłużeniu" ! ponad 1500 niemieckich trupów. 4 składy po-1 nitamym sa:mcx:hodzie. Z boku stał zbity na' 

Należało właśnie do5tać się na stacj~ wszvstko, co się w pobliżu„.nalazlo. Lej crzapie zawzię-::ie stukała na maszynie do 
Brian5k II, aby c-0dziennie infcrmować nas<Ze W trzy dni później dostałem naganę od me pisania. Obok niej siedział zajęty pracą jaki~ 
dowództwo o pra~y węzła: co, dokąd i ile go bezpośredniego dowód'Ztwa za wulgarność brodaty człowiek, łysy i w okularach. Miewa­
przechodz.i przez ten punkt. Spostrzegłem się rad'.odepeszy, a po 5 dniach - telegram z po no tu widocznie częi;to wizyty, bo nikt nie 

1

1 po paru tygodniach, że nie jest to praca dla winszowaniem podpisany przez Rokossowskie. zwrócił na mnie uwagi. . 
mnie -Odpowiednia· nie mogłem znieść poda- go i order Czerwonego Sztandaru. Napisano Przedstawiłem m-0je dowody człowiekowi ·L 

w~nia wiadomości o eszelonach pocis:Có~•" przy tym dosłownie ,„. :za uporc'1:ywość i sta brodą 1 który, jak się -0kazało, był naczelni­
ktore mają .rouv,~a~ w okopach moich towa- n-0wc2ość w osiąganiu celu". klem sztabu Kowpaka. Nazywał się Grigorij , 
r~yszy. brem . .Wsr,od szperaczy --: party20;11· Od owego czasu, ja~kolwiek było to wy- Jakowlewicz Bazyma. Jak się dowiedziałem, i 
t~W: miałer;i . JUZ. wo:vc~as. przyjadoł . Om row wi·adow-::om zakazane, 7,acząlem powoli wcho- był prze:z całe ży-::ie nauczycielem diieci ukra I 
n~ez wyrazme :;er~ieh, ze m.e. mogą w~zyst- dzić w sprawv dywersji i bi ać się do ryz:yko ińskich, zajmował się pS<Zc.zelarstwem, sado- j 
kich tych transportow wy~ole1c, .bo ?rogi by- wnych p~~dsięwzię.ć Będąc partyzantem trze wnic~~em i warzywn~ct.we~. .wielu. 'l jego 1· bH:\\'\L•.•: 
ł'l'. wtedy bardz.o .oc~r~mane 1., pilnowan~. ba wojowac z szykiem, a przede wszystkim- uczn1ow był-0 w oddziale zołmerzam1, a nau­
Pierwszą oper~c3ą, 1ak1e1 d-0konahsmy, a kto- wesoło i be.ztiosko.! Nie mogę s-0bie wyobra- czycielowie - dowódcami. Obejrzawszy moje I !!KB:JfrWi\t. 
ra nam, wyw1a~owcon_i, była surowo e:akaz~: zić partyzanta ze spojrzeniem tępym lub smęt dokumenty :rzekł: .:••'•O'.c•:••·••lo.?'··•·'·· 

na: było zorgamrz?Wan~e tzw. korka n~ ,stacji n m głosem, bo bez entu<Zjazmu można pójść - Komendant e.: komisarzem niezadłu~;o , j\@\'.f{;\'ltj:~(B'\ 
Bn~nsk II ze ws1:1?łud2'ilalem lotnkt_wa Jai<. du: jedynie na wyprawę nakazaną. prnyjadą, - i powrócił do swojej roboty, I 

111111111 
mnie 1.?. nazwah~my. ~ywers~nc1-pa;tyzann Właśnie w tym okresie p<Jprzez okupacyj- „Gdzież te .czołgi ~ samo.Joty?" rozmyśl.ał~m. 
wysadrz1l! w powietrze k,1lka k1>lometrow dro- dd . ł kt, ' d ł ł Nic z tego me widziałem. Ale oto, law1ru;ąc 

· b d óch t ł · 1 ne o na y, ore nas przenra za y, zaczą ze . . il . 'dź . 
g1 z o y w s ron węz a, przerywając wsze t , Uk d . ·• . ł 1 k między drzewami ukazało s1~ k ku jeZ cow 
ki fu:h akurat w chwili, gdy na stacji stało ~ t'{;0

w k :~i~y . P.nze .z~erac sięi ~ 0t ~ ' 0 Na przedzie na d~żym koniu, jechał szczuoły 
kilka pociągów amunicji i żołnierzy. Speł- .c ryrnł k' rJ zdy 'f Ju,z ~11

1ę .zytnamC an ads ycrł ~e 1111111111"'11HH•M11. 1~11m111,1;111·.1.1 .• u 1ft n.1„,111,1.1:11-111 
I " t · k „ hł b' l' do pog os 1. e n1 mow1· , ze o ygan, z1a a1ą 

n w_szy częsc ej a CJt, c opcy przy ieg 1 cy na niemieckich tyłach, drudzy. - że ptił-
mme: k 'k kt' k · d · ł · · ł N bT' · t k 1 · na Io owru , u orego az y zo merz mia rangę 
t :--; " ~' zro J lSmy SWC'je, eraz O ej - CO najmniej poru-::rnika. a mający czołgi i Sa 
nic ' 0 moloty. Kimkolwiek był - Niemcy bali się go 
Wystukaliśmy więc: „Dawajcie samoloty". jak ognia, a lud opowiadał sobie -0 nim Ie­

Ale nic nie nadleciało. \Vezw~1:śmy P-0 raz gendy. 
drugi. Znowu bez s:rntku. A Niemcy już 'lor- Gdy się więc zjawił w pobliżu briaflskich 
ganizowali brygady remontowe do rozładowa lasów, wziałem 'le sobą radiotelegrafist::.:ę i b<: 
nia „korka" na stacji. Samolotów ja'k. nie ma, tląc już wówc'l:as doświadczonym wywiadow­
tak nie ma! Partyzanci machnęli już ręką na · cą pojechałem bryczką do niego. 
lotnictwo. Zazgrzytawszy iębami, spytałem ra Droga była długa, około 90 kilometrów, 
diotelegrafistkę: uprząż nam się plątała 'l trudem dawaliśmy 

- Czy możesz 'laseyfrować wMystko, co cl sobie z nia radę. Z radoś:ią 'lobaczyłem wresz 
podyktuj<: . . cie parokonne ukraińskie wo2y w sosnowym 

- \Vszystko/ - odparła pnzez łzy 16-letnia lesie pod Starą Guta, gdzie Kowpak rozbił 
dziewczyna. Wysłałe".11 więc radictelegram do obÓ'l. Przypominał on rzeczywiście obóz cy­
dowództwa. Zapewniam was, że n:e był utNy gański. Moż.na było wyczuć, że ludzie nie ma. 
many w tonie dyplomatycznym. . . ją zamiaru 2a<lomow.ić się w tych lasach. 

W trzy godziny później 30 bombowców zrzu Dziwnie wyglądały grupy wrnów w tych or­
ciło swój ładunek na sta:ję. Zmiecione zostało łows-kich lasach. Namioty były węgierskie , 
'l oblicza zi~mi ws·zystko do~ola, a radlosta- niemie:kie i rumuńs:C ~ e. a na wszystkich skrzy 
c)a w odległości 3 kilometrów od miejsca wy żowanfach dróg stały karabiny maszynowe 
buchu, gdzie }lracowaliśmy 'l ra<liotelegrafist- i miotaoe min WS'lelkich typów, jakie zdoby­
ką, przei;tala ex! wstrząsów działać. Następne to na ws2elkiego rodzaj.u wrogach. Wart-0wni­
go dnia moi sąsiedzi- wywiadowcy donie;śli cy paUli aromatyc-zny tytoń, pogardllwie Sl)lu 
mi o rezultatach: ruch na wspomnianym od- wając i pobłażliwie patrząc na miejscowych 
dnku przerwany został na kilka dnia, a w partyzantów. 
przedągu jednego dnia uprzątnięto ze stacj'. Jesz-:ze nie dojechawszy do Kowpaka, po-
1.1111111u11111rn11117!111.rw11111·111H111111111111 czułem w tym kraju, tak oddalonym od rów­

„Krzyżacy" 

Co je5t warunkiem zwycięstwa? Jedni- po­
wiedzą staranne przygotowarńe operacji 
wojennych. Drudzy - przewaga uzbrojenia. 
Je'5zicze inni - od·waga. 

Ws2y-stiko jef;t konieczine dla osiągnięcia 
'lWycięs.twa pot robotników met1bW'fC'h 
Czelabińska i pokreślone kolorowymi ołówka­
mi maipy sztabu generalnego. 

Najważniejszym 'laś warunkiem z ·.vvcię­
stwa je;;.t świadomo·.~ć C'!lowieka, dojr~alość 
uauć, hart woli. Mówię o tym na skr·1w1<u 
'liemi rodzinnej, przed niewielu godzinami .·de­
branym Niemcom. Trupv ich zalegają zf! 
wszech stron. W przedśr.1iertnym ">knr<:zt-. 
chwytali obcą, wrogą im ziemie. Ta -~ i em.a 
~aciśnięta pozostała w dło-ni jedne<Jo 'l n·<"h. 
Xim j-e-st on - magi5trem praw C'lY rzeź;;i­
ldem? Szedł po łup, po futra, pszenicę, złoto. 
A 'ldobyl garść ziemi. 

Atak miał 5ię rozpoC'ląć o godzinie 1 '3-~ej. 
A o 12.20 przerwaliśmy linię obronną. !>.:irncz­
nik Raszewski rzucił przed ustalonym termi­
new swój oddział do itJkcji. Jeszcze grata ar­
tyleria. Niemcy siedzieli w schronach. Byli 
pewni, że między ostatnim wybuchem ;JOc;­
sku i pierwszym okrzykiem biegnących żoł­

nierzy upłynie co.najmniej 5 minut, ood-:zas 
których zdążą dooaść karabinów maszvr.o­
wych Porucznik Raszewski przejawił iniqa­
tywę i zaskoczył Niemców. Ta.k zaczęła ~ię 

klęska niemiecka i wypedianie Ni~·n<"ÓW 
'l pólnocne<Jo brzegu ·wołgi. Może• nasi da'e­
cy, uigranicmi przyja.cfele zastanowią 5ię nad 
tym - co lepiej: wy5tąpić godzinę pned wv­
znaczonym terminem czy opóźnić go„. o c~ły 
rok:. . -

O go<l2inie 16-tej cały pólnocny brz.„g Wd-

nin naddnieprowskich, bliski mi e;apach U:krai 
ny i jej beztroski.ej wojowniczości. 

Podjechawszy bliżej z-0baczyłem, że s·lłab Nad pii;knym, cichym Dnieprem„„ 
mieści się pod jodłą w dużym węgierskim sa 
1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 11111111111111111111111111111111111111111111•111111111111 

EuąenlU§Z Dolntoto•s"-1 

• Jeden pocisk zwalił dwóch żołnierzy, 
Umierając -0bok siebie leżą. 

Jeden w buta-:h, drugi w owijaczach, 
Rozmaite godła na ich czapkach. 

Różne płaszC'le na żołnierzach, ale 
Jednakowe na nich krwi kQrale. 

1 Gdy ostatnie wymawiaj!\ słowa, 
} Brzmi odmiennie ich przedśmiertna mowa, 

I Lece; 'l jednego źródła płyną dźwięki i Słów surowych, pełnych gorzkiej męki. 

Jeden upadł na ojczystą ziPmię, 
Drugi żołnierz łowi wiatru t-:hn1enie. 

• lia Erenbur..!f. 

• • Zanim przyjdzie umrzeć :!ołnierzow!, 
v\Tlatr 'le wscho<lu może gJJ pozdrowi. 

Są podobni, choć odmienni Jedną 
Bielą śmierci usta chłopców bledną. 

Dłonie chłopców śmierć o Niala rimna, 
Każdy w rękach swych a •1tomat trzyma. 

Wiódł do boju, wspólny gniew ich. Obu 
Wpędził wspólny, srogi wróg do grobu. 

Żywi niosą skroś śmierć i pociski 
Przyjaźń - sztandar pl)lski i rosyjski. 

przełożył: Włodzimierz Słobodnik 

Drogi zwycięstwa 
gi był OC'lyszC'lony od Niemców. Wyzwolono la dobroduszna, teraz trudno ją pozinilĆ; ,.<::·ęż-
25 miejscowości, zdobyto bron. ko mi na sercu - mówił - za.pomina.m s ę 

Oddział, który wyzwolił północny b·zeg tvl•ko wtedy, kiedy bije Niemców". 
"Vlołg~. składał się 2 niedoświadczonych Z'11- W ciemnym bunkrze słucham je<Jo słów 
nierzy. Było w nim dużo Uzboków. Ka7,1cJviw, i myślę - tak dojrzewa zwycięstwo. 
Tatarów. Mieli przeciw sobie 5tary:h, do- Porucznik Oorowikow otrzymał cztery ra­
świa<lczonych żołnierzy Hitlera. W przede- ny, ale pozostał w oddziale. „Po tym szp;tel... 
dniu ataku na wzgórzu zwołano zeb ·an ie. teraz„. dojść do Wołgi''. 
StamtąJ dobrze widać Rżew. Mias1o, którego : Ranny Raszewski w dalszym ciągu nowo-
już nie ma. Ale żyje ono w świadomości k"ż- dził oddzia.Jem. 
dego żołn i erz.a. Uzbecy 'i Tatarzy on:em 1w;ali Piękne jest braterstwo broni w naszym kra· 
swoim językiem. Rosjanie mówi!< po rosyj- ju. Hitler gna naprzód niewolników al'J'J l; on­
sku. ale mieli jeden język ws.pólny - nie: · dotierów. ale Uzbecy rwą się do R±ewa tak, 
naw1ść. jakby chodziło o wonne, owocowe sadv Fer-

N!enawiść pchnęła d.o czynu żołnie~zv Re- ga·ny Rosyjscy żo.Inierze mówili mi o •1Zbec-
5zewskiego. Nienawiść pomogła piecl>„de kim towanysru - „nie umiał upomnieć się 
dopędi'.ć czołgi. Ona to wspierała anvlerzy- o chleb . tak! spokojny. Ale w boju jest C'd­
stów ci-ągnącycb po błocie ogromne m:iździe- ważniejszy od inny<:h" ... 
rze. Można przegrać Francię pod Paryżem -

Ot-0 UZBEK - Abdysamet Julcze;v. !"!a wiedzą o tym żołnier?e 87 dywizji. :~fożna 

subtelne rysy biblijnych proro.ków. Daleko nad briegami Wołgi obronić Amu-Darię. Do­
w · słonecznej ojczyzn1e, zostaw ił u k :ic·h;iną wiedzieli się o tym żołnierze tej samej, bitnej 
dziewczynę imieniem Gwiawa. Szedł z ok•7y- dywizji. 
kiem „Za Ojczyznę, za Gwiazdę!". Rzucał gra- Niemcy zaminowali teren na 300-400 me-
naty do bunkrów niemie<"kich. trów w głąb. Miny nie zatrzymały na5z11d1 

Oto TATAR BIBAJEW. Zostawił :-z:woro żołnierzy . Oto ostatni teren wroga. Mimo 
dzieci w Kaza·niu. Dowodził natarciem. .lego artyieryjskich działań bunkry stanowiły ;e­
oddział zdobył sztab, gdzie znalezio'lo setki szC'le poważną przeszkodę w jego zdobyo::iu. 
tajnych rozkazów i 5 ?. '~•ndar pułkowy. Niemcy umacniali ten odcinek 8 miesięcy 

Oto TW AN SZUMSKI. Jego rodzina po·tc; I Rozstrzygnął się jego lo-s w cztery godziny 
stała we wsi <łkupowanej przez Niet:i.ców Pułkownik Gawalewski powiedziąl z usmie­
„Starn5zków m-0iclT · mi ial". Twarz jego by· chem: „oczywiście, że porucznikowi Raszew-

żywca" 

starzec w jakimś nieprawdopodobnym cywil· 
nym -0dzieniu. Obok, na przepięknym Arabie, 
siedział przystojny 'mężczyzna o wyglądzie 
wojsk-0wym, z wąsami C'Zamymi jak węgiel 
i bystrym s.p-0jr2eniem Starzec przypominał 
ekonoma, objeżdżającego swe g05pcx!arstwo. 
Obydwaj zsiedli z koni I starzec - był to 
Kowpak - zaczął się na kogoś irytować. Uj­
rzaws11:y mnie, wyciągnął rękę, wymienił swe 
nazwi5ko i I'lekł· 

- A papirki schowaj. Tu mi twoja wrona 
nie potrzebna. 

Komisarz stał pod drzewem i obserwował 
mnie oceni•ającym spojneniem. Zorientowałem 
się -0d razu, ŻP. trzeba się tu ostro trzymać 
i e:araz tez pojąłem, -iż „papirki" są tu rzeczy­
wiście do nkzeg-0 Zacząłem mówić o celu 
mego przy1azdu, ale Kowoak mi przerwał: 

- A jeść d dali? - Odparłem, że nie je­
stem głodny 1 usłyszałem w odpowiedzi: 

- A to już nie ncisza sprawa. Nasza spra­
wa - dać jeść. 

Pierwszym więc moim wrażeniem w oddrla· 
lP Kowpaka bvł ów pewnv si 0 bio. sookojny 
rytm życia w marszu 'lgiełk głosów wśród gę 
stego lasu i niezbyt śpieszne lecz i niepowol­
ne ż_vcie ludzi pewnych siebie i mających po 
czucie własne; wartości. PI'lyirzaws·zy się im, 
zr-0zumiałem odrazu, że wojować będę tylko 
wraz z nimi, a jeżeli mi starczy sil, aby napi­
sać o nich książkę, nazwę ją: „Lud2ie z czy­
stvm sumieniem". 
Większość pierwszych Kowpak-0wców, któ­

rych wówczas, latem 1942 roku, widziałem, od 
dawna już nie żyje. Mogiły ich rOZTzucone są 
ex! briańskich lasów do pińskich błot, od Ży· 
tomi€rza do Karpat od Wołynia do Przemy­
śla, od Warszawy do B!"leścia i Białegostoku. 

Przy drodze. na skraju mriańskich lasów, le 
ży grób sławnego wywiadowcy Mikołaja Bor­
dakowa; w Karpatach, na wysokości 1613 mtr. 
w pieczarze z -Olbrzymich kamieni, na górze, 
którą odwiedzają tylko górskie -0rły, leży in­
ny: Czusr.mwitin; na grani-cy węgierskiej śpi 
snem wiecznym 14-letni partyzant Michał Se­
mienistv; w głębokim wąskim wąwozie nad 
rzeką Zielenicą, 'lakrywając własnym ciałem 
odwrót kolegów i poświęcając im najdroższe, 
co miał: życie . zginął młodziutki, dzielny ro. 
syjskt chłopak 2 Wołogdy Mitia Czeremusz· 
kin; w Polsce złożyli swe głowy Mikołaj Ga· 
ponienko. Iwan Namielewany i setki innych„. 

Tak, t-0 byli ludzie z czystym sumieniem„„. 
przeł. Zofia Petersowa. 

skiemu należy się nagana, ale }a pr'ledstawi· 
łem go do odznaczenia". 

I Rżew powstał chwalebną kartą w histo1di 
Rosji. Tu w ogniu potwierdzona została siła 
nasz·e<JO państwa. Tu hasło „jeden ui wszyst· 
kich wszyscy ui jednego" WY'Pi5ywała 
krew najlepszych spośród nas. „Za południe" 
- woła.ii żołnierze, szturmując dzielnice mia-
5ta i pędząc Niemców ; nad Wołgi. 

I Tu. w twerskich błotach, żyje obrona S•a· 
Hngradu. 

Wojna jest nauką. My 'J!daliśmy egzamim. 
Ni.e przeczymy, że będziemy uczyć się w dai­
szym c:qgu. A1e teraz możemy powiedzieć, 
że na nas2ych 'l:Wycięstwach uczyć się będą 
narody. Wojna jest nie tylko nauką, ale 
5ztuiką i natchnieniem. Wvmaga nie tylko 
wykształcenia, ale i talentu. Raz jeszcze prze­
konaliśmy się , jak ~o.ce naród nasz jest 
md-0lniony. C2y jeszcze przed dzie6ięciu la.ty 
młod'lież nasza myślała <:h-0ć na chwilę o pl&• 
nach Schliffena, tankach i minach? żyliśmy 
z.upełnie czym innym. Ale jaik wojna to w-0j• 
na. I naród Puszkina, Mussogmskiego , Mende­
lejewa . Pawłowa, naród Lenina wydał W151Pa-­
'lialvc-h wodzów 

Niemcy iąż jeszcze górują systema1ycz· 
n'>ścią , technic'z.nym przygotowaniem, porząd· 
kiem. Ale skąd tym piwowarom i wędlinia­
rzom mierzyć się z rosyjską fanta2ją, inkja· 
tywą. głębią serca i umy5łul · 

Tak, tak. Woj.na to nie tylko nauka. I nie 
tylko srtuka. Wojna to coś o wiele więk-szie· 
go. To jest bardzo trudne, gorzkie i straszli­
we dzieło . ale jedno·cześnie ogromnie ludzkie. 
Zwycięstwo 'laJeży od serca. Mówiliśmy to 
w dnlach klęski - wiedzieliśmy, że prred ~ 
mi jMt zwydtlS'twP'. M6wimv t,., i to~ 



Gf ()i:j Nr ~t 

arszałek ROKOSSOWSKI 
I tarcia w rejonie łuku Kurskiego. Generał do- nie zaś wymiernenia głównego ciosu w kte- lińska, która doprowadziła do oslaleanej ka· 
I wodził wów:::zas wojskami frontu Cent-ralnego runku na Mińsk. Operacja udała się znako- pitulacji Niemiec. 
•w bitwie obronnej i późniejszym przeciwna- micie - główne siły armi niemieckiej zosta- vVojska marszałka Rokossowskiego naciera. 
I ~arciu. ly rozgromione doszczętnie. Niemcy mieli ol- jąc wzdłuż wybrzeża Bałtyku błyskawkznie 

Niemcy chcieli p:rzywroc1c sobie wtedy brzymie straty - tylko zabitych i wzięty::h sforsowały dolną Odrę, opanowały Szczecin 
utraconą inicjatywę w walce, '"ziąć „odwe• do niewoli 740.000 ludzi. po uprzednim ~ozgromieniu s'lc;zecińskiego 

I za Stalingrad", rozgrnmić wojska radzieckie Wojska radzieckie wraz z I Armią Wojska zgrupowania n.iemieokiego, 1>o czym nacierał} 
i otworzyć drogę na Moskwę. Polskiego wkroczyły na Ziemie Polskie. Ar- dalej, na zachód, odcinając od Berlina całe 

Przeciwiko wojskom gen. armii Rokossow- mia Radziecka popędziła Niemców na ziemie meklemburskie zgrupowanie nieprzyjaciela. 
ski.ego skon:::enbrowali Niemcy 1500 czołgów, niemieckie. , Operacja zakończyła się li':Wycięslrn nad rze· 
ponad 3200 dział; zma.sowanie ug.rupowam... 14 stycznia rozpoozęła sie słynna ofensywa ką Łabą, gdzie żolnierze marszalkia Rokossow 
niemieckiego sięgało 4500 żołnierzy na kilo· (zwana operacją w Prusach Wschodnich) skiego spotkali się z wojskami sojuszników 
metr frontu. Gen. Rokossowski otrzymał zada II f.rontu Białoruskiego, którym dowodził te- zachodnich 
nie: nie dopuścić Niemców do Kurska, upor- raz marszałek Rokossowski. Jego żołnierze Zuchwałość, śmiałość i oryginalność zamia­
czywą obroną wykrwawić i powstrzymać wro- przełamali 5 kolejny<'h ufortyfikowanych stref rów orperacyjnych dowódcy, potęzna siła .~de­
ga, który przeszedł do natarcia. Tak się też obrony niemieckiej i doszli 26 styoznia 1945 r.zeń, błyskawiczna szybkość wykonaniil, śmia 
stało. Przygotowane następnie świetnie prze;,. roku do Bałtyku. Całe Prusy Wschodnie zosta- ły i elastyczny manewr - oto cechy szczegól 
marszałka Rokossowskiego przeciwnatarcie pu ly odcięte od Rzeszy i znalazły się w worku. nie charakterystyczne dla sztuki dowodzenia 
wstrzymało natarcie wojsk niemieckich, nowe W tym czasie przygotowywano już następ marszałka Rokossowskiego w tej kampanii, 
zaś p„zeciwnatar::.ie radzieckie doprowad'liłn na olbrzymią operncję dwóch frontów, która która zwycięsko zakońaiyła Wielką Wojnę. 

W .r .. _ _ , • . • do. odrzucenia nieprzyjacieła na poprzednio w ciągu jednego tygodnia pr'lyniosla odcięcie Miłrszałek, dwukrotny bahater Związku Ra 
. naJ~ięz,zydl cl1'.nl.tch wah. od,~r-0t?- zajmowane pozycje. całego Pomorza od Niemiec. dzieckiego dowódca wychowany i wykształ-

wych latem 194.1 L, gdy wois~a radz'.eckie I 'tak całkowitym niepowodzeniem e:akończy. Tak oto na listę wspaniałych zwycięstw ra- eony w stalinowskiej szkole dowodzenia, wy 
mi:siały wycofac sią ze Smolenska, Niemcy ła się próba niemiecka nowego „pochodu na dzieckich wpisano opanowanie terenów Pomo kazał nie'lwykły talent zarówno w i.rudnym 
zas .c~łym impetem parli na Moskwę, w tymi Moskwę''. . rza od Wisły do Odrv. W marcu 1945 r. woj-I kunszcie obrony jak' i w niezwykle dynami­
wła~me pamięt~ym czasie - ż~łnienrn froi;· W końcu 1943 Il'. i w ciągu 194.4 r. m'lrsza- ska marszałka Rokossowskiego w.raz z I bry 

1 
cznym natarciu. Umiał zgodnie ze stalinow­

tm~i po raz pi. erwszy. nsłyszell na szosie I łek Rokossowski stał na czele woj~k I Bia.ło- gadą im. Bohaterów Westerplatte opanowały skim planem pobierać decyzje, które były za 
Mm.s~ - Moskwa, krązą~e z us~ do i;-s~ o~o- ruskiego fróntu, który otrzymal zadanie znL Gdynię i Gdailsk I skoczeniem dla nieprnyjaciela i reabować te 
~iesci 0 pewny~ g_enerale. Jedm sposrod zoł szczenia bobrujskiej grupy Niemców, następ- Wreszcie ostatni akt wojny - operacja ber decyz.ie szybko pewnie i z \''1 >\k:i. silą. 
1uerzy. z.apewmall, ze generał ten - to czło- •••--••-•••••• :11•••••m••••••••••••••••••••••••-•••••••••••••••••••••••••••••t<t11<• •••••J1••-.i 
wiek JUZ stary i siwy, inni e:nów uważali go 
memal za młodzieńca, osobiście podrywające 
go kompanie do szturmu„. B r a t e r s t.""'" o b ro. n i • 

;?ł~~~~:~~~~~~;f!f!:!:ffg:i~;: Tak krzepi· so 'us-z ·Wlw7ch br~ tn1·ch narodo· w 
obrt•ny mimo, ~e mieli olbrzymią prnewagc., I l U ~' 
l•czebną l techn1 ::zn a. 
Generałem tym b;ł Konstanty. Rokossowski~ Kompania por. Magnusiewicza otrzymała I nu maszynowego, żeby iznowu porwali się do I - Nie strzelać„. Nie strzelać do nich! 

- .obecny ma!57a•ek i dwukrotny bohat~r rozkaz przeprowacken:a nieb~zpiecznej .akcji walki. Było .prz.ed moste~, który obs~dzo~1'. Puszczono ich do dowódcy ikompanii. 
Związku Radzieck:ego, jeden z najświetniei- na tyłach wroga. Był-o to mozllwe- Jedyn1e ze był przez 111em1ecką placowkę Słał się JUZ - Musicie się poddać - mówił jeden z par 
szych dowódców radzieckich - względu na wielkie_ lasy pomorskie. Chodziło późny i niewyspany świt pomorskiej wczesnej kmentarjusiy, :riaj::zystszym polskim językiem 

Syn maszynistv ikolejowego był niegdyś o. zaatakowanie bazy lotnicz_ej w rejonie na \•tiosny. Ranny wiaterek, zimny i przejmują- To nawet· 1epiej dla was, bo i tiłk iginiećie. 
sam również ·robotnikiem ' 'k . . połnoc od sławnego Wału Pomorskiego. Do- cy wdzierał się do prZl;moczonych ciał żoł- Jeżeli dożycie broń będziemy was trakto-

' · -. amien1ar.zem. stać si"- tam b l · d · d · J · k' h · · k · in· 
\\liaz z przodującymi ludźmi klasy robotni- ." Y o. mozna w1e~a . rogami.. e mers 1c . wac Ja· zo 'Jerzy. w przeciwnym razie jako 
c„eJ· znalazł wspo'lna · · d d 1 rlna biegła wzdłuz szosy, przecma1ąc w kilku bandytów. Znacie wielkoduszność narodu nie 
~ z mm1 •rogę o rewo u · · h · lk" · · 

C), październikowej." w starej armii :arskiei m'.eiscatc d~1~ ie b~eze1 rwatydł 17sne. .Druga o miec!dego, narodu najba.rdzieJ rycer>Skiego na 
l!ocłużył się stopnia kanrala Gd , .h . wie e ru meisza ieg a wz uz rzeki, potoku świecie. 

~ r · Y wyouc -" raczej· który · d t t · k l I P 
rewolucja, wziął udział w walkach wolnościo· : - Je naK. os a mo s ruszy o rnwy or . Magnusiewicz nie mógł nad sobą zapa 
wvch. lodu 1 przelewał swe mętne wzburzone wody. nować. Roześmiał się gonko. 

Armia rewolutyJ·na która d' . ł Ba'la lotnicza leżała o dwadzieścia kilka kilo - Ows'lem znam tę rycer:;okość niemieciką. 
• wy zwigne a metrów od punktu w ·s· · dd · ł · P i·· · 

zdolnych i utalentowanych ludzi spośród s;a. 
1 

k ' h i'J c10wego <> zia ow ozna 1smy ją w Oswięcimiu i w Majdanku. 
rei masy żołnierskiej na kierownicze stano- pozs ic : . " . . . Dzieła godne mistrzów, -:zyli inaczej najwięk 
wiska, powierzyła byłemu kapralowi sta·re1 c adame Jednak, pomimo . tylu tru?nosc1 zo- szych rycerzy. 
armii dowodzenia w wojnie domowe· - dv: „ t~lo wyk?nai;ie. -o . tyle, ze wyleciały w po - Szkoda gadać! Poddajecie się?„. 
wizjonem, a później pułkiem kawal~rii. . \V w1etr.ze w:elk1e s~lady .b~nzyr;y .. co ;wywoła- - Jestem tvłko skromnym porucznikiem, 
okresie pokoju przeszecU marsz. Rokossowski ło. prawdz1w·ą p~n~kę wsrod mt!m1eck1ego •do- ale pójd~ w ślady pewnego napoleońskiego 
wszystkie szczeble kari~ry wojskowej aż do wod?:twa. N1emmeJ Je~n~k .roz~ętało to str~sz generała q; pod Waterlii, Cambrona.„ 
najwyższy:::h i, w chwili gdv zaczęła się WOJ- ną ~JUfze na~ głowami smiałkow .Postanawia- Parlamentariusze obrócili się na pięcie. 
na (w czerwcu 1941 r) dow d 'ł . - k no ich Ila v.:.zelka cenę sch ac. żywcom, 

· • o .z1 JUZ orpu. by się dowied · · b d · · Walka zaczęła się dalej Nie było juź nabo 
sem zmotoryzowanym. W lipcu 1941 r. obe . - . z1ec o sposo. a prze. arc1a się . . N k k . k 
muJ·e dowództwo armii. StaJ·.e na czele Jarce!., na '.ak dalekie tył~. A_ le Niem_ cy byli z. byt na- JOW. owy• ·ontrata - niemi ee i odparto z 

" 1w111 p 1 dd ł l k wielkimi stratami, ale z bęi:>nów automałów 
skiej grupy wojsk. \V okresie ciężkich walk · · · nyp~~zcza 1' ze 0 zia . po s 1 po~~- sączyła się cisza. 
obronnych dowództwo postawiło przed wo1·- wac się ?ędzie P? drogac~ l hcz.nych droz- A 

kach ktore tu bl n<! 1 h k k h wtem na niemieckim prawym s-:i:rzydle 
skarn.i na tym kierunkn cel . wyraźny i J·asny: s ' . . e;:i Y. w tcznyc ierun ac . 
powstrzymać Ila wszelką cenę natarcie nie- pływając do głowneJ. szosy. odezwały się str.zały, na1pierw pojedyńcze, 
mle::kie n"kać i wykrwaw· ć . k . . Ale por. Magnus1ew1cz był zbyt dobrym pai' Padli natychmiast na ziemię, a raczej na bło potem już zgranymi akordami najpiękniejszej 

' " ia WOJS a me tyza1item w k 1· ok „ b l " t to · rozpoczel1' noi·m"lne strzeli' ~n1· n1'e- melodii bitewne]". Poznano odrazu swoich. Tak 
pr~yjacielskie, krzyżować ich plany strategi- . ? res e ~i~aCJl, y ezc pros o i , . " o w~. e 
czne . w łapy. ~1~m1eck1ch zb1row. Wybrał teraz tę m'eckiego punktu oporu grać mogą tylko „pepesze". Zamies.zanie w 

I Niemcy zostali t . drugą, JaKze trudną drogę. Zapadłszy po wy· Por. Magnusiewicz natychmiast zdał sobie szeregach niemieckich rosło. W ciągu kilku 
ua długo pows· rzym.am ' · · d · 1 · d ł k · ł t · lk minut wszystko się q;'!llierzwilo i J".eszcze przed przed Wiaźmą I ~.onamu za an1a w esie, a wypoczyne • zo sprawę 7 ego, ze mus·zą za wsze ą cenę 

. Ludzi, k\~rzy w tym trudnym _okresie i poz. chę wypocząć przed czekającymi ich truda- alarmuje najbliższe posterunki niemieckie wycofywać, potem wiać co sił. 
. . · . „ 

1 

niernom. Mogli się przespać kilka godzin i tra przedrzeć się naprzód, gdyż -:lłuższa walka za chwilą tak pew.ni siebie Niemcy zaczęli -się 

n~eJ spot)'.°1'ah g_en. Rokos.s.owsk1ego n~ fr~n- ·mi. I gdy patrole niemieckiej obławy ugania i sprowadzi większe siły 01iepr·zyjacieła. Dał - Odsiecz! Na.si! - poszło po szeregach 
cie, 11:dumiewał Je~o. sp_okoj, o~anowame, ro i~ I ły się po drogach, oni zaszyci w głębinach więc rozkaz szturmu. Pierw3zy pluton poder- pols-kich „ I jakby za naciśnięciem sprężyny 
n?~a.ga. duc~a. '; kazdeJ ~ytuacJI, nawet w naJ gęstego lasu. wyp!fczywali. Nie wolno było wał się i strzelając gęsto w biegu parł na- porwali się de ataku. Nie mieli już wpraw­
c:ęzszeJ, naJm~oezp1eczmeJsze - . zdawa~oby 1· palić 'ognisk. więc 11a zimno zjedli smaczną przód. Snajperzy powła·zi!i na drzewa i stam- dzie amunicji, ale zostały jes·zcze granaty rę­
się - be~nadzieneJ. ~ego spokoiny'. cichy „tus'lonxę" z chlebem i czekali na zapadnię· tąd prali do obsługi. CKM zaciął raz i drugi, czne. Więc się je rzucało w kupy nierniec­
głos brzn'iał zaws~e rown?'. ru:hy miał opa· cie wieczoru. Wtedv zaczęła się najbardziej co pozwalało Polakom na szybsze posuwanie kich filibierów, którzy 2upełnie traJCili głowy 
nowan~, ~ez zby.tn~ego po?p1echu, za'.vsze spo I ciężka droga przez łasy na przełaj, przez mo- się naprzód. Chodziło o pr·zedostanie się na i najczęściej podnosili ręce w górę, na znak 
ko3ny ''. ewnętrzme .skup.10ny. w. obliczu !11:- kradła, gd'lie każdy krok po trzęsawisku trze. suchszy grunt. Za chwilę buty żołniers-:i:ie za- poddania. 
bezpie~enstwa. Umi~l h~zyc się powazme ba było stawiać ostrożnie i powoli. Tworzy· chrzęściły po żwirze. Nadchodził z tyłu drugi Za chwilę ni!kogo nie było pr.zed mostem. 
z .siłami wr?ga, lecz ich me prze~emal „ zbv- li łaileuchy jeden drugiemu pomagał, wycią- pluton. który natychmiast w3zedł do walki Tylko kilkudziesięciu jeńców niemiecrich 
tmo. Znał s'iły swego ni!rodu, sweJ armu. gana się wzajemnie z topieli. Uważali jedy- Atak na bagnety trwał krótko Kilka minut i upojeni zwycięstwem żołnierze. Ściskali rę. 
~enerał Rokoss ·Jwski dowodził armią, gdy 1 nie na broń, by jej nie zamoczyć, podnosili i już droga była wolna :e swych wybawców, 1<tórzy w watówkacl!. 

zaclekła bitwa obronna toczyła się niemal; do góry karabiny i automaty, Ale prnewidywama por Magnusiewicrn spra szybcy, zwinni, śmiali się serdecznie. 
pod samą Moskwą. Każdy żołnierz i generał~ Powoli, bardzo powoli posuwał.a się knlum- wdziły się niestety. Drogi zaroiły się od zie- - Dziękujemy wam serdec~ie, sojusznicy„ 
wied:zieli wówczas, że wytrzymają .11q:.ór w;o-1 na 'kompanii. Ciągle przystawano gdyż pozo- lonkawych mundurów Natychm~ast weszły w - Niczewo, towariszczi„. 
ga i Illie oddadzą mu stolicy. j-stan1~ w miejscu g~oziło _n~echyb.n~ śmierci~. akcję maszynowe karabiny. Na broniących - My by dawno już do was preyszll, gdyby 
. Kiedywreszcie 6 grudnia ro'lpoczęło się prze r Pochod ten trwał k~lkanasc1e go~zm. Lu_dz1e się na przyczółku mostowym Polaków posy- nie te bagna. Słyszeliśmy waszą walkę ;i wa-

c1wnatarcie radzieckie pod Moskwą _ wraz , ~p~d~h z~ ~m~cz~ma Co godzma robiono pały się świetliste pocist:.1. Bwnili się jadnak, liliśmy, by was oswodzić. Udało się co? No· 
z wojskami frontu broniącego Moskwy mszy. i ''.ratki, ?Z'les1ęc1omm;itowy odpoczyne~, ·w cza nie dopuszczali niepr.zyjaciela do most~!. Ale - C12:as na nas„. 
ły do natarcia i oddziały gen. Rokossows~de- ! sie ktorego . z~syp1ano ~-on_ient~.Ime, amunicja była na ukończeniu. I poszli szybko w la.s za 'Uciekającymi 
go pędząc Niem:ów na zachó'd. I Coraz trudmeJ było b udz-ic zqłmerzy, coraz - Strzelać tylko d'J widomego celu/ Nie Niemcami. A żołnierże por, Magnusiewbza 

W tym samym roku gem. Rokossowski zo- ha.rdzie} a~atyc'llli ·sła·i:iali się. na n?gach. Z<l~ psuć naboi - piali ~achrypnięci dowódcy płu długo , długo pat-rzyłi 'la nimi z 'wćlzięctlnością 
gfaje do\y-ódcą Frontu Póńskiego. Niemcy. by-. wało ~ę,_ ze. tycl_i ludzi n!~ m~ moze. wyn~ac tonów. w oczach„. 
li pod Stalingradem, C'tlęściówo i w Stalin- z otęrnema ~e .111.~ ma ~.al<.teJ siły, ktoraby 1r::h Ze str,..ny niemieckie] w pewnej chwili po. Tak pisałv się dzieje sojuszu dwóeh br.at. 
gradzie. Nazwa tego mi.asta była na ustach zmusiła do 1ak1.e1s t kc.11„ deszło d:Wóch ludzi z białvm1 JJłachfami. Par- nich słowiańskich narodów.„ 
milionów ludzi. Tu decydowały się losv naio- Wystarczyła Jednak pierwsza seria z karabi lamenlauusze. Ja.cek Rolickl 
dów i wynik wojny. Na czele wojsk -Frontu 11-1111- 1111- 1111- 1111- 111• - 1111- 1111-1111-1111- 1111-1111-1111-''"1-1111- 1111- 1111- 1111-1111- 1111-1111- IHl_ lll_ ll 

Dońskiego gen. Rokossowski bierze udzial w z . k u 1 t u r a I n e z s R D „Cichy Don" doczekała s-ię prze·kł&dów na 1'1 
przełamaniu frontu nieprzyjaciela nad Donem. y C 1 e ~ języków. z innych autorów często tłumaczo-

Po dokonaniu o:uążenia wojsk niemieckich nych za granicą wymienić należy Aleksieja Toł 
pod Stalingradem likwida-:ję okrążr,nego zgru Z okazji 75-letniej roc7nky urod-7in wielkie-! pt. „Koronkar:t:.a" A Chaczaturian kończy pra staja, Ilję Erenburga, Walentyna Katajewa, 
powania powicr'lono gen. Rokossowskiemu. go śpiewaka rosyiskiego SZr1laoina w Lenin- cę nad muzyką do bale tu .Srarta1;us''. Mos· Konstantina Simonowa, l3ori!ta Gorbatowa, Wa 
~iemcy oble?aj;"!~Y . Staling~ ad. sami . znaleźli' grad:zkim Domu s'ztu.ki. odbył się wieczór po- kiewski teatr ,.Mcłiat" prągotowuje balet sHa Grossmana i innych. 
aię teraz w piersci:mw okrązer;ia . WoJS~a ge- święcony pamięci znakomitego 11rtysty. Szala- Ornkowskiego pt. „Doktór Ajbilit." Otmiań- ' • 
nerała Rokossowskie~10 wspamale zakonczyły ; hl w· t k ' · G b · . t k k E · · k · ł b I t t 
likwidację o!crążonych pod Stalingradem wojsk p.n syn c opa z ia s 1~J n erm, .m~ o rzy s i ompozylor gizana.n u onczy a e p . 
niep rzyjaciela. Ni emi -=ccy qenerałowie dosta- mał zadnego wyks·ztałcema, tylko dz1ęk1 talen „Armine". 
li si~ no niewoli wraz ze ·swymi wygłodzony towi dostał się na scene ope,·ową. Jako 17-le­
mi żo łn ie rzam i A rm'.a von Pauhlja aie istnia· 1 tni chórzysta operowy w Ufie śpiewa w za· 
ła. Sam niemiecki marceałek pplfl'y oddał się slqpstwie chorego śpiewakd partię solową w 
do niewoli. ' operze „Halka" Moniuszki Od tej chwili zaczy 

*** 

Bitwa . pod Stali~grad:m zako11~.zyła się na się jego kariera jedna z największych w 
przegraniem przez N1em-:ow kampanu 1942 - dziedzinie wokaHstyki 
stanowiła ona przełomowy punkt w WOJnie, · 
w którei od tej r:hwilr ir.~,i-'ltywa strategicz- *** 
na przeszła aż do koI'lra wojny w ręce Zwiąll Balet · t f t k · 
ku Radzi eckiego . . , • 3es •. . arma muizyc~ną częs. o spoty ann 

Niemcv w 194'.ł r rnów mi2li okazję do 7a- 1 w tworczosci kompozytornw radzlP ·kich Kom 
poz.nania' się z ówczesnym gen armii Ro:i:.os-1 pozytor Asafiew ukończy.!_ ostatni balet pt" 
sowskim w ciz:asie ostatnieao niemieokieao .na· „R~dz·ina". A. Kablew!Sk·i Drac114e nad' bccletem 

W Domu Pisarza w Mo<;kwie została otwarta 
wystawa pn . „Literatura Radziecka za grani­
cą". Wvstawa obejmuje przekłady dorobku 
230 pisarzy rad'lieckich wydane w 34 językach 
na terenie 32 krajów W "::iągu ostatnich 7 lat 
e:a granicą wydano około 1500 pozycji literatu 
ry radzieckie i Najwięks:te m1kłady uzyskały 

tłumaqenia dzieł Maksyma Gorkiego, które 
ukazały się w 24 krajach, w 152 wydani.ach 
Wielką popularnością za granicą cieszą s·ię 
'utwocy Michała Szołochowa, któreao po.w~·e6ć 

* • 
40 nowych teatrów buouje słę obecnłe w 

r6i:nvch miastach Związku Radzieckiego. W 
tej liczbie opera w Frunze [Kirgizja), opera w 
Pietrozawodzku [Karelofińska) i inne. W chwi 
li obecnej Cł(yinnych jest w ZS~R okoł-o 1100 
teatrów.' 

••• 
Na konie encji dramaturg6w w M-0skwie 

stwierdzono źe w teatrach Związku Radziec· 
kiegq sztuk\ wystawiane są w 60 językach. 

Własne teatry narodowe posiadai.ą n-awet ma 

le 1iczebn.ie narocW ZSRR jek -~-- ~­
rC)Wlie~ 



Nr 52 óL0S KAt:ISKJ 

~.~i?i.~! 1~.~,9~~1isza Przydziały odzieżowe 
Dziś: Piotra. . dla kalis~f ego świata u racy 

Telefony 
· Komenda MO 16·62. 

Miejskle Pogotowie Ratunkowe I Strai 
Pożarna - 21-77 

Tnformacia Pocztowa - 12-łl 
Informacja kolejowa - 10-51 

Dyiury aptek 
Dziś dyżuruj.- apteka mgr. Chlebiń­

skiego, ul. Roli-Zymiersk:iego 19. 

Teatr YVl•e;s'<' 

W dniach od 20-go lutego do 6-go mar-1 karty żywnościowe M. K. na miesiące: paź­
ca br. wydawane będą następujące artyku- dziernik - odcinek Nr. 49 - punktów 19, 
ły bawełniane za IV kwartał 47 r.: :mrów- listopad __:_ odcinek Nr 24 - punkt?w 19, 
ka. prześcieradłowe i bieliźniane, 1 grudzień - odcinek Nr. 26 - punktow 18, 

dla osób posiadających karty ŻJ wnościo- , razem punktów 56. . . 
we. I-e:i kategorii (nie dotyczy to pos\atla- , Dla posiadaczy kart odziezo':'1ych ze zna­
czy kart RCA) na miE!sią.ce: październik - kiem „U" w punktach rozdzielczych tek­
odcinek Nr 37 - punktów 19, li.vepad -- stylnych, gdzie dokonano rejestracji. 
odc~m·li: Nr 41 - punkt.ów 19, gr1dzie1i ·- Zakłady pracy uprawnione d~ P,obierania 
odCI.tek Nr 28 - punktow 18, tazem p:mk- materiałów dla swych pracowmkow otrzy­
t.ów 56. · mują oddzielne zawiadomienia, omawiają.ce 

Dla osób pracujących rozdziat·i d0kor.a- stronę techniczną rozdziału towaru pomię­
ją zakłady pracy, natomiast osoby pobiera- dzy pracowników oraz datę i miejsce od­
hc•! b>rty nie z tytułu pracy, pobi >n 1 r- bioru. 
\\'ar w punkcie rozdzielczym t~kstylnym, Termin podany jest os~atecz~y i przedłu-
ę;<i·,ip c.c1konali reiestracji. żony nie będzie. Karty mezreahzowan~ tra-

Dla osób pracujących, pobier':ljących cą swoją ważność. 

Str. U 

KOMUNIICAT 
Komitet Miejski PPR podaje do wia 

domości wszystkim sv.,rym członkom, 
że akcja wymiany legitymacji tymcza­
sowych na stałe została zakończona z 
dniem 15 lutego br. 

Wszystkie legitymację tymczasow e> 
unieważnia się-, za wyjątkiem · legity­
macji kandydackica półrocznych, któr<.: 
w myśl zarządzenia Kom1i·~tu Cen,tral ­
nego będą wymieniane na stale po u-
pływie 6 miesięcy od daty wstąpienL 

Dziś o godz. 17,15 operetka w 3 ak­
tach p. t. „Nitouche". O godz. 15,30 
poraz ostatni bajka dla dzieci p. t. „Kot 
w butach". Brak opieki nad dziećm • do Partii. 

I W niedzielę zniżki nie ważne. 

K' n a 
Kino „Stylowy" wyświetla oryginał 

ny film wschodni p. t. „Kwiat miłości" 
Początek seansów w dni powszednie o 
godz. 15,30, 17,30 i 19,30, w niedzielę 

przyczyną wielu wypadków 

o godz. 13,30, 15,30, 17,30 i 19,30. 
Kino „Bałtyk" wyświetla film pro­

dukcji amerykańskiej p. t. „Dwulico­
wa kobiea". Początek seansów w dni 
powszednie o godz. 15,30, 17,30 i 19,30, 
w niedziele i święta od godz. 13,30. 

Kino . ,Wolność" wyświetla film pro­
du k· ·ii "ncryka1.'iskiej p. t. „Znak Zor 
-ro" · seansów o godz. 16, 18 i 

Wszyscy wiemy, jak tragicznie .koń­
czy się niedostateczna opieka rodziców 
nad dziećmi, a jednak sprawa należy­
tej opieki w dalszym ciągu szwankuje. 
Tleż to mamy wypadków kalectwa dzie 
ci spowodowanych ich lekkomyślnością 
i brakiem należytej opieki. Czepianie 
się wozów czy samochodów, przebie­
ganie przez jezdnię przed pędzącym 
samochodem ,bieganie i ślizganie się po 
słabej powłoce lodowej, zabawa znale­
zionymi materiałami wybuchowymi, to 
rzeczy nagminne. Toteż nic dziwnego, 

że dzienniki często podają tragiczne 
wypadki, którym ulegają lub .które po 
wodują pozostawiane bez należytej o­
pieki dzieci. 

Dziś znów zanotować musimy ku 
przestrodze rodziców i nauczycieli wy­
padek, jaki miał miejsce we wsi Zło­
cińce, pow. Konin, gdzie 4-letni Kazi­
mierz Lewandowski bawiąc się zapał­
kami spowodował pożar, pastwą które 
go padły 2 stodoły wraz z narzędziami 
rolniczymi. 

1111-nt-1111-1111-1111-1111-1111-11n-1111-1111-n11-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-11 

~dzie mniej narzekań 
na Ubezpieczalnię Społeczna; 

Konferencja z udziałem przedstawi­
cieli Związków Zawodowych i lekarzy 
Ubezpieczalni Społecznej, która odbyła 
się w siedzibie Rady Związków Zawo­
dowych w Kaliszu dnia l 8-go bm. speł 
tiiła o tyle swe zadanie, że lekarze U­
bezpieczalni zapoznani zostali z preten 
sjami kalis1<fogo ś~Jata' pra.cy j>p~ a­
dresem tej instytucji. 

Trzeba bowiem stwiredzić, że preten 
::.ji tych było niespodziewanie sporo. 

takich narad. Wysunięto bowiem sze­
reg wniosków i postulatów, których 
zrealizowanie przyczyniłoby się do zła 
godzenia trudności na odcinku lecznic­
twa społecznego w Kaliszu. 

Do najbardziej koniecznych potrzeb 
w tym względzie należy uruchomienie 
pogotowia lekarskiego, które i powodu 
braku karetki pogotowia, nie ma możli 
wości niesienia pomocy ubezpieczonym 
w nagłych wypadkach. 

Celem zorientowania ubezpieczonych 
w rozlokowaniu punktów lekarskicfi. 

postanowiono umieścić w każdym do­
mu mieszkalnym adres rejonowego le­
karza. 

Postanowiono r6\N-nież zorganizować 
w fabrykach kursy dla ratowników sa­
nitarnych. 

Obie · zainteresowane -strony - tęk 
pracownicy Ubezpieczalni, jak i przed­
stawiciele ubezpieczonych, postanowili 
częściej. niż to miało miejsce do tej po 
ry, k'ontaktować się, by tym sposobem 
zmniejszyć liczbę utyskiwań na Ubez­
pieczalnię Społeczną. 

Akademia w Teatrze Miejskim 
- Przedstawiciele Związków Zawodo­
wych, opierając się na materiale dowo 
dowym stwierdzili, iż obsługa lekarska 
w kaliskiej Ubezpieczalni nacechowana 
_jest zbytnią i uciążliwą formalistyką, 
Le lekarz Ubezpieczalni za szybko i nie 
clokładnie udziela pomocy lekarskiej, 
że _ niekiedy ubezpieczony jest 'V\'l·ęcz Z okazji 30 lecia ist'nienia Armii Czerwo- · i liceum im. Asnyka w Kaliszu pod dyr. 

nej odbędzie się dziś, w niedzielę o godz. orof. Komunieckiego, 3) „Trzy struny", 4) 
pozbawiony tej pomocy. 11-tej w Teatrze Miejskim uroc:i:ysta aka- Chór górali z operetki „Janek", 5) Na ob-

Nie będziemy tu przytaczać faktów demia zorganizowana staraniem Towarzy- cej ziemi, 6) „Lewa - marsz" deklamacja 
na potwierdzenie tej opinii. Jest ich stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Na pro- w wykonaniu Barbary Tybleckiej - ucz. 
b · 1 b · l' , T b gram akademii złożą się: 1. Hymn polski lic. im. Anny Jagiellonki, 7) O ziemię 

z yt wie e, a Y Je wy iczac. rze a i radziecki w wykonaniu orkiestry wojsko- ojców. 8- Poszedłbym ja w świat daleki -
podkreślić. że konkretne zarzuty sta- wej. 2. Zagajenie - dr. Koszuts.\d 3. Refe- w wykonaniu ~hóru rzemieślnicz~go pod 
wiane lekarzom lJbezpieczalni przez rat płk. Chabow3ki. 4 Przemówienie dele- batutą p,..~ „ Romańskiego itd. 
przedstawicieli Związków Zawodowych gata Armii Radzieckiej. Druga część arty- Po z?' • · 7~niu akademii nastąpi uro­
nie zawsze spot.vkały :_;;j~ z konkretną styczna: 1) „Spoza gór i rzek", 2) „Oka" czyste zkh•nie wieńców na cmentarzu 

- w wykonaniu orkie11trv 11rwiów gimn. Armii Rarlzierkiej. 
odpowiedzią, co by upoważniło nas do _ __ . . . _ _ _____ _ 
twierdzenia, że zarówno dyr. Ubezpie- K •k •1• • 
czalni ob. Andrzeje'\\Ski jak i naczelny I roni a m1 1cy1na 
lekp.rz dr. Kibler w rzeczy samej po- • . •.. 
twierdzali , słuszno~ć zarzutów wysunię- SOWADSKI JESZCZE RAZ STANIE fery skorzaneJ - były własclClel gar-
tych pod adresem Ubezpieczalni. 1 PRZED SĄDEM barni - skazany został przez Sąd 0-

Tym nie mniej jednak konferencja Sąd Najwyższy w Warszawie na se- kręgowy ~'. Kalis~u. za odstępstv.:o _od 
przedstawicieli świata pracy z lekarza sji wyja?.dow~.i w Poznaniu uchylił wy narodowosc1 polskie] na 3 lata w1ęz1e­
.mi Ubnpieczalni wykazała celowość ni. Obecnie: po uchyleniu' tegq ~yroku 

rok Sądu" Okre~0wego w Kaliszu, wy-
11·111111111 .1111111111-111111 ·1·1·1·1.11wu111'1>11111111 pr~ez Sąd Najwyższy, sprawa volks-

dany w sprawi" volksdeutscha Sowad- deutscha Sowadskiego znajdzie się pow 

Łańcuch wpłat i:;kiego .Tuliusza. tórnie na wokandzie sądu Okręgowe-
. Znany ten ~ g10.•hej przed wojną a- go w K.::iliszu. · 

na bibliotekę PPR ~~----~--------~ 
Na wezwanie ob. Greszko - ob. De- Kom n·kat 

rejczyk Stanisław wpłaca na cel biblio U I 
!eki Pow. Kom. PPR :"' Kali~zu 500 zł. Przypominam Ob KiPrownikom zakładów 
i _ wzyw~ d? wpłacenia 1.ow. Jarczew- ! pracy o obowiązku przesłania Inspektorowi 
s1kego Stanisława, sekr. Zw. Zaw. Bud. Pracy Wykazu młodociany<:h, zawierającego 
i Kowalskiego Edwarda, sekr. Pow. Ra następujące dane i rubryki: Il Nr porządko­
dy .zw. Zaw. w KaUszu. wy, 2) Nazwisko i Imię, 3) data urodzenia, 

Na wezwame tow. Sadowskiego - 4l wyznanie, 5l adres, 8J data przyjęcia do 
tow. \Voźniak Eleonora wpłaca 500 zł. pracy, 7) rodz~j zawartej umowy, a) terini-
1bligacje Premiowej Pożyczki Odbu- ~a~or. bl uczen .. c) praktykant. d) pomoc, 81 
<iowy Kraju na bibliotekę Pow. Kom. sw_1a~e)ctwlo łukośncdze~I~ - a)kszłkoły powdszec~ ,.. · · · - · i neJ . .., sz rn Y , re nieJ. (') ~z o y zawo owe] . 
PPR '": Kahs~u 1 wzywa do wpłaty ob. 9) nazwa i adres ~zkolv dok~ztałcającej do któ 
)b. M~chalsk1ego Konstantego, C~lera j rej uczęszcza młodochln.v . z)?odnie z par. 38 
Antoq.1ego, Chudego Szczepana, Biała- Rozo. Min. Pr. i Op. Snoł w porozumieniu 
<:: ievvićza Józefa . z M'.n. Wyznań Religijnvch i Ośw1ecenia 

Publicznego z dnia 31.12. 1924 r. o wyko· 
naniu obowiązku szkolnPgo prze> z mlodocie1-
nych (Dz.URP Nr 4125). pz. :lO na mocy art 
19 i 20 Ustawy z dnia 2.7. 1924 r. w nrzedmin­
ci" pracy młodocianych i kobiet (Dz. U .RP 
Nr 65-24. poz. 636). 

Winni przekroczenia powyższego rozpo­
r<ą dzcnia ulegna karze od 2000 zł d,o 10.000 zł 

l_ub areszt11 do 3 miP•i<>('y, w razie zaś po­
•.v ł órzenia przekroczenia ,....:.. aresztu na cza~ 

od dwóch tygodni do trzech miesięcy. 

Inspektor Pracy 5'7 Obwodu 
25k (Szysz Marian) 

I\:omitet Miejski PPR , 
w J{aliszu 

30- ta rocznic1 Armii 
Czerwonei 

Staraniem Towarzystwa Przyjaźni Pol 
ska-Radzieckiej w niedzielę, dnia 22 lutego 
br. o godz. 11-ej odbędzie się w sali Teatru 
Miejskiego uroczysta akademia dla uczcze­

nia 30 rocznicy powstania Armii Czerwonej 
Zarz;ąd Towarzystwa zaprasza społecz 

eństwo do wzięcia licznego udziału w Aka· 
demi i. 

Po skończonej Akademii z przed Teatr 
u wyruszy pochód delegacji z wi~ńcami 
i sztandarami na cmentarz poległych żołnie 
rzy radzieckich. 

Szczegóły uroczystości w programach, 
wstęp na akademię bezpłatny. 

Ze ·sportu 
KS. „Zryw" z WKS. 29 pułku 7:7 

W dniu 19. 2. br. o godz. 19, w sali 
ZWM odbył się towarzyski mecz bok­
serski pomiędzy KS. „Zryw" i WKS 
29-go pułku z wynikiem remisowym 

W drużynie KS. ,.Zrywu" wyróżnili 
się w wadze średniej kol. Cichomski 
Wojciech i w wadze półciężkiej kol. 
Dworczak Marian. Poziom walk ku o­
gólnemu zadowoleniu widzów był na 
bardzo wysokim poziomie. 

W spotkaniu tym „Zryw" wykazał 
swoją pra,cę, a szczególnie wyróżnił się 
ob. Winkler oraz kierownictwo klubu. 

PRZETARG 
Za1·ząd Miejski w Kalisz1.i podaje do wia­

domości zainteresowanym, że w dniu 26 lu­
tego br. o godz. 9-ej przed poł. w gmachu 
ra.tusża pokój Nr !ł2 odbędzie się 

PRZETARG 

ustny na dzierżawę działek ziemi pozosta­
łych z parcelacji majątku Winiary 

działka ziemi Nr 1 o obszarze 6 ha 
działka ziemi Nr 12 o obszarze 7 ha 
działka ziemi Nr 13 o obszarze 3 ha 
działka ziemi Nr 23 o obszarze 7 ha 
działka łąki Nr 53 o obszarze 0,56 ha 
działka łąki Nr 56 o obszarze 0,56 ha 
działka nieużytków o obszarze ok. 3 ba. 
Przetarg rozpocznie się od ceny 1 q owsa 

obrocznego lub żyta za 1 ha ziemi rocznie 
względnie równowartość w gotówce wg miej­
scowych cen rynkowych, na okres 3-ch lat. 

Warunki dzierżawy i przetargu mogą by~. 

przejrzane · w biurze. Zarządu Miejskiego 
(Wydz. Gospodarc~yJ codziennie prócz nie­
dziel i · świąt w godzinach biurowych od godz. 
8-ej do 1.3-ej. Zarząd Miejski zastrzega so­
bie prawo wyboru dzierżawcy niezależnie od 
zaoferowanej tenuty dzierżawnej. 

Prezydent Miasta 
wz. Jan Barański (w:ceprezydent) 

·POWAŻNA FABRYKA PARsrwn•"t'~ 

ooszukuje 

Ksiegowego 
z długoletnią praktyką, obeznanego 

z księgowością przebitkową 

Oferty wraz z odpisami świadectw 

i referencjami należy składać pod: Re­
dakcja „Głosu Kaliskiego" Kalisz, At. 
Stalina 17. 26k 

o/yd::iwrfl · Miejski 
D- 018863 

Powiatowy Komitet PPR w K?liszu. Redakcja• A-i ~ „.; ·•r"lcia'. l\alisz. ul. Marsz. Stalina 17. tel. 10-?f:i fel. nocny 11-10 Godziny przy.1ęć Redaktor 
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Z żąc.io Partii Ze 

UWAGA, SEKRETARZE KÓŁ PPR AKTY­
WISCI i KOLEJOWI PRACOWNICY ADMI­
NISTRACYJNI! 

Dziś _o godz. 10-ej rano w lokalu dziel­
nicy przy ul. Gdańskiej 75 odbędzie się ze­
branie sekretarzy wszystkich kół kolejar­
skich. aktywistów i pracowników administra­
cyjnych. · Sprawy bardzo ważne. 

Rod 
. . zna kiem pię " . SCI 

upryw a dzisiejsza niedziela ... 
norzędną walkę z ó:rua:yną '11'.arsza.w&kt}. Nif,f­
bardziej ciekawie zapowiadaj4 się walki mię­
dzy Walugą i Komudą, Sztolcem a Bła!Zejew­
-.;kim oraz „nadziei" stodicy - Za.gól'Skiego 
z rutynowanym Fi-szerem. 

MARKSISTOWSKI KURS DLA NAUCZY­
CIELI 
Dziś punktualnie o godz. 9-ej rano w świe­

tlicy ŁK PPR ul. Sienkiewicza 49a odbędzie 
tlę dla uczestników kursu - czi. PPR i PPS 
wykład tow, mgr. Sołtana n. t. „Materialisty­
czna Diale!dyka". 

Obecność wszystkich uczestników kursu 
obowiązkowa. · 

UWAGA, SYMPATYCZKI i CZŁONKINIE 
PPR LEWEJ ŚRÓDIDEJSKIEJ! 

W poniedziałek 23.2. o godz. 16,30 w lo­
kalu dzielnicy przy ul. Południowej Il od­
będzie się ogólne zebranie kobiet - sympa­
tyczek i członkiń PPR Lewej-SródmiejskieJ. 

ZEBRANIA KÓŁ PPR 
ŚRÓDMIEJSKA PRAWA 

Dziś o godz. 10-ej rano PPT (d." Hartwig). 

BAŁUTY 

Dziś o godz. 10-ej rano terenowe kolo 
• ,Rogi" i „Teofilów''. O godz. 15-ej ,,P'a­
bianka". -- ---~ -------

Dzisiaj odbędą się w ca· wienie par na mocz szczeciński jest następu· 
łym kraju liczne imprezy jące (gospodarze na pierwszym miejsou): Or· 
pięściarskie. Jedną z naj- lioz - Tyczyński , Wierzbioki - Sobkowiak, 
ciekawszych będą mistrzo- Możdżyński - Sieradzan, Skałecki - Żuraw· 
stwa ogólnopolskie Związ- ski, Rynkowski - W .a•sia.k. Wilczek - Kol· 
ku Robotniczych Stowarzy ' czyński, Ambroż - Drabkowski. Pietrzak -
rzyszeń Sportowych w Ka- Kot•kow.s[(i. Do najcieka.wszych pojedynków 
towicach.. W mi:s.trzoistwach dojdzie w wadze p:órkowej między Możdżyó.• 
wezmą udział ósemki z 9 skim a Sierad7anem, w wadze lek!kiej pomię· 
okręgów. Gospodarze wy- dzy Skałeck im a Żurawskim, Kolczyński prze· 
-st o. wiają ba·rdzo silną re- egzaminuje dobr.ze zapowiadające.go się 
, ~zentację - z Grzywo- Wilczka. 
czem, Bazarnikiem, Rade- ZESTAWIENIE P AR„. 
macherem i Nowarą na Zestawienie par na mecz Wrocław - War-
czele. Łódź przysyła Czar- szawa jest następujące: Faska - Patora, Sy­
neckiego i Taborka. zaś monowicz - Szatkowski, Szczepan - Czor· 

Poznań Adamskiego II. tek, Komuda - Waluga, Sztok - Błażejew· 
WARSZAWA WALCZY NA DWÓCH I ski, Fiszer - Zagórski, Branecki - KossoiW· 

FRONTACH ski, Ciećwierz - Grzelak. Wrocław - jaik 
Bokserzy warszawscy walczą na dwóch widać ze skłatlu - wy-stawia najleps.z·ą ósem· 

frontach: we Wrocławiu l Szczecinie. Zesta- kę, która jest w stainie stoczyć WJPełnie rów-

Dział o#icialnq LOZB 

Kof.~iunikat I-lu Sportowego Nr 21 
I. Karze się sześcio-ty-godniową dyskwalifika-I 

cją za .podwójne podipisaJllie kar.ty zgło~~-> 
nia z dalszą :przynależnością do iklu:bu " ' · 3. 
mienionego na pierwszym miejscu, zaw.;i - : 
nika Stefa.na Majchrowskiego, Pa!bianick1 
K!ub Sportowy, ponownie zgłoszony do KS 
ZWM „Zryw" - Pabia•nice. 

za brak 5-ciu książeczek zawodniczyi0h na 
za.wodach w dniu 7. 2. 1948 r. 
Wyznacza się termin indywidualnych mi­
strzostw młodzików na dzień 26, 27 i 28 lu­
tego 1948 r. 

Miejsce i godzinę ro:z.;poczęcia twrnie}u 
podamy w następnym komunikacie. 

„WIELKI PRZEŁOM" Dyskwalifikacja wchodzi w życie z dniem 
. . . . 10. 2. 1948 r. Przewodniczący: (-) Cz. Kuczkowski 

W dniu 22.2. br. 0 godz. 11-eJ w kinie 2. Karze się KS Filmowiec" grzywną ził. 1000 Sekretarz: (-) A Klimczak. 
„Wisła" wyświetlony będzie film pt. „Wielki , ~. ~-~~·· '.'..,..,..,.,~..,..., - - --~~-. .,...,-~ ..... ----
p~zełom" w ~wiązku z 30 roc~n. Armi~ R8:dz. I Liąa /koszulkowa 
Bilety w cenie zł 25 do nabycia w kasie kma : ~ Drugie zwycięstwo 

hokeistów LKS·u „Wisła'' za_ ~k~zaniem legity?1ac!i. Towarzy- l MCA _ ZZł (Poznań' 48·41 
stwa PrzyJazm Polsko-Radz1eck1eJ. C • 

Wczoraj w_ sali YMCA, po~nański Z?K fb· w drugim meczu hokejowym (rewanżowym) 
WIECZÓR NIEDZIELNY zegrał mecz ligowy w koszykowce z mie1sco- ŁKS k ł . k' AZS 6 3 Y·MCA D · ł'd k k ł d 1. I po ona wczoraj warszaws 1 : Zarząd Łódzki Związku Walki Młodych wą .' · . _ruzyna. _o .~ a uzy~ a a a sile ." 

urządza w niedzielę dnia 22.2 br. 0 godz. 17_ej zwy~1ęstwo, b'.Ją~ gosc1 meznaczme, lecz ca.· (0:0, 4:1, 2.1). 
w lokalu własnym Plac Zwycięstwa 13 Wie- kow1c1~ .zasłuz~me 48:41_ (21:23). I Tym razem goście w pewnych momentach 

• • • · 1 • " I Go-sc1e grali w tempie ospałym, 'Poza tym d · 1- d B k" dl ŁKS czor N1edz1elny" z następuJącym programem· · . . , . k G 
1 

. k orow'llywa 1 gospo ar.zom. ram 1 a "-u . · :po opuszczemu 00o1s a przez rzec 1owia a, . . . . . 
1) pogad~nk~ p_t. „~zy był począte~ _i czy bę- ,· prawie nie istnieli. w YMCA najlepiej wy- zdobyli: Kro!_ 2, Glama~zy~ski 2, Gło:-""aok1 
dz1e komec swiata ; 2) bogata częsc artysty- padli tym razem Ulatowski i Dowgird. i Chodakowski po 1. W1dzow.„ 500 osob. 
czna. Wstęp wolny. 

I 

ODCZYT PROF. SZYMANOWSKIEGO 
W ramach Powszechnych Wykładów Um-1 

wersyteckich odbędq;ie się w auli Uniw~rsy-1 
1etu Łódzkiego (Narutowicza 68) w "niedzielę 
rln1a 22.II o godzinie 12 odczyt prof. dr Z. 
Szymanowskiego pt. „Zagadnienie upowszech­
nienia kultury". Wstęp wolny. 

~""ll'''llllllll ... l .... UIL ·q]llH~jl"'~lr~~c:„„J[) ,iiL!!~,j_!'.::~~ L L:~!11..11~ .. 11., .:.„„,„!,~„!~.~:::~~!.. 
ŚWIEŻE MIĘSO RĄBANKA 

Zarząd Miejski w Łodzi - Wydział Apro­
wizacji - podaje do wiadomości, źe w dniach 
23, 2!l, 25 lutego rb. w sklepach rzeźniczych l 
włączonych do miejskiej sieci rozdzielczej wy I 
dawane będzie mięso świeże (rąbanka) na od ' 
cinki kart żywnościowych z miesiąca lutego 
rb. Na odcinek 21 z kart I Kat. w ilości 1,30 
kg w cenie zł 8 zaporcję. 

Na odcinek 21 z kart IRD3, IRD7, IRD12 
w ilości 0,65 kg w cenie zł 4 za porcję. 

Na odcinek 21 z kart „M" (macierzyńska) 
t „C" (dla ciężko pracujących) w ilości 0,35 kg 
kg w cenie zł 8 za porcję. 

Komunikat powyższy nie dotyczy kart 
RCA. 

STEmplowanie legitymacji uczniowskich 
Dyrekcja Łódzki Zakładów Komunikacyj­

nych podaje do wiadomości, że legitymacje 
uczniowskie, wydane dla szkół powszechnych 
i średnich, uprawniające do ulgowych prze­
jazdów tramwajami miejskimi winny być o­
stemplowane na II półrocze w biurze ŁZK 
przy ul. Piotrkowskiej 77, w terminie .do 15 
marca rb. · 

Posiadacze legitymacyj nieostemplowanych 
utracą prawo do kopzystania z taryfy ulgo­
wej. 

oDczyT 
W Klubie literacko-społecznym „Wieś" -

Piotrkov.-.>ka 133 (IIpiętro) odbędzie się we 
wtorek dnia 24.II. br. o godzinie 20-ej odczyt 
Wiesława Jażdżyńskiego p·. t. „O nowej 
szkole" 

WIECZOR AUTORSKI K. BRANDYSA 

Pierwszy występ hokeistów ŁKS-u pried pu· blicznością łódzką przyniósł im dwa zwfcię· 
· stwa nad AZS-em (Warszawa), w stosw1kach 13:1 i 6:3 

_ .._...," ·------~----

Program radiowy na dziś 
1,05 „Zegaryllika muzyczna"; 8,00 Dziennik: 15,25 „Sonaty" 15,45 „Sylwetki" - pogadan 

8,20 Program dnia; 8,30 Muzyka: 850 Pogadan ka; 15,55 Utwory Z Noskowskiego; 16,40 Re­
ka Związku Polskich Rodzin Radiowych; 9,00 zerwa: 17,00 Audycja dla kobiet; 17,05 „Pod· 
Nabożeństwo z kościoła Sw. K-rzyża w War wieczorek przy mikrofome"; 18,20 „U Wuj­
s<zawie: 10,00 „Wiesiołki" audycja regionalna cia Kluczyka na pięciolinii": 18,40 II-ga au-
11,00 (Ł) ' Program na . dziś: 11,05 (Ł) „Na wi- dycja „W rocznicę urodzin Chopina"; 19,10 
downi tygodnia"; 11,15 (Ł) Nowe nagrania „Nowe książki" - felieton; 19,25 (Ł) Utwory 
płyt Il).arki „Mewa" i „Melodie"; 11,45 (Ł) fortepianowe; 19,45 łŁ) Humoreska pt. „Osta 
„Wśród legendarnych jezior"; 11,55 (Ł) Ko- tnia po.dróż Wuja Kevorka"; 20,00 Dziennik: 
muni1ka-ty; 12,03 Poranek symfoniczny muzyki 20,50 (Ł) Wiadomości sportowe lokalne; 20,58 
francuskiej z płyt. W przerwie: (Ł) „Aleksa·:i (Ł) Omówienie programu lokalnego na jutro; 
der He-rzen" ..:.. I feli€ton J. Wyszomirski€go. 21,00 „Francja precinawia do Polski"; 21,30 
13,30 „Mi~dzy dawnymi i nowymi laty"; p,40, .. Na muzycznej fali' . 22,00 Muzyka taneczna 
Audycja dla świetlic wiejskich; 14,25 „Ktoś 22,45 Wiadomości i;portowe~ 23,00 Ostatnie 
z nas <zwariował" - zagadka radiowa; 14,35 wiadomości: 23,30 Muzyka taneczna; 24,00 
Chwila Biura Studiów; 14,40 „A działo się (Ł) Koncert życzeń; 0,30 (Ł) Zakończenie au· 
to w za.pusty" - słuchow. (o Dembowskim); dycji i Hymn. 

. ZAKLAD 
KRAWl~C KI 

Józef 
~ A R E K 

Wytwórnia Mydła --, 
I 

WARTA WkLCZY O WE.JSOI!E DO PINAł.tJ 
W Krakowie pomańska „Warta" walczyć 

będzie z miejscową „Wisłą" o w~jście do pUiłi 
finałowej mz.9ryweik o dri.lżyno-wP. mistTzo­
stwo Polski. W mec'llu tym ,;War.ta" jest zd~­
-cydowanym fawory1tem. 

„DERBY" ŁóDZK1Ifl 
W Łodzi odbędą się „de!'by" lokalne w ra· 

mach finałów dru~ynowych mistrzostw P-0lsld 
w bO'ksie pomiędzy drużynami ŁKS-u i „Tę­
-czy". Najbardziej atrakcyjny pojedynek, Pi­
sarski - T.rzęsowski, prawdopodobnie, ~ie 
dojdzie do skuhku, gdyri: Pisarski OiZCzędza si• 
na da:lsze s.potk.ania. 

W BYDGOSZCe:Y - OUTSWER:Y 
Towarzyski me<:Z pięśoiar&ki w Bydgoszcz.y 

!Pomiędzy „Zjednoczo111~i" a „Batorym" 
z Chorzowa może stracić 111a atralkcyjno.śd 
przez aibsencję c.zołowych z.awodniik:ów RKS 
„Batory", którzy mają star.tować na mistrzo· 
stwach ZRSS . 

DzisEejsze imprezy sputowe 
Kalendarzyk sportowy na dzień d'lli6iej­

szy wygląda ·następująco: 

PIŁKA RĘC:uNA: Sala YMCA, godz. 10 
- Zawody o mistrzostwo koszykówki mę­
Sildej TUR II - HKS; godz. H - A'Z:S -
Zjednoczone; godz. 12 - Zawody ikoszy· 
kó.wlki o mistrzostwo Ligi K>KS fPomań} -
TUR. 

BOKS: Hala Wimy, godz. 14 - Za.wody 
o tytuł drużynowego mi&trza Polski: Tę­
cza -ŁKS. 

ZAWODY PŁYWtAOKiIE: Pływailni.a l\M­
CA, godz. 16 - Międzymiastowe z-a.wody 
o puchar dyrekitora P'l!JWF, int. K~ara: 
Warazawa - Łódź. 

ZA WODY SZBRMI·ERCZJE: W ~clili A~-u 
przy ul. Połudnfo.wej 10 o godz. 10~tej od· 
będą się zaiwody we florecie żeń:skiej r-e­
prezentacji AZS-u stołecznego z :r~rezen· 
tacją męską akademików łódikit:h. 
PIŁ~A N01JNA: O ile pozwolą na to 

warunki a.tmosferycz.ne, w Zgierzu o godz. 
11-tej odbędzie się towarzyski mecz Włók­
niarz - Widzew. a w Łodzi o godz. 14.30 
na bois'ku Zjednoczmiych zmierzą się go· 
spodarze z ligowym zespołem ŁKS-u. 

~zarneck1 ' 11i ięża 
w ilew1ellłl 

KATQWiICE (tel. wł,) - W hali oś1J0dla 
WF w Katowicaoh rozpoczęl!i się ogólilopdt­
skie mistrzostwa bokser.skie ZRSS przy ttdzia­
le 56 zawod!niik:ów. Z bardziej znanych z-a.wod­
ników na ringu zjawili się: Goim.u.lak, Czar-ne«­
ki, Ta.borek (Łódź), Piotrowski ~Byd.gosz-czj, 
Ratyński (Po'l.llań). ZabraJk,ło awizowanvdl 
bokserów śląskich z reprezenłantami Polski, 
Bazami!kiem, Grzywoczem, Rademad:le?:em 
i Nowarą na czele. 

Pierwsze spotkania elim~nacyjne pxzyin~o­
sły następujące ciekawsze walki: waga m11-
sza: Lajdamik . {Sląsk) wygrał niezaDh1żente 
z Bersztelem (Łódź). Łodzianin miał pnM: 
wszystkie trzy rundy znaczną iprzewa~. 

Czarnecki (ł.ódż) . wygrał wy~ko na pll!llk· 
ty z Nowakowskim {Poznań). 

Grożny .pożar w lodzi 
W sobotę o godz. '7,30 vano Straż Pożarna 

zaalarmowana została wiadomością o poża ... 
rze, który wybuchł przy ul. Pryncypalnej 
Nr 26 w I-piętrowym budynku murowanym, 
zajętym przez Stolarnię Mechaniczną. Mirne 
energicznej akcji Straży żywioł szalał przez 
trzy godziny. Spłonęła część mieszkania wła­
s~;cicla stolarni ob. Rocha Kuby oraz jego 
S'1~:iada Tadeusz'l Królikowsk;e;;o. 

Ogiei't po w.ytężonych wysiłkach stłumiły 
3 oddziały Straży Ogniowej z pułkownikiem 

· Kalinowskim 1 h'.pt. Makvwieckim na clele. 
Przyczyn pożaru dotychcza!!! nie ust:i;1>110. 

PRACOWNIA 

KRAWIECKA 

8. S O R 8 I A !SI 

Lódź, ul. Napiórkowskiego 27 

W poniedziałek dnia 23 bm. w Miejskiej 
Galerii Sztuk Plastycznych w Parku Sienkie­
wicza Wydział Kultury i Sztuki Zarządu Mi<!j 
skiego w Łodzi ut?ądza wieczór autorski Ka­
ziemieTza Brandysa. 

s o 
L ó .d ź, 

ul. ll·go Listopada Nr 5 

„R O B O T N l K" 
Po 1 e ca MYDŁA do prania w naj 
wyższym gatunku oraz mydła szare 
dla przemysłu i użytku domowego 

tel. 212-45 

~. 1· I B-CIA W I D A W S C Y Lódź ~ 

ul. Bojowników Getta Warsz. 13 

Restauracja • Bar 

»MO<<A«------------ -----------
Poc'l:ątek o godzinie 19-ej. Wstęp wolny. 1§1=======--=======::================l§I Pi.otrkowska 294 tel. 260-88 

PORADNIA PRZECIWALKOHOLOWA '1 RESTAURACJA 'I WYBORNA Kl'.JCHNIA. 
Poradnia p nzeciwalkoholowa istnieją.~a przy POLECA SMACZNĄ KUCHNIĘ • ZAKĄSKI ZIMNE· GOnĄc.E 

Związku Zawodowym Kolejarzy - koło Łódź H. a I .„ a" ~ oraz DUŻY WYBOR TRUNKÓW . l '1' ~ . 
subsydi-owana przez Wvd-zliał Zd·oowia przy; ., n ftl OBSŁUGA PIERW~ZORZEDNA DUZY WYBOR TRUNKOW 
Zarządzie m . Łodzi. ~ódź, ul. 11-go Listopada I' ŁODż MONIUS'tKI 1 ::: CODZIFNNJE KONCERT ORf\lk'STRY KAWA Z ,.EXPRESSU" 
16 cizynna jest codziennie. W poniedziałki. I ' pod dyr. ARKADIUSZA I~ U S T I G A 

1 

CODZIENNIE KONCERT 
środy tki. c~wa1b·tki oddgoddz. _18-2

4
0. a

16
we wtorki tel. 152-80 , CZE NY• KOfłł<ł!JMN<tY .Ml€., 

czwar ·11sao~o ~ ~~1 - . l~==~==~=========c=~=~======~~;~~~;~~~~ Le<'!~enie cho·royćh be~płatnst ~ tS• '' •• 2 t:I __.,,._ .... ---------------„ 
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